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W mądrość korzeni uzbrojony 

Blt1LIOTEKA UNIWERSYTECKA 

im. Jerte90 Gieuroyci~ w Białymstoku 
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Do tych minionych w walce dni 
będziemy jeszcze wracać nieraz 
jak do zamkniętych dawno 
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Zostaje po nim dzielo rąk 
ł śmilllych myśli nurt spieniony 
Czas - to korzeni mądrych 
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do ksiąg co często się otwiera 
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i zdrowy pień ł liść zielony 
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Z ~NDRZEYEM ROSTE~l-CZFM rozmawia DANUTA MYSTKOWSKA 

K01WBAJN ESTRADOWY, \VIELOC YN m 'CIOWY 
- Miło mi znów spotkać się z Pa- musiały być rzeczywiście 

nem po pięciu latach. poważne. bardzo 

- Po pięciu latach?! A cóż pa­
nią powstrzymywało przez ten czas? 
Wiem, wychowanie dziecka ale to 
nie jest żaden argument ża'dne ali­
bi. Matka-Polka, żeby ;ię jednym 
dzie~kiem tłumaczyła, to wstyd. Ro­
zumiem dwoje, troje dzieci... A w 
ogóle za te pięć lat nieobecności i 
separacji powinienem żądać od pa­
ni jakiejś rekompensaty. 

- Przecld to Pan był ciągle nie­
uchwytny, to Pan prowadził światowe 
życie: Afryka, Australia, Ameryka.,, 

- Fakt. ostatnie lata miałem bar­
dzo międzynarodowe. NiE byłem 
~ylko w Chinach, a szkoda, bo tam 
Jest spora publiczność. 

- A wie Pan, że nasza rozmowa 
sprzed pięciu lat z przyczyn 011e mnte 
i redakcji niezależnych nie mogła aka­
zać się w gazecie? 

- Niemożliwe. To te przyczyny 

- Nieck Pan Die udaje t Przeciet był 
Pan na cenzurowanym. 

- No, brawo, brawo dla cenzury! 
- I berecik s antenki\ wówczas Pan 

nosił. 

. -:- Zgubil~m go i antenkę rów­
n~~z. W ogole bardzo często gubię 
roz??-e .rzeczy. Więcej gubię aniżeli 
znaJdttJę I to wszystko kręci się 
na jakiejś katuzeli, której nie 
mo~ę opanować. Wie pani w 
związku z berecikiem nie mar:i tak­
że muszki. 

- Przecież '!flarowal Ją Pan sekreta­
rzoWi. 

- Ach prawda. Na Wawelu to 
było, podczas sławetnego koncer­
tu. ~ekretarz wtedy się bronił, ale 
małzonka zachowała się bardziej 
dyplomatycznie. Wzięła tę muszkę · 
położyła na płycie ł razem to wszy~ 
stko wywiozła do Moskwy. Podob-

no teraz widuje się Raisę w 
muszce na cocktailach w ambasa­
dach. 

- Sledztwo Pan przeprowaum w 
teJ sprawie' 

- Ma się swoich ludzi w różnych 
gremiach . 

- Wszyscy SI\ cieltawl, co w6w«n:aa 
szeptaliiicie sobie na ucho z GorbaCl!:o• 
wem'l 

- Myśli pani, że nadszedł już ten 
właściwy ~oment, aby to wyznać? 

- Jak naJbardzłeJ, panie Andrzeju. W 
~g6le łrzeba się spieszyć, bo potem mo­
~ być Ju~ za póino. 

- No więc ... Nie! Jeszcze zacho­
wam to w tajemnicy i proszę, niech 
pani nie nalega. Napiszę o tym bo 
to ~ył bardzo fajny moment, n'iby 
mozna wszystko mówić otwarcie a 
ja tymczasem sekretarzowi na u~ho 
szepc~ę. O ':"łaśnie! Piosenkę o tym 
szepcie napiszę. To będzie z cyklu 
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CZY ZYJE? 
DANUTA i ALEKSANDER 

WRONISZEWSCY 

Niegdyś podczas dyskusji nad 
: nadaniem jednej z ulic unienio 
łomżyńskiego lekarza pol09łego 
w czasie li wojny świo1owej, pad­
ło nazwisko dr. Jona Mariana Ro­
gowskiego. Ktoś wówczas „przy­
tomnie" zauważył, że doktor ja­
ko człowiek i lekarz zasługiwał· 
by niewątpliwie na to wyróżnie• 
nie, gdyby nie to, że nie był on 
ofiarą hitlerowskiego terroru ... 

N ie jest łatwo pogodzić się z 
myślą_ o śmierci ukochanego 
człowieka Trzeba najpierw 

u tracić całą nadzieję. Chociaż od 
d1;ia rozstania z mężem minęło z 
gorą 49 lat i rozsądek dawno już 
powiedział: on nie żyje w sercu 
Marii Rogowskiej do d~iś kołacze 
s ię ta iskierka zupełnie irracjonal­
n ej nadziei, która każe jej myśleć: 
a może jednak ... 

Pobrali się w 1936 r . w Łomży. 
On - młody, świetnie zapowiada­
~ą~y się lekarz o dwóch specjalno­
s~iach: ginekolog i chirurg, zatrud­
niony w szpitalu Sw. Ducha. Ona 
- ładna, wykształcona 1 posazna 
panna (rodzice mieli zakład i sklep 
m eblarsk; przy Dwornej ). Młodej 
parze powodziło się świetnie Jan 
mimo chłopskiego pochodzenia 1~ 
podjedwabieńskich Kamianek), zo­
stal ordynatorem oddziału położni­
~zego, był też leka rzem więziennym 
I urzędników pa6stwowych. a pry­
watnie zgłaszali się do niego z peł­
nym zaufaniem mieszkańcy wsi 

Gdy w 1938 r. urodził się im syn 
Ai;.drzej, byli już ludźmi zamożny­
mi. Pani Marii marzył się wystawio­
ny na licytację dworek Lutosław-
skich. Prawo pierwokupu mtała 
jednak córka właściciela. Maria 
~iklewiczowa z Lutosławskich Ka­
pitał ulokowali więc w - również 
licytowanym browarze 1roz­
dowskim, wykupuJąc 45 proc u­
działów, oraz w wygodnym domu z 
ogrodem w Lomży. przy ul W~gi 
w pobliżu szpitala. ' 

Gdy wybuchła wojna, Jan Ro-
gowski, jako porucznik rezerwy, 
poszedł na front. Trafił do nie­
woli, lecz eskortow any przez 
dwóch Niemców potrafił ich unie-
szkodliwi-ć i zbiec W Gaci. u 7.na­
jomego właściciela tartaku. pn:e­
brał się w cy\vilne ubranie, a na­
stępnie zamelinował c;ie u ku7vnów 
w Kotowie. 

Po wejścit. Rosjan do Lomży to­
na przez znajomych dała mu 
znać, że nic mu już nie grozi i mo­
że wracać Wpra\\'dzie nie mieli już 
swego domu przy ul. Wagi. ale ~ała 
rodzina żony dość wv~ocłnif' mie-
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numerze: 

. ~ RING: pod tym względem „kizie równo": bije chłop, robotnik i in­
teligencja.~ NIECHCIANE POWROTY: z Kozikiem żono się rozwiod­

ło, gdy siedział. ~ „ŁOMZA" NAD ŁOM.?Ą: w balonie jedynym 

szczęśliwym wyjściem jest szczęśliwe lqdowanie. ~ WROG LUDU: 

jeden porodził mu, żeby się przyznał, bo i tok zmuszq, a szkoda zdro­
wia. 

DO CZYTELNIKOt1w' „KONTAKTÓW11 

• 

POZEGNAłłlE Z BIAlYmVISTOKIEM 
Trudno w to uwierzyć, ie przyj­

dzie nam żyć bez Białegostoku. ·1 a.k 
się złożyio, że ,.Kontakty" i „Kraj­
obrazy" - jedyne pisma ł..omżyń­
skiego i Suwalskiego, w których za­
mieszkuje 55 proc. mieszkańców 
dawnego województwa białostockie­
go, muszą rozstać się z drukarnią 
białostocką i to na krótko przed 
500 numerem, niemal w przededniu 
IO-lecia obu pism. 
Cóż, przyszedł czas rozstania l 

trzeba sobie wzajemnie podzięko­
wać za a:i tyle tygodni stałej współ­
pracy. Dziękujemy całej braci dru­
karskiej z Białostockich Zakładów 
Graficznych, a szczególnie tym dru­
karzom, których tyczllwość spra­
wiała, że nie czuliśmy się tam ob­
co. Nie wnikajmy, co dyktowało tę 
tyczliwość: rodzinne sentymenty . 

·łomżyńskie czy suwalskie. czy też 
profesjonalna godność I rzetelność, 
nakazująca szacunek dla partnera, 
czy - jak kto woli - klienta. Bar­
dzo Wam, Kochani. dziękujemy. Za­
chowamy Was we wdzięcznej pa-

NA OSTATNIEJ sesjł W tym ro­
ku zebrali się radni WoJew6dzkiej 
Rady Narodowej. Jednoclośnie u­
chwalano plan zwiększenia jeszcze 
na Len rok dochodów I wydatków 
budżetowych oraz plan pracy 
WRN-u na pierwsze półrocze 1990 
roku. Rada zajmie się na pierw­
szych sesjach m.ln. stanem trans­
portu, komunikacji i łączności, prze­
stępczcścią i kulturit fizycznl\-

KONTYNUACJA budowy szpi­
tala wojewódzkiego w ł..omży bę­
dzie na początku stycznia przedmio­
tem rozmów senatorów Ziemi r..om­
żyńskiej i wojewod7 w Minister­
stwie Zdrowia. Grupa radnych 
WRN-u gotowa Jest pikietować mi­
nisterstwo, aby skłonić władze do 
ponownego rozpatrzenia możliwo­
ści finansowania tej budowy. Tym­
czasem oddawane Slł kolejne obiek­
ty szpitala, np. zakład anatomii pa­
tologicz:iej; docierają dostawy ma­
teriałów (terakota z RFN). 

LEKARZ WOJEWÓDZKI Kon­
stanty Znosko zdementował pogłos­
ki, jakoby ZOZ z Wyso.kiego Ma­
zowieckiego podjął decyzję o prze­
kazaniu szpitala w Ciechanowcu na 
potrzeby wyłącznie kliniki geria­
trycznej. Szpital ten od lai wymaga 
remontu, niestety. ciągle brakuje 
środków. 

OBAWA przed inspektorami In­
spekcji Robotniczo-Chlopsklej prze­
stanie spędzać sen z powiek przed­
stawicielom władz admlnJstracyJ­
nycb i gospodarczych. Od 1 stycż­
nia IRCH-a przestaje lsłnieć. Jej 
łomżyński oddział w ciąga pięciu 
lat dzialalnośel dokonał przeszło 2,5 
tys. kontroli formułując kilka ty­
sięcy wniosków pokontrolnych. 
IRCb-a nie załatwiła wszystkiego, 
ale trzeba przyznać. że zroblla wie- · 
le dobrego. 
ZNIKNĘLA pierwsza apteka w 

naszym województwie. Przed świę­
tami bia.łostocki „Cefarm" zdemon­
tował i wywiózł wyposatenle apte­
ki w Zawadach. Władze wojewódz­
kie zwróciły się do naczelników 
gmin o dołożenie wszelkich starań 
w celu utrzymania tych placówek. 

94 MLN · ZL kredytu przyznała 
WRN Wojewódzkiemu Przedsiębior­
stwu Wodociągów I Kanalizacji na 
zakup pomp zamówionych pięć lat 
temu. Pół roku temu kredy& nie 
byłby jeszcze potrzebny. bo pompy 
kosztowały 25 mln. teraz trzeba za­
płacić 154. 

WICEWOJEWODOWIE Eugeniusz 
Mioduszewski i Zdzisław Truszkow­
ski zostaną przez premiera odwo­
łani ze stanowisk z dniem 15 stycz­
nia. Obaj przecbodZJł na emeryturę. 

JESZCZE jedno zgłoszenie n~­
płyneło na konkurs na stanowisko 
dyrektora Wydziału KultUJ'}' UW. 
o stanowisko to ubiega się pan Ma­
rek Bykowski z Warszawy. 

KOMPROMISEM ako6ezylo się 
kolejne posiedzenie ałabll budowy 

mięci. Nie chcemy, i nie dopuszcza­
my myśli, by komukolwiek z na­
szych Czytelników Białystok koja­
rzył się inaczej. Tym bardziej, że 
mnóstwo faktów potwierdza, 1z 
wiele stworzonych niegdyś dla ca­
łego regionu Instytucji i pla.cówek, 
takich jak np. wyższe uczelnie i 
kliniki, teatry, z podziwu godną ser­
decznością i konsekwencją spełnia 
swoje ponadwojewódzkie funkcje. 
Im także, przy tej okazji, kłania­
my się nisko. W imieniu własnym 
i wszystkich czytelnkiów - miesz­
kańców ł..omżyńskiego i Suwalskie­
go. 

Od najbliższego numeru, który u­
każe się po tygodniowej przerwie i 
będzie nosił, jak zwykle, datę nie­
dzielną (14 I), nasze pisma będą 

trafiały do odbiorców wprost z 
Marszałkowskiej. Witamy naszych 
nowych współpracowników, druka­
rzy z Warszawy. Postaramy się nie 
sprawić im zawodu I wiemy, te 
motcmy oczekiwać od Nich tego sa­
mego. bo Marszałkowska, mimo wie-· 

patronackiego bloku „Absolwent" w 
ł..omży. Przywrócono prawa człon­
kowskie osobom, które poprzednio 
skreślono, np. z powodu nieodpra­
cowania wkładu czy na skutek nie­
właściwej działalności byłego sekre­
tarza sztabu. Odpracować należność 
będą mogli później. Jedno miesz­
kanie pozostanie do dyspozycji U­
rzędu Miasta. Losowanie lokali od­
będzie się 28 grudnia o godz .. 12.00 
w Osiedlowym Domu Kultury przy 
ul. Małachowskiego. 

PREZENT SWIĄ TECZNY dla 
dzieci niepełnosprawny«ih przygoto­
wała austriacka lns,ytucja chary­
tatywna „Hilfswerk". za pośrednic­
twem przedstawicieli łomżyńskiej 
„Solidarności" służby zclrowia l'il 
dzieci otrzymało paczki ze słodycza­
mi i zabawkami. 

KOMISJA CHARYTATYWNA 
Oddziału Lomża NSZZ „Solidarność" 
zwraca się z apelem do społeczeń­
stwa o wsparcie finansowe lub 
rzeczowe funduszu „Pomóż bliź­
niemu". Wszelkie pieniądze i dobra 
materialne zgromadzone na tym 
funduszu będą przeznaczone dla 
osób najbardziej potrzebujących. 
Dat.ki pieniężne można wpłacać na 
konto: PKO ł..omża, 45519-.'i3107-132. 
Dary rzeczowe można przekazywać 
do magazynów Polskiego l{omite­
tu Pomocy Społecznej: w Grajewie 
(ul. Ełcka 42), Zambrowie (ul. Woj­
ska Polskiego 3), Kolnie (ul. Wojska 
Polskiego 18), Lomźy (uL Silmrskie­
go 222), Wysokiem Mazowieckiem 
(ul Mickiewicza 1). 

DALSZY CIĄG listy ofiarodaw­
ców, kt6rzy odpowiedzieli na apel 
TPD: Janusz i Marek Cholewiccy, 
Kazimierz I Tadeusz Dąbkowscy, 
Zdzisław Uryn, Artur Toczyński i 
Bogdan Tarnacki oraz Przedsic:bior­
stwo Przemysłu Spożywczego z 
Lomży. Akcja zbierania środk~w 
na dożywianie dzieci tnva. P.odaJC­
my numer konta, na które można 
wpłacać datki: PICO Lom:la, 45519-
·1254-132 z dopiskiem „Dożywianie" 
ZW TPD. 

STRAZACY z Zambrowa prze-
kazali 183 600 zł na Fundusz 
Wspierania Inicjatyw Społecznych i 
Gospodarczych rządu premiera Ta­
deusza Mazowieckiego. 

zdanie 
- Będzie lepiej! 

„Najmilsza ludziom nadz:iei 

lu trudności, słynie z drukarskiego 
kunsztu. 

Pytajcie nadal o „Kontakty" \VC 

wszystkich kioskach regionu, tyle 
te już od środy, bowiem dla wy­
gody Czytelniliów postanowiliśmy 
przyspieszyć termin dostarczania 
pisma do kiosków. Będziemy się 
ukazywać w odrobinę mniejszym 
formacie, ale nie odchudzeni. Koń­
czymy z długimi tekstami, przyj­
mujemy zasadę: jak najwięcej infor­
macji problemowych, ciekawostko­
wych, zdarzeniowych, więcej roz­
rywki, humoru, relaksu. Nasza de­
wiza to: „Kontakty", czyli wszyst­
kie gazety w jednej. W „Kontak­
tach" z.najdziecie wszystko, co \Vas 
interesuje, także porad: l modę. 
Przygotowujemy kilka tzw. bomb, 
ale o tym wkrótce. Cokolwiek Z1Die­
nimy, to tylko po to, by pismo sta­
ło się jeszcze bardziej awoJsWe, 
łomtyńskle, a w tej swojskości ład­
ne Inne pismo nam nie dorówna. 

STANlSŁAW ZAGORSKI 

LOMżYięSKA BALA TARGOWA 
przy pl. Zeglickiego (od nowego 
roku Stary Rynek) będzie gotowa za 
dwa-trzy miesiące. Wydział Han­
dlu I Usług UM oferuje chętnym 
miejsca w bali na prowadzenie na-
stępującej działaności handlowo-
-usługowej: sprzedaż artykułów 
sportowych, dziewiarskich, kosme­
tyków. części samocbodoWJ'ch, o­
buwia i artykułów skórzanych, gos­
podarstwa domowego i sprzętu ZIDe­
chanizowanego, wyposażenia miesz­
kań (budowlanego i sanitarnego), 
chemicznych, wyrobów „Cepelii", 
artyltulów „okazjonalnych" (imie­
niny, urodziny, ślub), galanterii, o­
dzieży dziecięcej i niemowlęcej, 
wyrobów piekarniczych, warzyw I 
owoców. Ponadto miejsce. w hali 
mogą otrzymać: punkty naprawy 
sprzętu gospodarstwa domowego, 
audiowizualnego, zapalniczek (tak­
że mechanika precyzyjna), zakłady 
repasacji pończoch i szewski, punkt 
gastronomie.zny oraz sklepy firmo­
we. Oferty przyjmuje Urząd Miej­
ski do 31 stycznia 1990 roku. 

OKRĘGOWA Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Lodzi ...:.. 
Instytut Pamięci Narodowej, pro-
wadu post~powania w sprawie · 
zbrodni bitle1·owców popełnionych 
na więźniach w Kobryniu (byłe 
woj. poleskie). Wszystkie osoby ma­
jące na ten temat Informacje pro­
szone Slł o listowne łeb zgłoszenie 
do Okręgowej Komisji w Lodzi, ul. 
Piotrkowska 149, tel. 36-T0-79 lub 
do Okręgowej Komisji w Białym­
stoku, ol. Bema 11, tel. 213-34. 

MIFtSO I WĘDLINY w sklepach 
nie podrożały przed świętami. Za­
reagował woJny rynek. W punkc!e 
sprzedaży mięsa przy ul. Wyszyn­
skiego w ł..omży: schab - 11 oUO, 
karkówka - 9000, szynka - 8000-
9000, łopatka - 7000, boczek I że­
berka - 6090, wołowina - 5000-1 
~ooo. 

DO-LAR przed świętami ani nie · 
skoczył zbytnio, ani nie spadł do 
prognozow anej przez r ... echa Gro­
belnego wysokości 4500. Kurs z ~ 
r.zwartku 21 grudnia: kantory PK{) : 

1 
.. 

skup - 7900, sprzedaż - 8300. 
BGŻ :..._ 7100 i 7700, prywatny przy 
~wierczewskiego w Lomży - 7500 i . 
7880. 

tygodnia 
Redukcja „Kontaktów" 

Bias z Prieny, mędrTec grecki i 

NA GORĄCO 

RACHUNEK 
ZA SOCJALIZM 

Wszystko wskazuje na to, że w 
nadchodzącym roku już ostatecznie 
pożegnamy się z realnym socjaliz­
mem. Rząd skierował do Sejmu bo­
gaty zbiór projektów ustaw gospo­
darczych, które - jeśli zostaną u­
chwalone - mają szansę zmienić e­
konomiczne i polityczne oblicze kra­
ju. Czy zmienią na lepsze? To za­
leży od tego, jaki punkt odniesie­
nia przyjmiemy. Jeśli będą nim la­
ta prosperity na kredyt, to przyj­
dzie nam trochę poczekać zanim o­
siągniemy poziom konsumpcji z 
poprzedniej dekady. Natomiast w 
porównaniu z mijającym rokiem po­
stęp powinien być odczuwalny nie­
mal natychmiast. W każdym ra­
zie przewiduje to rządowy program 
reform. 

W grudniu przyszłego roku po­
ziom cen towarów i usług ma być 
dwukrotnie wyższy niż obecnie. 
Niektórych to przeraża, ale w 
gruncie rzeczy jest to prognoza bar­
dzo optymistyczna. W tym roku in­
flacja osiągnęła już przynajmniej 
700 proc., nie powinien więc niko­
go niepokoi~ stuprocentowy wzrost 
cen w roku przyszłym. 

Na tym tle wyraźnie rysują się 
intencje ekipy ekonomicznej rządu. 
Wrogiem publicznym nr 1 stała się 
inflacja. Jeszcze do niedawna ster­
nicy naszej gospodarki starali się 
połączyć walkę z żywiołowym wzro­
stem pieniądza w obiegu z .batalią 
o wzrost produkcji. Z wiadomym 
skutkiem. Reformatorzy skupieni 
\vokół wicepremiera Balcerowicza 
uznali wresz'cie, że wojny na dwa 
fronty wygrać się nie da. że nie da 
się uniknąć ofiar Wreszcie, że ko­
szty zmiany systemu gospodarczego 
musi ponieść całe społeczei'1stwo, bo 
jeszcze nigdzie na świecie n ie u­
dało się obciążyć nimi kogoś inne­
go. Są to prawdy oczywiste, lecz 
przez dziesięć lat ±egnania się z 
realnym socjalizmem żadna ekipa 
nie zdobyła się na to, ahy je o­
ficjalnie ogłosić. 

W ostatecznym rozrachunku o 
wszystkim zadecyduje wytrzymałość 
społeczeństwa. Wbrew pozorom nie 
jest ona taka mała. I jeśli Polacy u­
wierzą w przyszłość, skutki nie 
muszą być wcale złe. W każdym ra­
zie nie ma już do czego wracać. 

qon) 

„WSCHODNIE 
• 

LO~Y POLAKO\ł" 
Jury pod przewodnictwem 

prof. Andrzeja Gorlickiego przy­
znało następujące nagrody w 
konkursie na pamiętnik „ Wschod-
nie losy Polaków". 

I - Stanisławowi Berendzie­
-Czajkowskiemu (300 tys. zł); 

li - Janinie Wysoczańskiej­
-Kawińszowej (250 tys. zł); 

Ili - Zbigniewowi PHrkrickle­
mu (200 tys. zł) . 

. Nagrodę specialnq polit yki (200 
tys. zł) otrzymali: Edmund Bosa­
kow~ki I Terena Borowiec. 

Wyróżnienia (po 150 tys. zł) o­
trzymali· Karol Michniewicz, 
Zdzi<'łt:tw Adamowicz, Edward A­
panel Alakcon+a Głowińska I 
S+rm'- -~ .... „ "';~n -lł<"wcki. 
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~ SZEPIETOWO. Z dużym tru-
dem wychodziła na swoje miejsco­
wa cegielnia .• Kiedy -prz_y~zł.Y lep­
sze czasy dla ludzi z m1cJatywą, 
przejął ją wlaści~i~l. P.rywatny: J~k 
za dotknięciem r ozdzlp sytuacJa s ~ę 
zmieniła. Nowy szef stał ~ię ~1e 
tylko kierownikiem, ale takze ks1~­
gowym i zaopatrzeniowcem. W!m­
ki przyszły niemal n~tychm1as.t. 
Mówiąc nieco patetyczn~e, powrot 
do dawnej i sprawdzon~J formy o: 
sobistego zainteresowania _pra_cą i 
dochodami firmy przyczyn.ił się ~o 
odtworzenia kultu pracy i organi­
zacji. Lata nauk o pr.Y_""'.atnych wy­
zyskiwaczach na szczęsc1e poszły w 
las. 

z. o znych 

tras 
~ CIECHANOWIEC. Działa tu 

jeden z najbardziej aktywnych w 
województwie Komite tów Obywa­
telskich. Na zebraniu organizacyj­
nym bylo ponad 80 osób, teraz jest 
ich już ponad 100. Głównym zada­
niem. jakie pncd sobą sta\viuj:i_, 
dzialacze KO, jest jak najlepsze 
przygotowanie orgauizacyjne i k~d­
rowe do nadchodzących wyborow 
samorzadowych. Inne sprawy to 
przyglądanie się poczynaniom władz, 
wyłapywanie nieprawidłowości i 
kontrola m ienia komunalnego. 

~ MIODUSY DWORAKI (gm. 
Perlejewo). Przewodniczącym Rady 
Gminnej „Solidarności" RI i ·jed­
nocześnie Komitetu Obywatelskie-

. go jest młod.Y rolnik Andrźej r.Ia­
liszev. sk i. Obie>·~ organizaCJ" Pic 

· dzialaJą najlepiej. Dlaczego? An-
dr;:r> 1 \Ialis2cws·i· - ~ie~t1,i:.~. 

I. brak jest zaangażowania. Wielu lu­
uti wymawia się po prostu brakiem 
czasu, inni siedzą na walizkach, bo 
wlaśnie wrócili z Ameryki, albo 
szykują siQ do wyjazdu. Są i tacy, 
którzy mi mówią: „ Wiesz, ja kie­
dyś kradłem. Cbciałbyś, żeby ktoś 
ci powiedział, że twój działacz to 
złodziej"? Chciał bym przyciągnqć 
tyćh ludzi. Najważniejsza jest te-

. raz przys7Jośr. 

<Cl Z '. Rl~BY ROSCIELNE. Za byt-
[ ko-,,~ budynek starej ku:lni długo 
stał bezużytecznie Władze gminy 
postanowiły umieścić w nim bi­
bliotekę. Adaptacja to jednak wiel­
kie koszty , a stan finansów zarów­
no tej, jak też i wielu innych gmin, 
utrudnia realizację takich inicjatyw. 

~ CZYŻEW OSADA. Kiedy sta­
ło się jasne, że nie uda się w krót­
kim czasie ukończyć całego Gmin­
nego Ośrodka Kultury, podjęto de­
cyzję o . skoncentrowaniu pracy i 
środków' tylko na jego części. Sala 
kinowa musi nieco poczekać, a koń­

. czone będą biblioteka i sala prób 
baletu i , chóru. 

~ TUZCIANNE. Choć udało się 
wygospodarować pieniądze, co nie 
je·st w ty.ch c;i:asach łatwe, sprawa 
budowy apteki utknęła w martwym 
punkcie. Zabr-;.tłdo "':ielu niezbęd­
nych ma\eriałów, m.in. stolarki 
okienneJ 1 drzw10wcj. Stanęła bu­
dowa posterunku milicji (brakuje 
pieniędzy). W tyn} największy jest 
ambaras, żeby wszystko było na 
raz! Życzymy farmaceutom i mili­
cjantom, żeby jednak w nowym ro­
ku mogli wprowadzić się do no­
wych, wygodnych siedzib. 

~ GONIĄDZ. Nieco kontrowersji 
wywoływała sprawa· rozbudowy 
Domu . Kultury. W mieście dały się 
słysi:ee ;;łosy . ~e są przc:cicz pil­
niejsze potrzeby. Można jednak u­
spo'wić mieszkańców. Ta budowa 
nie wpływa na uszczuplenie fundu­
szów gminy, bG prowadzona jest 
ze środków Narodowego Funduszu 
Rozwoju Kultury. Goniądz wyda­
wał ::.ię pokrl) \„du ny z powodu po­
łożenia na skraju województwa. U­
stanowienie go siedziba Biebrzań-

. skiego Parku Krajobrazowego ot­
wiera, jak się wydaje, trochę lep­
~ze perspektywy. Dom Kultury mo­
·;i:e Je tylko polepszyć. 

. ~ OSOWIEC STACJA (gm. Go­
mądz) .. Jednym z elementów budo­
wy elektryczneJ trakcji na trasie 
kol~jowej Białystok-Ełk jest pow­
staJą~~ w Osowcu stacja zasilania. 
Po JeJ ukończeniu jedna trzecia 
mocy będzie mogła być wykorzys-
tyWana na potrzeby gminy <M.G. 

O pieniądzach, hot-dogach i 
znu•dzonych turystach - z Zyg­
muntem Dziqdziakiem, nac~elni­
kiem Rajgr<~du - roz·.,..'"'·•1io Jo-
an!-''1 Gospodarczyk. 

JOANNA GOSPODARCZYK: 
Czy naczelnik najładniej położo ncj 
miejscowości w województwie ma 
powody clo zadowolenia? 

ZYGMUNT DZIĄDZIAK: - Nie­
stety nie. Urzęduję dopiero od sierp­
nia czyli zacząłem pracę w najgor­
szy;n momencie kryzysu i od po­
czątku mam problemy z picniQdz­
mi. Miejska kasa Rajgrodu jest pu­
sta nie ma funduszy na dokończe­
nie' rozpoczętych inwestycji. Trud­
no mówić o moim dobrym samo­
poczuciu, gdy chcą nas pozbawić 
jedynej w gminie apteki. 

- Turystyka nie okazała się ku­
rą znoszącą złote jajka dla Rajgro­
du? 

- Miasto ma niewielkie korzyś­
ci z położenia nad jednym z na j­
czystszych jezior w Polsce Dużf' 
t)środki wczasowe w_ybudowanc nad 
jeziorem płacą nam bardzo niskie 
taksy klimatyczne. Należq one d 
zakindów z województwa bia łosi<:• · 
kiego. a tamtejsze wladze nif' t:L<;_. 
inwestować na „obcym " tereniv Za 
miG1st profitów mam same kłopot ' 

To m.v mamy obowi<izek pilnowa\ 
aby obi"kty wczasowe niE' ··anif'c:z~ 
szc7.all· \\"Ody Ostatnio n<lkaza !em, 
ro;:.hud<J»VQ oczyszczalni ś<.:iP 1 ·fJw w 
ośr0rlkach BGŻ i „E„<'rf""t ··• .- '" Te~ li 

ZABYTf<I 
DO WZIĘCIA 

Zbµdowana w drugiej połowie 
XVIII wieku. Murowana z cegły 
na fundam~ntach kamiennych, 
tynkowana. Od frontu część dwu­
kondynacyjna, za nią jednoprzes­
trzenńa sala modlitw. Obie części 

nakryte dachem dwuspadowym. Ku­
batura ok. 4,5 tys. metrów sześć„ 
powierzchnia użytkowa 468 metrów 
kw. 
· Bożnica u·sytuowana jest w cen­
trum Kolna, przy ul. Strażackiej, 

Niewiele zostało w Polsce jezior 
z czystą wodą i otoczeniem zachę­
cającym do wypoczynktL Jednym z 
ni<'h jest Jezioro Rajgrodzkie, la­
tem tłumnie odwiedzane przez tu­
rystów. Im więcej ludzi przyjcżrlża 
nad czystą wodę, tym mniej tu ci · 
szy i piękna. Od lat duże lakłady 
przemysłowe budują ośrodki wcza­
sowe. nie troszcząc się o orbronę 
środowiska. Spokój jeziora zakłóca­
ją łodzie motorowe i gło.:inr dysko­
teki. 

W 1982 roku Wojewódzka Rada 
Narodowa w Łomży zatwierdziła 
włączenie jeziora do strefy krajob­
razu chronionego. Była to 1rdnak 
decyzja nie poparta konkretnymi 
działaniami. Nad jeziorem nie było 
ani st.rażników. ani specjałistyczne­
g11 sprz~tu, służącego do pomiaru 
n;.Jęi:enia hałasu Były ta tQ moto­
ró vki i tętniące (dosłownie) życie 
towarzyskie wczasowiczów. 

Od momentu wprowadzenia te.i 
uchwały organizacje, zajmu.iącE' się 
ochroną przyrody wielokrotnie in­
formowały władze wo,icwó1hkie o 
alarmu,ią.ce.i sytuacji nad iniorem. 
Dopiero niedawno zapadła osta tccz-

• t>·· 'Ą ·•·~ fa O<! J <:tvr'"•1'1i<i 1000 t•o 

ur.; przyszłego sezonu letniego prace 
nie zostaną uko1'tczone, będę zmu­
szony je zamknąć. 

- Rajgród do tej pory nie ma 
własnej oczyszczalni. Czy władze 
miejskie planują taką inwestycję w 
najbliższej przyszłości? . . . . 

- Jest to moje naJpowazrueJsze 
zamierzenie. Obecnie opracowywa­
ny jest projekt mechaniczno-biol~­
gicznej oczyszczalni, która . bę~zie 
odprowadzała ścieki z pommięc1~~ 
jeziora. Zostanie podlączm;ie d? nieJ 
powstające ąsiedle domkow Jedno-

perła. 
bez op utvv 

rodzinnych i budownictwo wieloro­
dzinne. w przyszłości również wszy­
stkie ośrodki wczasowe bQdą odpro­
wadzały ścieki do tej oczyszczalni 

- Co jeszcze tJlanujc Pan zrobH: 
dla miasta i turystów, którzy chcic· 
!iby zostawić tu trochę 1>icniędl':Y" 

- Prowadzimy rozbudo·.vę strze-
·"nej plaży blisko G fJry Zamkowe.i 

- I to wszystko? 
- Na więcej 11as 11ie stać. 
- Gdzie może '>ię l':atrzymać tu . 

rysta, który chciałh:-. "''tJ'lCl':ąć l<ilk ~ 

clni nad jeziorem? 
- Latem czynne S<l dwa ogólno­

dostqpne ośrodki „ Kormora n" i „Ry-

bitwa", które mają pola namiotowe 
i domki campingowe. Już niedługo 
czynny będzie prywatny pensjo­
nat z 96 łóżkami, restauracją, ka­
wiarnią i parkingiem dla samocho­
dów i autokarów. 

- Ale ceny będą tam z pewnoś­
cią słone. Czy oprócz obiadów w re­
stauracji „Jaćwieżanka", która swo­
im \VYglądcm i zapachem odstrasza 
klientów, będzie miał Pan coś in­
nego do zaoferowania? 

- Mam nadzieję, że będzie czyn­
ny kiosk z szybkimi daniami (typu 
frytki i hot-dogi). W ubiegłych se­
zonach był punkt z grami kompute­
rowymi, nieste ty właściciel wyje­
chał na drugi koniec Polski. Na ra­
zie nic w zamian nie mogę zapro­
ponować. Zdaję sobie sprawę. że 
Rajgród nie jest atrakcyjny dla na­
szych gości. Być może coś zmieni 
się na lepsze. jeśli miasto sprzeda 
indywidualnym nabywcom ok. 100 
działek b udowlanych. W przyszłym 
roku będzie aktualizowany plan za­
gospodarowania przestTzennego gmi­
ny. a wówczas będzi emy mogli dy­
sponować ~runtami pod budowę 
dorYtków letniskowych. Sprzedaż zie­
m i, na ktńra rnamy wielu chętnych, 
wzbog:1Ci fundusze miasta. Wtedy 
bedzie rnożn<> myśleć o uatrakcyj­
nieni•1 riohvt1J turvstów w Ra jgro­
dzie. 0horni<' ...,nrócz niskich podat­
ków l:Jimrit'Tznvch wpłacanych 
nrze7 "~ rorllri wc7:::isowe oraz sezo­
nowego 1.::i t n 1rlni<'nia w ośrodkach 
m iasto nie z? r:-i hia na turyst:vcE' 

- D~ i~ ł.<11.ie 1a rozmowę. 

A W KOLNE 
na działce o powierzchni ok. 9 a ­
rów. Od frontu obszerny d ziedzi 
niec. 
Właściciel obiektu - Urząd Mias· 

ta i Gminy w Kolni'e - skłonny 
jest oddać go za darmo komuś, kto 
podejmie się remontu kapitalnegc 
(gwarantowany jest zwrot 23 proc 
kosztów remontu). Posiada eksper­
tyzę techniczną, ktf:ll"a z pewnoś­
cią przyda się prz:v p1!0wadzeni u 
remontu. 

ku Jezioro Rajgrodzkie zostaje ob­
jęte strefą bezwzglęćfnej ciszy. W 
myśl zarządzenia wojewody łom­
żyńskiego na całej powierzchni je­
ziora „od 1 ma.rea do 30 września 
każdego roku przez całą dobę- wpro­
wadza się zakaz: 1. użytkowania 
sportowego i turystycznego sprzętu 
pływającego z si\nikami spalinowy-

STOP 

dla decybeli 
mi; 2. instalowania i użytkowania 
urządzeń nagłaśniających (aparaty 
radiowe, magnetofony, głośniki tu­
rystyczne); 3. organizowania. trenin­
gów narciarzy wodnych; 4. używa­
nia sygnałów diwiękowych" 

Zezwolenie na pływanie z silnika­
mi otrzymają jednostki WOPR-u I 
MO oraz łodzie 1?0~11odarstw rybac­
kich. Za.chowanie ciszy pomoże o­
chronić żyjące tu liczne utactwo. 

Podobny za~az powinien objąć 
Biehr7e, która w na<:7.ym wojewódz-

Obiekt może być wykorzystany 
ako placówka kulturalno-oświatowa, 
dom handlowy lub do dzial alności 
produkcyjne.i 

Informacji w sprawie przejęcia 
bożnicy ud ziela Urząd" Miasta i 
Gminy w Kolnie 01iaz Biuro Ba­
dail i Dokumcnb.K.ii ZabytltÓ\\ w 
Łomży, tel. 34-08 

BOLESŁAW GADAWSKI 

twie 1>rzepływa przez tereny Bieb­
rzańskiego Parku Krajobrazowego. 
Ponieważ do te.i pory jesł ona za­
liczana do rzek żeglownych - taki 
zakaz może wydae jedynie muns­
ter ochrony środowiska. Wojewoda 
lomżyl1ski wystoso\11>·ał wniosek o 
podjęcie stosownej decyzji. 

Zanieczyszczenie .ieLiora to drugi 
problem, który martwi .,ochronia­
rzy". Na terenie naszego wojewódz­
twa nie wydaje się zezwoleń na wy­
dalanie ścil'k~w do jeziora. każde 
„dzikie" podłą<""lenic jest szybko 
wykrywane Niestety. ''''ody ic..;iora 
skażone są przez rzekę Legę, pły­
nącą z sąsie!lnicgo województwa 
Dodatkowo woda 1anieczysznona 
jest środkami chemicznymi i nawo­
zami, które wpłvwa,ją na tzw wtór­
ne zanieczyszczenie wód Wład.<e 
wojewód7kie mogą .icdynie przyspie 
szyć budowę oczyszczalni ścieków " 
Ra.jgrodzie, trudniej iest zahamo\\"af 
skażenia płvnąre nd sąsfada . n(l łdó 
rego należy tylko niewielka rz~ś1· 
jeziora. Wyglącla na to. że ied·ynic 
współpraca c;ąsiec11ka może urato­
wać .Jezioro R aig-rodl'kie od powol­
ne.i śmier<'i. Oosrl 
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szkała przy Dwornej. Doktor wró­
cił do pracy w szpitalu, znów zo­
stał ordynatorem. Tymczasem dom 
przy Dwornej spodobał się władzom 
radzieckim, które post<lnowiły prze­
znaczyć go na jakiś ur-nd, a im 
dały 24 godziny na zabranie swo­
ich rzeczy. Dr Rogowski ulokował 
rodzinę na wsi Sam zamieszkał w 
dwóch wynajętych pokojach w bu­
dynku na rogu Nowogrodzkiej i 
Stacha Konwy. 

Jednocześnie organizował grupy 
'konspiracyjne: w Jeziorku, Olszy­
nach. a przede wszystkim w dobrze 
sobie znanym Drozdowie. Przyj-
mował też przysięgę od służby 
zdrowia w szpitalu. NKWD dość 
szybko zaczęło się orientować w 
sytuacji. Prawdopodobnie tu i ów­
dzie udawało się nawet wprowa- 1 
dzić do organizacji swoich ludzi. Za­
częły się wywózki na Sybir. Zycz­
liwi radzlli dr RcgowsKiemu, że­
by się ukrył, gdyż zbliża się je­
go termm, ale nie potraktował te­
go poważnie. Radziecki generał po­
wierzył jego opiece swą żonę. Dwu­
krotnie rodziła ona martwe .dzieci i 
trzeciemu, którego oczekiwała, też 
nie wróżno dobrze. Dzięki odpo­
wiedniemu leczeniu I „lekkiej rę­
ce" doktora, urodziła żywe. Generał 
miał mu wówczas powiedzieć: „Je­
steś wprawdzie na liście wywózki, 
ale się nie bój, nie będziesz wy­
wieziony" 

P o pewnym czasie w szpitalu 
zjawił się nowy lekarz, Żyd o 
nazwisku Knot. - To był 

bardzo poważny sygnał ostrzegaw­
czy - mówi Maria Rogowska. 
I chyba mąż już coś przeczuwał. 
Pamiętam, jak przyjechał do nas. 
na wieś, po raz ostatni., w końcu 
maja. Siedzieliśmy przy stole, na 
którym stał bukiet bzu, a on wśród 
kwiatków szukał szczęśliwego pię­
eiopłatkowego. Miał wrócić w po­
niedziałek. Pożegnał się ze mną ja­
koś szczególnie, a synka pocałował 
w nóżkę ..• 

12 czerwca 1940 r. około drugiej 
po południu w szpitalu zjawiło się 
dwóch enkawudzistów. Jeden z bag­
netem zatkniętym na broń. Oświad­
czyli, że dr Rogowski wzywany 
jest do koszar, gdyż pogorszył się 
stan żony generała. Zrzucil z sie­
bie fartuch (właśnie operował) i 
w samej tylko koszuli, nawet nie 
zakładając marynarki, wsiadł z 
„bojcami" do samochodu, który 
jednak zamiast do koszar poje­
chał... do aresztu NKWD 

' - Kiedy tylko ludzie powia-
domili mnie o aresztowaniu męża 

I - mówi Maria Rogowska - na­
tychmiast przyjechałam do Lom­
ży i poszłam z kuzynką Basią do 
NKWD Czekałyśmy ponad pół go-
dziny. Wreszcie jakiś Moskal ra-
czył mnie przyjąć. Wyjaśnił, że 
chcą tylko dowiedzieć się paru rze­
czy i zaraz go puszczą. Oddał mi 
klucze do mieszkania, polecił pójść 
do szpitala po odbiór zaległej pen­
sji męża. Twierdził, że nic mu w 
areszcie nie trzeba, ale pozwolił 
przygotować paczkę. Włożyłam do 
środka ciepły sweter, marynarkę, 
czapkę... Chodziłam z nią trzy dni. 
Za każdym razem mówili, że je­
szcze nie przyjmują. Odpowiadali z 
coraz większym zniecierpliwieniem. 
Na czwarty dzień wysłałam gospo­
się Marcysię. Oświadczyli jej, by 
nikt więcej nie ośmielił się przy­
chodzić, bo aresztują. Można by­
ło myśleć. że już go wykończyli. 
W końcu paczkę za otipowiednim 
wynagrodzeniem" ofiarowała się 
przekazać kobieta, która prowadziła 
bufet w więzieniu i miała „doj­
ście". Ale ludzie, którzy podobno 
widzieli męża prowadzo1.~go jakiś 
czas później z piwnic przy obecnej 
Armii Czerwonej na dworzec PKP, 
twierdzili, że szedł z gołą głową, w 
samy-eh t-.rlko spodniach i koszuli. 

Rogowskiego prowadziło sześciu 
bojców", ręce i nogi miał skute 

i~ńcuchami. Pociąg stał już pod 
parą wszystkie wagony były poza­
myk~ne, za wyjątkiem ostatniego ... 
Podobno jeszcze w czasie tej jazdy 
wsoólwięźniowie nam::iwiali gC?, by 
spróbował ucieczkL Nie chciał: był 
przekonany, że w jednym z wa­
gonów znajduje się też jego żona z 
dzieckiem.„ 

Wyv1ózka z następny.ro transpor­
tem faktycznie groziła Marii Ro­
gowskiej Nie czekała jednak na 
wiz:-,ltę NKWD i schroniła się z 
dzieckiem w Kotowie, w domu, ~tó: 
rego właścicieli Rosjanie wywieźll 
właśnie na Wschód. W ciągu dnia 

chowała się to w stodole, to w za­
puszczonym ogrodzie. Tylko nocą 
ryzykowała wejście do budynku. W 
każdej chwili poza tym zdradzić 
ich mógł płacz dziecka Mały An­
drzej wraz z nauką chodzenia i mó­
wienia uczył się sztuki przetrwania 
w warunkach zagrożenia: z cza­
sem pierwszy ostrzegał matkę o 
pojawieniu się w okolicy jakichś 
obcych. Kryjówkę zmieniali jesz­
cze kilkakrotnie. Nie były to prze­
sadne środki ostrożności. Maria Ro­
gowska miała okazję niejednokrot­
nie się przekonać, że Nl{.WD szu­
kało ich bardzo uparcie. 
Okupację niemiecką też przeżyli 

na wsi. Maria Rogowska wyraźnie 
jednak „odbiJała" od wieśniaków, 
przez co ściągnęła na siebie różne 
podejrzenia, m.in., iż jest rosyjskim 
szpiegiem. Znowu musieli się ukry­
wać. Jakiś czas pracowała w droz­
dowskim browarze jako kasjerka. 
Pewnego dnia oddział AK, założony 
jeszcze przez jej męża, przejął go­
tówkę pobraną z browaru przez u­
rzędników niemieckich, a tychże u­
rzędników partyzanci rozebrali i 
puścili w saroe3 bieliźnie. Po tej 
akcji Niemcy aresztowali całą ob­
sługę zakładu. Maria Rogowska 
zwolniona została po 2 tygodniach„. 

wożącego go podobno na przes!u-

1 chania do Moskwy, do Berii, i trze­
ci - gdy do tegoż furgonu wsia­
dał. Czy jednak i tym razem wró- t. 
cił? ~ 

A jeżeli wrócił, to czy zostal za- J 
katowany na miejscu. czy może ~ 
zginął podczas ewakuacji mińskie- ·1 
go więzienia? Nieliczni, którzy ją 
przeżyli, opowiadają dantejskie sce­
ny mordowania Więźniów w cza- , 
sie pochodu na wschód tak przez 
żołnierzy radzieckich, niemiecką 
Luftwaffe, . jak i okoliczną ludność. , 
Były jednak i , inne informacje, ~ : 

których Maria Rogowska chwytała ~ 
się, jak deski ratunku. Położna 
Gorlh1ska z Wygody, również wy- ~ 
wieziona w głąb Związku Radziec- ł 
kiego, będąc tam czytała jakąś pol- ~ · 
ską gazetę. Jej uwagę przykuło o- · · 
głoszenie, w którym dr Rogowski 
poszukiwał żony z dzieckiem„. Za­
konnica z Ostrołęki, pracująca 
f)rzed wojną w szpitalu Sw. Duchn, 
widziała na dworcu w Moskwie · 
mężczyznę łudząco przypominające­
go doktora„. 

Maria Rogowska słyszała też o . 
„obozach mózgów" gdzie Rosjanie 
zsyłali ludzi o ponadprzeciętnych 
zdolnościach naukowych. Może jej 
mąż pracuje gdzieś w głębi Rosji, 

·chom „ d 
Tam, 
cza li 
i»olskl 
samie 
lu o 
~dl 
~ws· 
13-rsz 
1oczą 

i zrc 

POŁ WIEKU NIEPEWNOSCI 

CZY 
ŻYJE? 

D o CHWILI OBECNEJ nie 
zostały opublikowane mate­
riały. na podstawie których 

arcybiskup Stefan Wyszyóski zos­
tał pozbawiony możliwości wyko. 
nywan ia funkcji zvrąza„ych z do. 
tychczasowymi stanowiskam : koś­
cielnymi I skazany na odosob'1ienft 

Do Lomży wróciła w 1947 r„ 
po ujawnieniu się. Zaczęła 
pracować, w przychodni ob-

wodowej, jako kierownik planowa­
nia i statystyki. Jednocześnie sta­
rała się natrafić na jakikolwiek 
ślad męża. Nie musiała szukać da: 
leko. Woźnym w tejże przychodni 
był rolnik z Makowskich, Niececki, 
który za okupacji sowieckiej, jako 
kulak został aresztowany i osadzo­
ny w' więzieniu w Mińsku. W celi 
obok siedział w tym czasie także 
dr Rogowski. Poro7.umiewali się al-
fabetem Morse'a. Doktor pytał o 
żonę i · dziecko. Nieciecki uspo-
kajał go, że są prawdopodobnie w 
Kamiankach ... Co się z Janem Ro­
gowskim stało później, Nieciecki już 
nie mógł wiedzieć, gdyż został o­
sądzony I zesłany do w~cinki sy.­
beryjskich lasów. Nie wiadomo tez, 
dlaczego zamiast z całym transpor­
tem trafić do Kaznchstanu czy n a 
Syberię, dr Rogowski znalazł się w 
Mińsku. , . . . 

Naoczny świadek, wspohnęz1en 
Rogowskiego z jednej celi (nr 215) 
twierdził, że do Mińska dokt<;>r 
przywieziony został z Grodna, gdzie 
siedział około 3 tygodni. Na prze­
słuchania brany był często. Za 
każqym razem wracał na „nosił­
kach" z których wyrzucano go na 
podłogę celi. Był tak zbity, że nie 
miał siły się podnieść. . 

Inny „kułak". Konopko z Kamia­
nek widział Rogowskiego stojącego 
na korytarzu więzienia w Mińsku 
z rękoma uniesionymi do góry. 
Doktor drżał z zimna, więc K onop­
ko lepiej przygotowany na wy­
wózkę dał mu swój wełniany, sa­
modzi~łowy płaszcz. Widział potem 
Rogowskiego jeszcze 3" razy. Dwu­
krotnie, gdy wysiadał z furgonu 

przez ponad trzy lata. W p •blika· 
cjach spotyka s ię różn~ interpreta· 
cję tego faktu, który nastąpił w 
nocy 25 września 1953 roku Naj. 
częściej mówi się i p isze o ar::-szto. 
waniu. Niektórzy zabierdi<\C'V głoi 
w dyskusj i na ten temat twierdza, 

! że prymas przebywał w wkzien!u 
obok byłego pierwszego s"kretarza 
KC PZl?R. Władysława GomułkL 
Nikt nie użył dotychcz>l i< słowa 
„internowanie", które rzeczywiście 
miało miejsce w przypadku głoWJ · 
Kościoła w P olsce Ak z<inim do 
tngo doszło. nastąpiła d :il.<:7.R eska· 
lacia działań w ym ierzo1ych w Koś· 
ciół. 

Rok 1953 zaczął się od 
żenia zgody przez władze 
jazd prymasa do Stolicy 
skiej na konsystorz, gdzie 12 stycz· 
nie m:ał odebrać kapelusz ka rdy· 
nalski . Władze nie uznawały tei 
przez ponad trzy lata jego godnoś· 
ci kardynalskie j. 9 lutego wydany 
został dekret o obsadzan :u ducho- memo 
wnych stanowisk kościelnych, " przez 

za cenę życia płacąc też wieczną · którym m.in. stwierdzano, że tw0< to pr 
rozłąką z rodziną? rzenie, przekształcanie i znoszenie „!f on 

Pisał:i do PCK, Londynu, Gene- duchownych stanowisk kościelnych liczn)i 
wy, Związku Radzieckiego, osobi- oraz obejm owanie duchownego sta· stały 
ście do Chruszczowa. W Londynie nowiska kości-elnego wymaga u• wspo 
mieszkała była w,5półpracownica prz::'dniej zgody właściwych orga· kupi 
męża, poł.ożna Zielińska. Sprawdzi- nów świeckich. Zajmujący duchow· no n 
ła wszystkie dostępne tam ·usty po- ~ ne sta riowiska kościelne lub je o- podda 
ległych obywateli polskich. Nie ·• bejmujący zobowiązani zostali do 1co n~ 
znalazła na nich Jana Rogowskiego. złożenia ślubowania na wiernośl bo o 
Polski Czerwony Krzyż ustalił, że Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej będzij 
mogiła dr. Rogowskiego znajduje Dekret sankcjonował pod względe111 posto 
się w Teheranie. Zgadzało się imię , prawnym usuwanie tych księź7, Jcapla: 
i data urodzenia, inne były tylko którzy - zdaniem władz - pro- nętrz 
imiona rodziców. wadzą niezgodną z praworządnoś- ::doi 

- Uparte zabiegi matki cią działalność. W rzeczywistości ,_ rp 
wspomina Andrzej Rogowski - nie usuwano . z różnych przyczyn du• _,„ " 
bardzo podobały się funkcjonariu- chownych niewygodnych dla miejs- ~rf~ 
szom UB Co i raz byla wzywana cowych władz wyznaniow ych. t ci 
do Urzędu, radzono jej, by zaprze- Powyższy akt stanowił jawną in· r: acNh 
stała poszukiwań ojca. Nie słuchała gerencję czynników świeckich ~ no. 4 

ich. Więc znowu ją wzywali. Za wewnętrzne sprawy Kościoła i tak w 
którymś razem powiedzieli, że je- został ocen iony przez hierarchi4 
śli się uspokoi, to udostępnią je j stając się na długo przedmioteir 
li:;ty męża. Odpowiedziała, że chcia- kontrowersji i zadrażnień. skierc 
bby się z nim spotkać. Zapropo- Kardynał Wyszyński, protestując rzy E 
nowali jej v.ryjazd do Związku Ra- przeciwko dekretowi, wskazywał na zwrac 
dzieckiego„. jego niezgodność z prawem kan<>'nie tr 
Jakiś czas później nadeszło pis- n iemym. konstytucją PRL i por<>'panią 

mo z Moskwy, w którym informo- zumieniem z kwietnia 1950 rokU.polski 
wano Marię Rogowską, że poszu- stan stosunków między państwel'lla akc 
kiwania jej męża są kontynuowane. a Kościołem rzymskokatolickil'llllości• 
W przypadku jego powrotu do Pol- nazywał walką władz, która przy•eptsk< 
ski, radziecki urzędnik prosił o po- pomina czasy carskie. I org1 
wiadomienie,, w celu przerw~nla po- M imo protestów od 14 do 2fa Wa1 
szukiwań. To ją ostatecznie zala- kwietnia w całej Polsce odbyło sicqzmu, 
mało. ślubowanie księży zgodri.ie z dek•rlł/toftt 

retem z 9 lutego. ~aj~ 

P 
róbowala jeszcze -prosić o po­
m oc ksiedza-jasnowidza. Wy­
słała do niego fotografil: 

męża. Odpisał, że jego grób znajdu­
je się na dalekiej Północy, w gę­
stym lesie... Znając historię tysięcy 
Polaków, myślała, nietrudno w ten 
sposób wieszczyć ... 

Nawet śmierć Józefa Stalina nl~I dla 
zahamowała wzrostu napięcia na ł „1 
linii państwo-Kościół rzymskoka olo{ 
tolicki. Wszyscy księża za pośred· rty 
n ictwem swolch przełożonych, al• 
bo bezpośrednio od wladz wyzna• 
niowych. otrzymali polecenie uru· 



·chomienia dzwonów 9 marca w Wicemarszałek Sejmu Franciszelt cych dalszemu nadużywaniu fonk- munikat Prezydium Rządu, w któ-
.., dniu pogrzebu generalissimusa. Mazur miał się wyrazić w lipcu, cji pełnionych przez ks. arcyblsku- rym informowano (w formie skró-
Tam, gdzie tego nie uczynili, wkra- że ,,albo Episkopat wycofa się z pa Stefana Wyszyńskiego: towej i bardzo lakon:cznej), że na 
czali aktywiści Związku Młodzieży pozycji memOTialu, albo wybuchnie „W oparciu o postanowienie Kon- skutek nadużywania przez zWie-
l'olskiej. którzy dzwonili Za nie- konflikt t11Wiolowy". stytucji Polskiej Rzeczypospolite; rzchnika Kościoła w Polsce piasto-
samieszczenie pośmiertnego artyku- Władze państwowe za głównego Ludowej o «nadużywaniu wolno§ci wanych przez niego funkcji koś-
łu 

0 
zmarłym. cofnięto zezwolenie autora listu „Non possumus" uwa- sumienia i wyznania dla cel6'1D go- cielnych do celów sprzecznych z 

~ druk katolickiego „Tygodnika żały kardynała Wyszyńskiego i na- dzących w interesy Polskie; Rze- praworządnością Prezydium „to 
•owszechnego". leży sądzić, że od wysłania tego czypospolttej Ludowej» (af't. 7 p. 3), trosce o pelnq normalizację stosun-

W związku z coraz bardziej po- pisma zaczęły konkretyzować plan jak również zgodnie z zaloteniam1 ków między Rządem a h ieraf'chiq 
prszającą się sytuacją, zebrani na dotyczący bezpo~rednio osoby pry- Dekretu z dnia 9 lutego 1953 f'. o- kośclelnq - zakazano af'cybisku.-
'oczątku maja w Krakowie bisku- masa. Rozważane były różne wa- raz Zarządzenia Prezesa Rady Mi- powi ( •.. ] wykonywania funkcji 

i zredagowali do rządu obszerny rianty, łącznie z aresztowaniem go nistrów w sprawie wykonywania związanych z dotychczasowymł jego 
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eh, w przez władze praw Kościoła. Pismo 
· e two- to prz,'szło do historii pod nazwą 
oszenie „Non possumus". Po wyliczeniu 

pielnych licznych krzywd, jakie zadan~ zo­
ego sta· stały Kościołowi, m.in. przez 
naga u• wspomniany d.ekret z 9 lutego. b is­
h orga· kupi stwierdzali: „gdyby postawi o­
auchow• ft() nas wobec alternatywy: albo 
~ fe o- 1toddanie jurysdykcji kościelne; ja­
~ali do 1co narzędzia wladzy świeckiej, al­
l'Jiernośi bo osobista ofiara. wahać się nie 
~udowej będziemy Pójdziemy za glosem a­
zględelll postolskiego naszego powalania - i 
księży, lcaplańskiego su.mienia, idąc z wew­

- pro- ~trznym spokojem, te do prze­
rządnoś- łladowania nie daliśmy powodu, że 
·wistoścl cierpienie staje się naszym udzia­
yn du• Zem nie za co innego. lecz tyl1co za 
a miejs- spr~a~ę Chrystusa ł Chrystusowego 
n. ościola. Rzeczy Botych na oita­
fwną in· r eh Cezara skladać nam nie woZ­
~kich „ no. Non possumu.~" . 

ła i ~k w LADZE PAŃSTWOWE i par-
erru;ch1ę. t ia surowo oceniły ten me-

~
dm1otell moriał. 16 czerwca KC PZPR 

. skierował do p ~erwszych sekreta­
testuJąe rzy KW PZPR pisma, w których 
ywał na zwraca uwagę na zsynchronizowa-

r. kano- nie .treści pisma Episkopatu z kam-
1 por<>-paruą rewizjonistyczną przeciwko 

p rokU.polskim granicom iachodnim oraz 
flństwe!11a akcją przeciwko prześladowaniu 
ftolicki1111'ościoła w Polsce . . ,To stanowisko 
a przy•eptskop~tu wyplywa z politycznej 

I organizacyjnej więzi lączące; go 
do ~ Watykanem - agenturą imperia­

było sic mu, ośrodk;em szpiegowskich f 
z dek• e-rsyjnych 1cnowań przeciwko 

~ajom demokracji ł socjalizmu". 
lina nlel dlatego Komitet Centralny zale­
~ęcia na ł „r?zpr~wić się politycznie ł i ­
riskoka ologiczme ze stanowiskiem za­
l pośred· r~ym w memoriale Wyszyńskie-
ych, al• J&ko . z vTatformą otwarte; wal-

wyzna• przeciwko Pnlsce Ludowej i 
µe uru• rady narodowe, - -f)latforriią m.ą-
1 eli. _awanturnikńw ł rozbijaczy 

nośct narodowe;•· Stara 1 k . · no sę 
esz odz1ć rozpowszechnianiu me-

oriału. które·go treś~ 
7 Kn c; v 1 

i postawieniem przed sądem. Ale 
na proces nie można było pozwolić. 
gdyż trudno byłoby przedstawić 
prymasowi jakieś konkretne do­
wody winy. W takiej sytuacji mógł­
by z oskarżonego stać się oskarży 
c1elem. Dlatego wybrano inny wa­
riant, czekając na sprzyjający mo­
ment. 

W dniach 14-22 wrześn.ia przed 
Wojskowym Sądem Rejo·1owym w 
Warszawie toczył się , jeden z wie­
lu w owym czasie, proces b '.skupa 
Kaczmarka, oskarżonego m.in. o 
zorganizowanie i kierowan:e ośrod 
kiem dywersyjno-szpiegowskim, ta 
C<? >kazano go na 12 lat pozbawie­
nia wolności. Oskarżenie oparte uy­
lo na bardzo naciąganych materia-
łach dowodowych. . 

W cieniu powyższego procesu 18 
września na Jasnej Górze z:!brala 

się konferencja plenarna Episko­
pa tu Polski, podczas którego kardy­
nał ~yszyi\ski, oceniając sytuację 
~ośc1oła w Polsce, stwierdził. że 
Jest ona tak napięta, iż musi na­
stąpić jej rozładowanie. Użył przy 
t~m zna~iennych słów: „Wolę wię­
zienie nit przywileje, gdyż cierpieć 
w więzieniu będę po stronie tych 
najbardziej umęczonych". Podczas 
l~onferencji uzgodniona została treść 
h~tu do Rady Ministrów, który pod­
pisał sam prymas I 24 września 
'A'.Ysłał do rządu. Protestował w 
:i1m przeciwko oc;zernianlu go, 1 
:nnych biskupów, podczas procesu 
ordy!1ariusza kieleckiego. „Usi lo­
wame zaliczenia Episkopatu do 
wrogów Polski podczas przewodu 
sądowego ł w mowie prokuratora. 
j~st krzywdą niczym nie uzasad­
n~oną Episkopat robil i w dalszvm 
ciągu robi wysilkł, aby ustalić 
«modus vivendi» dla Kościola w 
P?lsce /„.] Obrona praw Koś.ciola 
nie j est §lepotą, arogancją czy py­
c~ą. awanturnictwem ł spiskowa­
ni~m przeciwko Państwu t narodo­
~'· jak t? glosil prokurator w swo-
3ej. ~owie oskarżycielskiej, ale ; est 
n~3w1~Tcszym I najświętszym obo­
wiązkiem biskupów". 

WOBEC SLOW UŻYTYCH 
podczas konferencji na Jas­
nej Górze ł treści listu do 

do rzą~u, 24 września 1953 roku 
Prezydium Rządu podjęło u:hwałę 

I. • • 
s 1 

Dekretu o obsadzaniu duchownych 
stanowisk kościelnych (§ 1) Prezy­
dium Rządu postanaw ia: Na sTcu­
tek uporczywego nadużywania 
przez ks. arcybiskupa Stefana Wy­
szyńskiego piastowanych przez nie­
go funkcji i stanowisk kościelnych 
dla celów godzących w interesy 
Polskiej Rzeczypospoli tej Ludowe;, 
oslaniania i patronowan ia poczyna­
niom naruszającym obowiązujące 

ustawy i zarządzenia wladz pań­
stwowych a równocześnie siejącym 
niepokój i godzącym w jedność 
spoleczeństwa polskiego w obliczu 
zakusów na nienaruszalność granic 
Rzeczypospolitej Ludowej 

- zakazać ks. arcyb;slcupowi Ste­
fanowi Wyszyńskiemu wykonywa­
nia funkcji wynikających z piasto­
wanych przezeń dotąd stanowisk 
kościelnych. Celem zapobieżenia 
dalszym szkodom wynikającym z 

wyżej wymienione; dzialalności ks 
arcybiskupa Stefana Wyszyńskieg~ 
zleca się wlaściwym organom państ­
wowym dopilnowanie natychmiasto­
wego opuszczen ia przez ni ego mtas­
ta W ar sza wy i zamieszkania w wy­
znaczony?1'- klasztorze bez prawa o­
puszczania tego klasztoru at do 
nowego zarządzenia wladz". 
Jednocześnie 25 września mi'lls­

te_r bezpieczeństwa publicznego St..i 
nisław Radkiewicz wydał rozkaz 
nr 041 pułkownikowi Karolow 
V\'.lęckowskiemu : .. W porozumie-
niu z Generalnym Prokuratorem 
Polskiej Rzeczyposoli t ej Ludowe; 
ora'! Dyrektorem do Spraw Wyz­
nan - polecam podać do wiada· 
mości ks arcybiskupa Stefana Wy­
szyńs1ciego Uchwalę Prezydium Rzą­
du z .dnia 24 września 1953 r , 
przypilnować j ej wykonania f .•. J" 

25 września w późnych godz.l -
nach nocnych powyższa uchwala 
została przedstawiona prymasow· 
który jej przeczytanie potwierdzi!. 
swoim podpisem. Następnie pod 
strażą. przeWiezlono go do klaszto 
ru. OJcó~ Kapucynów w R:vw:-ił­
dz1e. Do Jesieni 1959 roku kardv-1ał 
WyszYński przebywał kolejno 1e:ie­
cz~ w klasztorach: w Stoczku W':ł" 
mińskim. Prudniku I Komańczv 
Nie stwierdziłem - wbrew 'lle· 
którym publicystom - aby umie'>L­
czony był w jakimkolwiek zakł11 
dzie karnym. 

w 

stanowiskami kościelnymi". 
Decyzja ta była sprzeczna z 

praworządnością. Wymienione w 
uchwale normy prawne nie dawa­
ły podstaw do zakazania wykony­
wania funkcji kościelnych I in~r­
nowania prymasa Polski Była to 
decyzja . wyłącznie administracyjna, 
n ie poparta ani postanowieniem 
prokuratora o tymczasowym aresz­
towaniu, ani podobnym postano­
wieniem sądu. Nie można więc mó­
wić tu o żadnym aresztowaniu, a­
ni tym bardziej skazaniu, gdyż jak 
napisał później w swoich pamiętni­
kach kardyna1: .,bez wyroku sądo­
wego zostalem skazany na śmierć 
cywilną i sprowadzony do poziomu 
«liszeńca»". 
Podejmując powyższą decyzję 

władze na ponad 3 lata dokonały 
przymusowej „normalizacji", gdyż 
internowanie prymasa pozbawiło 
kościół wybitnej osobowości zdol­
ne j przeciwstawić się wyn~turze­
niom. 

Biskup łódzki Michał Klepacz, 
wybrany niezwłocznie na przewod­
niczącego Episkopatu pod naciskiem 
władz, które zagroziły aresztowa­
niem innego, należał do osób bar­
dziej podatnych na ich wpływy. 
w:ydał też ~lka oświadczeń akcep­
tuJących owczesną sytuację spo­
łeczno-polityczną. Bardzo charak­
terystyczna była deklaracja Episko­
pat1;1 z 18 września, w której 
stwierdzano m . in.: „Episkopat, któ­
ry potępial tworzenie i dzialanie 
ośr'?dków dywersyjnych przectw 
Panstwu, odgradza się od atmo­
sfe'.y sprzyjającej takiej dzialaLnoś­
ci i uważa, że powinna ona ulec 
zasadniczej zmianie. Godne ubole­
w_ania f akty ujawnione w procesie 
biskupa kieleckiego Czeslawa Kacz­
mark~ ~ymagają zdecydowanego 
pot~piema". Jednakże Episkopat nie 
zamechał starań o uwolnienie pry­
masa. 

STANISŁAW GRODZKI 
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STANISŁAW ZAGÓRSKI: - O­
bawiam się, że wielu towarzyszy jest 
z nami jeszcze na zasadzie zacho­
wania twarzy, by gdy będzie oka­
zja. zwyczajnie się wycofać. Kielich 
goryczy może się po prostu prze­
lać. Ważne. więc, by myśleć o nich 
jako o naszych, a nie odszczepień­
cach, którzy zdradzili. Przeszłość 
pokazała; że niejednokrotnie jako 
partia, traktowaliśmy takich gorzej 
niż wrogów i to się dzisiaj mści. 
Patrzę na plejadę działaczy będą­
cych kiedyś z nami w ZMP. a te­
raz niszczących „komunę,''. Więk­
szość z nas związala się z tym ru­
chem lewicowym· na bardzo długo, 
traktując go jako swoisty sposób 
na życie. Najważniejsze. by udało 
się ocalić tych ideowców, ale tak 
naprawdę nie mamy dzisiaj idei z 

tamtych lat Zost..i. . . 11asla. 
ogólnoludzkie od wicków· spra wiP­
dliwość. równos• 'H1 11an1t·uyzrn. 
także te z katolic:k1<:c!u ::ir„,'n<lłu bo 
to również część n~1sze.i l;ultury Co 
dzisiaj jakr PZPR mamy do zapro­
ponowania społec;i;c"stwu·> Co par­
tia ma rohić po Z • ·l •ip '1 Jak oca­
lić w niej to, co w;1·· t. <)(' :rJić? G rL~ iE:' 
mamy szukać sw1).iPP,o miE· iscn, przy­
tłoczeni potworn'} 11'" '"'"; • ; nicchę­
cia? 

ROMAN SZMYT. · ;,,;ukajmy 
raczej odpowiedzi na pytanie, co to 
jest dzisiaj lewic3? Nickton:_v mó· 
wią. że PZPR stalu >l lC' hardziej pra­
wicowa niż niejede n nur< w „Soli­
darności". Jak lewic<! r0k u 1989 i­
dentyfikowana jest \\ ~,,-. ""<'h przr. 
łomu i co przed ni :>~ 

STANISŁAW ZAGuW-jrd: - A 
nasze łomżyńskie spraw~ ., Warto 
zastanowić siG na d ul< !nde;n sil po­
litycznych w wojewudztwie. Daje się 

Tere~a Polecka 

wyczuć ciszę przed burzą . Gdzie ja­
ko partia mamy szukać oparcia w 
województwie z małym odset k iem 
klasy robotniczej i świadomością, że 
na wsi zawsze byliśmy słabi ? 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza przygotowuje się do XI Zja­
zdu~ który zadecyduje ~ jej przyszłości, o miejscu wśród nowych sił 
lewicy w Polsce. Termin ustalony (27 stycznia 1990 roku), delegaci 
wybrani. Jak widzą PZPR z perspektywy kolejnych doświadczeń? Jak 
w~obrażają .sobie przyszłość polskiej lewicy? Z jakimi problemami 
po1adą na Ztazd? Na te pytania szukaliśmy odpowiedzi w redakcyj­
nej dyskusji, zorganizowanej wspólnie z Komitetem Wojewódzkim 
PZPR w Łomży. Wzięło w niej udział sześcioro spośród jedenastu de· 
legatów reprezentujących na XI Zjeździe województwo łomżyńskie: 
Grzegorz Flejter, I sekretarz KM PZPR w Łomży; Kazimierz Głów­
czyński, dyrektor Bursy w Kolnie; Władysław Karasiewicz, I sekretarz 
KZ PZPR w Zakładach Płyt Wiórowych w Grajewie; Teresa Polecka, 
sekretarz KM PZPR w Łomży; Roman Szmyt, kierownik Wydziału Or­
ganizacyjnego i Polityki Kadrowej KW PZP" oraz Jerzy Szymanow· 
ski, dyrektor Zespołu Szkół Medycznych w Łomży. Redakcję repre­
zentowali: Ga~riela Szczęsna i Stanisław Zagórsk1. 

dzieję. Nie wiem, czy wrócimy ze 
Zjazd u jako członkowie jednej par­
tii. Ludzie z centrali, na spotkaniach, 
zakładają, że właśnie tak będzie, 
ale ja mam wątpliwości. Dajmy 
szansę ruchom programowy m; daj­
my im czas na dotarcie. Nie wrzu­
cajmy ludzi do jednego worka, bo 
to już było 

ROMAN SZ'.\1:YT: - A czy ruch' 
lewicowy w ogóle potrzebny jest w 
Polsce i Pol sce? 

TERESA POLECKA: - Na pew-

To jest ciężki grzech par tii i musi 
być na Zjeździe z tego rozrachunek, 
bo stąd wypJywa nauka. 

TERESA POLECKA: - Jak zwy­
kle, na blędach. 

JERZY SZYMANOWSKI: - Tak. 
Na Zjeździe trzeba rozliczyć ludzi, 
którzy nie wykorzystali szans, ale 
takie mówić o tym, co się udało. 
Nie można powiedzieć, że przez te 
czterdzieści lat naród nic nie zro­
bił. Weźmy samą Łomżę. Ile mie­
szkań , szkól , zakladów pracy ... 

CO DALEJ Z PZPR? 

o 
no tak. Spo\,ykam się z ludźmi, któ­
rzy co jakiś czas zmieniają barwę, 
zdecydowanie przechodząc na dru­
gą stronę. Ale jest też ogromna licz.. 
ba uczciwych, o lewicowych prze­
konaniach i na tych ludzi musimy 
liczyć. Moje pokolenie zostało wy­
chowane w przekona niu, że partia 
to religia. Nie uchodziło mówić o 
trudnościach, a tymczasem okazuje 
się, że partia to nie religia lecz na­
rzędzie do zdobywania władzy. Ws1.ę­
dzie tak jest , na Zachodzie też: o­
biecuje się swoim wyborcom, czlon­
k om łupy po zwycięstwie. 

JERZY SZYMANOWSKI: - Tak 
czy tak, ale ludzie mają o nas o­
kreślone zdanie. W swoim środowi­
sku mam jakąś pozycję, choć przez 
30 lat przynależności do partii ni­
czego się nie dorobiłem. No, może 
poza satysfakcją, że jednak. czło­
wiek zostawił po sobie jakiś ślad 
na tej lomżyr'1skiej ziemi. A kształt 
lewicy? Zawsze się zmieniał wraz 
z upływem czasu. Sto lat temu wy­
chodzili na ulice i chcieli chleba; 
dzisiaj - chcemy do chleba. I ma­
my szansę jak wtedy w 1918 rqku. 
Wówczas P~Jlska wywalczyła nie­
podległość , dzisiaj może wybić się 
gospodarczo. Ważne jednak jakim 
kosztem 

TERESA POLECKA: - Właśnie. 
Zmiany w naszym kraju postępują 
szybko, ale to łączy się z bezrobo­
ciem, nędzą i tymi wszystkfmi zja­
wiskami, z którymi społeczeństwo 
nie chce się pogodzić. 

ROMAN SZMYT: - W programie 
ministra Balcerowicza zabrakło 
spraw związanych z polityką spo­
łeczną. Niepokoi mnie w tych zało­
żeniach negacja tego, co przez o­
siem lat zrobiliśmy. T o nie tylko 
błędy PZPR w polityce gospodar­
czej, ale także bariery, które partia 
w realizacji tej polityki ciągle spo­
tykała. Koncepcja rządu Mazowiec­
kiego wcale nie różni się od kon­
cepcji rządu Rakowskiego, bo cele 
strategiczne są takie same: urucho­
mienie rynku Nie wiem. dlaczego 
nie mówi sie o stratach 15 mld do­
larów w wyniku restrykcji gospo­
darczych po wprowadzeniu stanu 
wojennego w Polsce. 
STANISŁAW ZAGÓRSKI: - Fakt, 

cele obu rządów są zbieżne, ale o­
becny ma poparcie społeczeństwa. 
podczas gdy · tamten bał się ulicy 
Dlaczego więc jako riartia mając np. 
w latach sześćdziesiątych, siedem­
dziesiątych wszystko: poparcie i 

TERESA POLECKA: - , .. choć 
zawsze usłyszysz: za mało. Na Zjeź­
dzie musimy przede wszystkim upo­
rządkować sprawy partii, i w ogóle 
lewicy Oc:qwiście, nie_ oznacza to 
jednomyślności \vszystkich nurtów 
w partii. Przyjdzie nam poczekać 
kilka lat, by odpowiedzieć sobie na 
pytanie: czy nasza recepta na funk­
cjonowanie państwa to jest to, cze­
go iudzie oczekują? P rzed nami 
trudna robota zarówno z członka­
mi, jak i sympaty kami partii. Naj­
bardzicJ moim zdaniem, będą się 
liczyły rozmowy indywidualne, a 
nie na spędach po dwieście osób. 
Przyzwyczajeni do myślenia „zjed­
noczeni , zwarci i gotowi", zapom­
ni~liśmy o zwyczajnym człowiekn, 
o jego indywidualności. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Każ­
da dn«tryna, każdy ruch poiitycz­
ny powinien dążyć do tworzenia sy-

stemu najbardziej bliskiego człowie­
kowi. wyzwalającego z niego wszy­
stko, t'O najlepsze, godne i ludzkie. 
Nieszczęście tzw. realnego socjaliz­
mu [)Olega na tym, że obiecując lu­
dziorn szczęście na ziemi, stworzył 
system upodlający człowieka, para­
liżujący jego zdolności twórcze 
przcdc;iębiorczość. W rezultacie ciąg­
łego poczucia niedostatku, niespra­
wiedliwn~<"i społecznej, deprec.iac.ii 
pracy, system ten obrócił się prze­
ciw człowiekowi 

ROMAN SZMYT : - Nadszedł czas 
euforii, jak z~ykle pr~y nowej wła-

TERESA POLECKA: - Uważam, 
że nie można budować wizji przy­
szłości bez odwołania się do prze­
szłości. Delegatów na Zjazd wybie­
rało prawie 52 proc. członków u­
prawnionych do glosowania w na­
szym województwie. Nie oznacza to 
jeszcze poparcia dla projektu sta­
tutu przedstawionego przez Central· 
ną Komisję Zjazdową, ale jedno jest 
pewne: są to ludzie, którzy jeszcze 
nie zrezygnowali, mimo czerwcowej 
porażki. Większość naszych człon· 
ków ma pretens1e do centrali o po­
pełnione przy okrągłym stole błę­
dy, fle odbiera decyzje KC. Jeżeli 
jednak chcą z nami rozmawiać, to 
oznacza ~a..iP . .h·~~~7L:ZJe.-~·~i..ś......wt:-.L..lll.lta.dlz.e__.;2.ll:l~:w:i.w.:u.u~.u.-..u:i'--'=<>».cc.:L-' 

JERZY SZYMANOWSKI: - Mi­
mo wszystko obawiam się skutków 
narodowej euforii. My zaś, jako 
partia, jesteśmy na razie w odwro­
cie i najważniejsza sprawa to wyjść 
z kryzysu gospodarczego i moralne­
go. Pokonać kryzys, to popierać go. 
spodarkę najbardziej efektywną. O­
bojętne, czy kierowaną przez partyj. 
nych czy bezpartyjnych, gospodarkę 
prywatną czy państwową. 
STANISŁAW ZAGÓRSKI: - Ja~ 

kiego typu partia lewicowa jest po­
trzebna Polsce? Jaka b~dzie jej ba­
za? Komu ma slużyć? 

WLADYSLA W - KARASIEWICZ. 
- Odpowie Zjazd. Nie ma społe­
czeństwa bez p artii. Małe. lici;o:ne, 
silne. słabe. Decyduje nie ideologia, 
lecz gospodarka. Nasze społeczeń st­
wo, od lat wychowywane w tym 
duchu, n ie myślało o jutrze. Zape"l.v-. 
niona praea, bezpieczeństwo życio­
we, j akieś byt materialny. A dzis·iaj 
wszystko chce się przewrócić o sto 
osiemdziesiąt stopni Czy ludzie to 
wytrzymają? Partia przegrnła na 
niesprawiedli\vości spuleczncj i roz­
dawaniu przywi lejów. 

TERESA POLECKA : - Więc po 
tyc:h niechlubnych doświ<' clczcniach 
lewica ma szansę dzinłan '. a. 

GABRIELA SZCZESNA: - To 
partia miała zbudow'ać drugą Pol· 
skę i walczyć o to, b:v „rosla w sl­
tę ... " . To partia był;:i już ,.ta c;nma, 
ale nie taka sama". To parLia orga­
n izowala zjazdv iwvczajne i nad­
zwyczjne. Były programv. uchwały, 
poprawki i uzupełn ienia . lec7 nie 
było konsekwencj i .. TakiP i:?Wnn111cje 
mamy d zisiaj? 

GRZEGORZ FLEJTER : - Jedzie­
my na 'Zjazd , by zmienić partię, by 
odzyskać wiarygocfność. Nie za łat­
wimy tego na jednym spotkaniu. To 
musi być proces. O wiarygodności 
zadecyduje metoda pracy partyj­
nej. Działają jeszcze stare naw yhl, 
a po nowemu też jeszcze nie po­
lrafimy. Nie unikniemy błędów, 
kontro1i i krytyki także ze strony 
swoich. z „dołów" partyjnych. 
Chciałbym należeć do partii odpo­
wiedzialnej i takiej, która potrafi 
sprostać wezwaniom współczesności: 
i tym wewnętrznym, i tym zewnę­

trznym. zachodzącym u naszych są­
siadów. P owinna być to partia lu· 
dz.i pracy, ale nie chcemy monopo­
lu na lewicowość. Wiarygodności 
nie zdobywa się „pod publiczkę", 
a na jedność potrzeba czasu. 

TERESA POLECKA: - Myślę, że 
partia lewicy będzie potrzebna nie 
tylko swoim członkom i sympaty­
kom. Będzie potrzebna na co dzień. 
Przez całe dziesięciolecia nie było 
szans wstąpienia do· innej partii le­
wicy, choć miała taką piękną ideo­
logię. Część mojego ZMS-owskiego 
pokolenia w życiu nie wstąpiłaby 
do PZPR. znając jej wszystkie nie­
konsekwencje. Na spotkaniu z u­
czni~mi ósmej klasy usłyszałam py­
tanie: dlaczego choć w partii tyld 
i 0 st ludzi mądrych . wykształconych, 
doprowadziła ona do takiego stan.u? 
J a k im wytłumaczyć? Że działał 
wewnętrzny strach? 

WLADYSLA W KARASIEWICZ: 
- Który zakodował się w społecz­
nej świadomości: kto się odważył 
sprzeciwić. sm•Jtno się to dla niego 
kończyłn. 

JER7Y SZYMANOWSKI: - A 
ilu ludzi podszywało się pod partię? 
Przez ilu partia traciła dobre imię. 
była oceni'ana przez pryzmat zacho· 
wania jednostki? 

R0MAN S7MYT: - Mam żal do 
c;woiej par tii, że zaprzepaściła idea-
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w n:ej rzeczn ika sprawiedli~ości, 
wolnośo1, demokracji, humanizmu, 
praw człowieka. 

GABRIELA SZC2ĘSNA: - C~y 
znowu p0 jawi się refleksja: '.'Ni~ 
zawiodła nas partia, lecz zawiedli 
ludzie, którym powierzyliśmy funk-
c"e"? -

J KAZIMIERZ GLÓWCZYNSKI: -
Tak zawiedli Liderzy. Wszelkie u­
chw'aly były podejmo~ane na górze, 
a realizacii żądało su: od dołu, za 
wszelką ccAę. Zgubil partię br'.lk 
wspólnego mianownika: rzeczyw1s-

NAJWl~KSZĄ CIEKA WOSC 

budzą zawsze zarobki bliźnich, 
zwłaszcza ludzi władzy. W tym ro­
ku tak się Jednak wszystko pomie­
szało (osłonowe, indeksacja, WY· 
równania takle i śmakle), że nikt 
nie jest w stanie powiedzieć, ile 
dokładnie zarabia. Wiadomo jedy­
nie, że posłowie i senatorowie spo­
za Warszawy otrzymują 360 tysięcy 
złotych diety. Jak tak dalej pójdzie 
(z inflacji\ i częstotliwością posie· 
dzeń), ci z nich, którzy nie siedzą 
na państwowej posadzie (rolnicy, 
adwokaci, artyści itp.), będą mogli 
przeżyć tylko dzięki bezpłatnym 
zupkom ministra Kuronia. 

NAJSMUTNIEJSZY OBRAZ 

który zatytułować można „Mleczny 
staw", stworzyli rolnicy na P!acu 
przect zlewnią w Królach Basiach 
(gm. Rutki), wylewając w proteś­
cie setki litrów mleka. 

NAJKONSEKWENTNIEJSZĄ 
KOBIETĄ 

Lomżyńskiego okazała się Cecylia 
Sobolewska, prezes WK SD w Lom­
ży. w lutym z uśmiechem, uwiecz­
nionym przez fotoreportera, za~o~: 
czyła wywiad dla „Kon~tow • 
Nasza partia funkcjonować bę-

" 

tokarze między pijanymi dorosłymi. 
Nikt się nimi nie Z!WpiekowaL 
Przez cały dzień ddeci nie dosta­
ły nie do Jedzenia, a gdy po me­
czu chciały się napić, ich opiekun 
nawymyślał im. że wypiły za dużo 
oranżady". 

NAJMNIEJSZĄ MIEJSCOWOŚCIĄ 
Lomżyńskiego jest wieś Sośnie. u„ 
czy dwa eospodarstwa. 

NAJSKRUPULATNIEJSZĄ 
INSTYrUCJĄ 

(i najśmieszniejszą zarazem) był 
Wojewódzki Urząd Telekomunika­
cyjny w Lomży. Pisemnie upomniał 

~ERZY SZYMANOWSKI: -_ytaż­
ne, kto w tej chwili w _partii zo­
stanie. Jeśli będą to ludzl"e z auto­
rytetem, uczciwi, pójdą za ni~1. in­
ni nie patrząc na przynależnosc. 
. WLADYSLAW KARASEWICZ: -

A jak ocenić kto uczciwy? Wszyscy 
tak się deklarują. 

JERZY SZYMANOWSKI: 
OCZKO czyli 21 • 

X na1 
Ten kto zyJe sprawami środo­
wiska walczy o nie. nie są mu o­
bojęt~e sprawy ludzkie. Tamtyc~ 
łatwo było poznać: inacz~j my~leh, 
inaczej mówili, a jeszcze 1naczeJ ro-
bili. -

KAZIMIERZ GLÓWCZYNSKI: -
Wydaje mi się, że nie potrafi~y 
działać w warunkach demokracJ:. 
Byly odwilże, ale ciągle odpuszcza­
ło się tylko wtedy, gdy sil~ przeciw­
na przyciskała nas do śc1':łny. P~­
pisywać się pod słowami, ~o nie 
znaczy jeszcze podp1sywać się pod 
niesprawiedliwością społeczną. 

JERZY SZYMANOWSKI: - Będę 
robił wszystko, żeby rozliczyć tych, 
!którzy zawied1i. Lewica musi być 
czuła na społeczne nastroje, muSi1 
służyć społeczeństwu; składać się z 
ludzi uczciwych, kompetentnych i 
takich popierać. 

GABRIELA SZCZĘSNA: Czy 
nasi delegaci nie mieli momentów 
zwątp:enia i tylko dlatego nie od­
dali swo:ch legitymacji? 

ROMAN SZMYT: - Mogę zmie­
nić poglądy, ale nie wyrzeknę się 

ideałów. 
TERESA POLECKA: - Tę legi­

tymację mam od dwudziestu lat, a 
jestem w partii nie ze ~zglę~u na 
karierę. Pewnych wartosc.i me da 
$ię nagle wyłączyć z życia. 

JERZY SZYMANOWSKI: - Nte 
mogę zapomnieć. że ja. zwyczajny 
chlo_Eak ze wsi, zdobyłem wykształ­
cenie dzięki temu ustrojowi I par­
ti.i mimo jeJ błędów . wypaczeń. 
O;iągnięcie w dziedzinie oświaty, 
służby zdrowia są niezaprzeczalne. 
Nauczyciele „sprzed wojny", wcale 
nie komuniści, uczyli mnie uczc:­
wego życia, choć w komunistycz­
nej szkole. 

WLADYSLA W KARASIEWICZ: 
- Czy gdy oddam legitymację, to 
będzie w Polsce lepiej? .Ja chcę 
współpracować z Innymi. To też 
hasło lew.icy. N~e chq przeszka-

NaJplęknteJsZĄ PoJk4 okazała 1lę Ane&a Kręgltctta, bs> llledawno 1!ęgnlłe 1>0 tl'· 
łut Miss world '89. 

NAJCELNIEJSZY 
KOMENTARZ · 

w minionym roku wygłosił emeryt 
z Grajewa. Wychwycił taką oto 
wypowiedź wicepremiera Janusza 
Patorskiego . (rząd Rakowskiego): 
„Nie sposób odmówić sluszno~cl 
spostrzeżeniom, że już w ostatnim 
czterdziestoleciu zmarnowaliśmy 
kilka dogodnych okazji do przy­
spieszenia procesu reform w na­
szym kraju" Emeryt pyta, jacy 
zno\vu "ś my" i wykorzystując 

dialektykę odpowiada: lud spija 
miód ustami swych przedstawicieli, 
natomiast nawarzone przez ntch 
piw r nije osobiście. 

NAJDONrOSLEJSZĄ DECYZJĘ 
dla wsi podjął w minionym roku 

• minister rolnictwa : zlikwidował 
przepis, który określał ile i jakiej 
długości wstążki, koloru czerwone-

Zerzy Szymanowski go, należy wiązać bykowi do ro-
gów, gdv prowadzi się go do punk­

dzać, ale chcę mieć swój punkt ,tu skupu. Doniosłość polega na 
widzenia. tym, że jest to jedyna „roln icza" 

ROMAN SZMYT: - Zasu:ma- decyzja w pełni wprowadzona w 
wiam się czasem. jak w nowej par-~ li życie i nie podrażająca kosztów ho­
tii będą się do siebie zwracać jej ł dowli. 
c~łonkowie: „towarzyszu", „kolego", 
„obywatelu", ,panie"... NAJWIĘKSZĄ MEGALOMA.M!Ą 

WLADYSLA W KARASIEWICZ : w trakcie kampanii wyborczej po-
- Wszystko jedno, byleby tylko nic ~} p~sał się ka:i~ydat na sena~ora. mi­
doszło do sytuacj i. że ten sam czło- fl nister Dom 1mk Jastrzębski. J ego 
Wiek jest dobry na każdą okazję :l ha.~lo: „J~s~em szan~ą tomżyńskie-

JERZY SZYMANOWSKI:_ Właś- ~ go . _Wy!'1k1 wyborow wylecz}_'~Y go 
n ie. Ze Zjazdu, to najważniejsze, ponoc me tylko z megalomanu. 
powinniśmy wyjechać zjednoczeni 
ideą lewicy. · 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Choć 
~roletariusze wszystkich kra jów" 
me łąezą się już, by budować ko­
munizm, ł choć nikt z nas nie poz­
b~ie się marzeń o sprawiedliwoś-
01 i godnym życiu. 

NAJSZCZĘŚLIWIEJ RODZIŁA 
dwudziestosześcioletnia mieszkan­
ka Lomży: powiła córeczkę z tzw 
ciąży pozamacicznej. Ciąża taka 
zdarza się raz na 130 tysięcy nor­
malnych i zwykle umiera matka 
lub dziecko Łomżyńscy lekarze u­
ratowali oboje. 

dzie w dotychczasowym koalicyj­
nym układzie z PZPR i ZSL". W 
grudniu, co zaobserwował tym ra­
zem reporter „Kontaktów", uśmie­
cha się nadal. 

NAJNIEKULTURALNIEJ 
„ZAŁA TWIONY" 

został dyrektor Wydziału Kultury i 
S.ztuki UW w Lomży. Dopiero po 
wymuszeniu odejścia ze stanowiska 
specjalna komisja (powołana na 
wniosek zainteresowanego!) prze­
analizowała zasadność stawianych 
zarzutów. 

NAJMłtOSIEitNIEJSZĄ KAR~ 
wobec dłużnika (wierni ze Sniado­
w a zobowiązani są do ponoszenia 
określonych świadczeń w naturze i 
mamonie), który przekroczył usta­
lony termin uregulowania należno­
ści o siedem dni, zastosował pro­
boszcz parafii, ogłaszając jego naz­
wisko w czasie niedzielnego nabo­
żeństwa. Gdyby nie miłosierdzie, 
heretyk postałaby sobie zapewne 
pod pręgierzem 

N~..JCIEMN!EJSZE CECHY 
sportu gminnego odsłonił sędzia pił­
karski, Mirosław Cier: „Przedsta­
wiciele klubu stawiają wódkę sę­
dziom. Po meczach piją również za­
wodnicy. Czasem zda r za mi się 
\Vracać z jakąś drużyną do domu 
To, co uzieje się w autokarze, to 
po prostu koszmar. Każdy klub, 
który wysyła druzynę juniorów lub 
seniorów na mecz wyjazdowy, zwy­
kle dołącza do niej trampkarzy na 
tzw przedmecz Trampkarze to 
dzieci z trzeciej i czwartej klasy 
szkoły podstawowej. Ostatnio sę­
<:lziowałem mecz w Ciechanowcu i 
wracałem do Lomży z drużyną ze 
Stawisk Dzieci plątały się w au-

się o 1 zł (słownie: jeden zloty) do­
płaty do . rac~unku telefonicznego. 

NAJGŁUPSZY DONOS 
na dziennikarza wysmarował były 
inspektor oświaty i wychowania w 
Rajgrodzie. Napisał, że repo~ter za­
czął z nim rozmowę od zdama: „J e­
stem po to, by tępić ~zerwone łby 
nomenklatury". Obecnie były in­
spektor, ongiś sekretarz ~MG PZPR 
(stołek ten opuścić musiał b_!naj­
mniej nie ze względów politycz­
nych lecz czynów co najmniej ma­
ło chwalebnych), który po wykry­
ciu nadużyć przy remontowaniu 
szkół w Karczewie l Mieczach zo­
stał dyrektorem Szkoły Podstav:o­
wej w Rajgrodzie, pozuje na ofia­
rę._ nomenklatury. 

NAJORYGINALNIEJSZYM 
KIDNAPEREM 

okazał się Andrzej W. Z obory Ro­
mana K. w Andrzejewie uprowadził 
krowę. 

NAJOSZCZ~DNIEJSZĄ 
. . WSIĄ 

było Chmielewo (gm. Zaręby Koś­
cielne). Po czterech latach ciuła­
nia pieniędzy z funduszu ~iejskl~ 
go mieszkańcy zafundowali sobie 
zastawę stołową. 

NAJPOCZYTNIEJSZYMI 
TYTUŁAMI 

według rozeznania Wojewódzkiej 
Biblioteki w Lomży, były: „Ludzie 
Stalina" R. Miedwiediewa .. ,Dzieci 
Arbatu" A. Rybakowa i „Niebieski 
rower" Deforwera. Obecnie prym 
wiodą ,,Pamiętniki Fanny Hill". 

NAJWl~KSZY SUKCES 
wśród twórców nieprofesjonalnych 
odniósł zespół teatralny „Sivina 11". 
prowadzony przez Tomasza · Brze­
zińskiego i Jarosława Antoniuka. 
Na Ogólnopolskim Festiwalu Teat­
rów Amatorskich w Puławach zdo­
był nagrodę pierwszego stopnia I 
nagrodę prezydenta Puław. 

NAJPŁODNIEJSZĄ KRASULĄ 
okazała się krowa Sławomira Dtu­
gozimy ze wsi żelechy (gm. Piąt­
nica). Urodziła at troje cieląt. 

„NAJSPONTANICZNIEJSZYM" 
OGNIWEM 

związkowym było koło zNi:: w ~aj­
grodzie. Jeszcze przed zakonczem em 
wizyty inspekt<_>ra oświaty i wycho: 
wania członkowie zarządu ruszyli 
szkolnymi . samochodami w teren. 
by zebrać podpisy przeciw­
ko antagonistce inspektora, księgo­
wej Zespołu Ekonomiczno-Admini­
stracyjnego szkół Kilka dni póź­
niej zwołali zebranie protestacyjne, 
na które „spontanicznie", w czasie 
godzin pracy, przybyli służbowymi 
pojazdami nauczyciele w szystkich 
szkół w gminie. Obecnie „sponta­
niczny" protest jest jedynym dowo­
dem za zwolnioniem księgoweJ z 
pracy, który inspektorat przedłoży! 
w Sądzie w Grajewie, a Sqd z ca­
łą skrupulatnością musi go zba­
dać. 

NAJOKRUTNIEJSZĄ ZBRO N!Ę 
popełnił nie w ykryty spraw.::a lub 
sprawcy) w Jeńkach (gm. Sokot\·). 
Zamordował dwoje d zieci; brata 1 

siostrę. 

N AJ SA MOWOLNIEJSZEJ 
KWALIFIKACJI 

„21 razy naj" ... " dokonał 
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Ba• -słowo zni­
kające z naszego 
codziennego . sło­

wnika~ Chodzi -się 
na ·pryV'ałki, po­
tańcówKi i dysko­
teki. Bal może być 
maturalny lub syi­
westrowy. Ten . 
p1erVłszy, wp~owa-

dza1ący· w doro­
słe życie, jest czę­
sto naszym osta­
tnim. 

SYLWESTER . . 

~ POZŁ TA. 
O d pewnego czas~ coraz wię­

cej ludzi spędza noc sylwes­
trową w domach, w gronie 

przyjaciół, niekiedy przed telewi­
zorem. Zmęczenie czy brak pienię­
dzy? Z pewnością niewiele osób 
może p.oz~olić sobie na bal w „Po­
lonezie". Zaproszenie dla pary kosz­
tuje 400 tysięcy złotych. Do tego 
doliczyć trzeba koszt kreacji, fry­
zjera, taksówki i nieśmiertelnych 
baloników. 

Ci, którzy zostają w domu, mają 
do wyboru fotel i oglądanie prog­
ramu telewizyjnego w przydepta-
nych kapciach lub prywatkę .v 
odświętnym stroju. Sqdzę. że 
większość z nas wybierze drugi wa­
riant i mimo wszystko będzie się 
'dobrze bawiła w sylwestrową noc. 
Wystarczy pomyśleć ·o wystrzało­
wym makijażu ·i fryzurze oraz nie­
powtarzalnej kreacji. ~ 

Czego możemy się spodziewać na 
sylwestrowych przyjęciach? Przede 
wszystkim będzie się bardzo błysz­

czało. W butikach łomżyńskich kró­
lują czarne kostiumy z dużą iloś­
cią srebrnych i złotych wstawek. 
Ceny zdają się być proporcjonalne 
do ilości kapiącego złota - najbar­
dziej świecące osiągają cenę 250 ty­
sięcy złotych. Furorę robią mate­
riały imitujące skórę prosto z Du­
baju i Bangkoku. Fasony ~ różne, 
ale większość pań wybiera garson­
ki - ·oryginalnie uszyte bluzki z 
prostymi w kroju spódnicami. 
Nowością i chyb~ najctekuwszą -

propozycją są szerokie spodnie z 
marynarką w ładnych, pąstelowych 
kolorach. Jest to znakomite dla 
młodych dziewczyn, starsze -panie 
będą dobrze czuć się w zgasronych, 
ciepłych odcieniach brązu (czeko­
ladowe, cynampnowe i kawowe wa­
rianty), 

Jeśli chce się mieć pewność, że 
suknia będzie niep-c>wt.arzalna, trze­
ba zdecydować się aa krawcową. 
Wybór materiałów bardzo niewiel­
ki - przeraźliwie błyszczące bele 
materiałów za dolary lub jedwabie 
leżące na półkach od pół roku. Z 
takich materiałów nie uszyjemy 
sukni o egzotycznych nazwach -
„adamaszkowa vieux rose przybra­
na poinds de Venise czy biała po­
ints d'esprit roye przybrana gazą 
i rubancomete mais". Tak ubiera­
ły się nasze prababki, a nam po­
zostaje własna inwencja, ciekawe 
dodatki i wizyta u fryzjera. 

Modne są w tym roku krótkie 
fryzury pasemka i odcienie wiśni. 
Fryzjerki przestrzegają przed wi­
zytami dzień przed Sylwestrem, Do 
nowości na głowie trzeba siebie i 
otoczenie przyzwyczaić. Przed wyjś­
ciem na bal bąd~ prywatkę wy­
starczy wtedy posypać rłowę broka­
tem lub użyć koloryzującego żelu. 

Najważniejszy dla naszego WY· 
glądu jest dobrze zrobiony makijd 
- w użyciu będą z pewnością świe­
cące pudry i brokaty. I z uśmie­
chem rozpoczynamy tańczyć przebój 
sezonu, czyli ,,Lambadę". " 

PS. O panach nic nie napisałam, 
bo moda męska w Łomży właści­
wie nie istnieje. Do w~ru od­
wieczny garnitur z ~~k~ musz­
kłł lub.- panowie, wymyślele sami 
eoł dekawego! (jog.) 

MISTRZ CEREMONll 

Co to będzie, co to będzie?! 
Ciemno wszędzie. gł.;pio wszędzie 
Tu wybory, tam poraikCJ 
Sto pięćdziesiąt pusta fluszku 
Do podziemia partia schodzi 
Z kraju emigrują młodzi 
Ksiądz kanonik z sekrrtarz •m 
Grają w oko za ołtarzem 
Rolnik sto1. masło leży 
Nikt n ikomu ju:i nie ~vierzy 
Dawniej kl ikt przedstawiciel 
Dzisiaj główny odnowiciel 
Co to będzie. co to będz . e 
Ciemno wszędzie. głupio wszędzie„. 
Ale oto jakaś postać 
Do tej Szopy chce się c.hstać 
Twarz ponura. wzrok zwycięski 
Nie Dominik to Jastrzębski ? 

DOMINIK JASTRZĘBSKl : 

(na m el. „ Dnia pierwszego wrześ­
nia") 

Dnia czwartego czerwc .... r ,.Jrn 
pam · ęt iego 

Odpadłem z przedbiegu 
dos _n.:i torskiegu 

Kiełbasym rozdawał, podkoszulki 
wciska! 

Alem zaufania czemuś nie uzys_kal 
Stypendiam fundował, kapela mi 

grała 

Masa glosująca innego wybrała 
!talie drugą z Lomży zrobić 

chciałem 
Ino nie na tego konika staw'.ołem . 

MISTRZ CEREMONll: 

Żadnej wątpliwości nikt dziś mieć 
nie może. 

Zmienisz partię - wygrasz! -
przyszły senatorze. 

DOMINIK JASTRZĘBSK I: 

Można zmienić partię, tylko kto 
zaręczy 

Że się w końcu naród odnową nie 
zmęczy? 

MISTRZ CEREMONII: 

Ktoś tu biegnie w strasznym 
pędzie 

Może on zaręczać będzie? 

MIECZYSLA W CZARNIAWSKI: 

(na mel. „Czerwone jabluszko") 

Zaręczać to mogę za siebie jc=tlynie 
Kto polityk dobry, ten na fal i 

Ja ci buzi dam 
Ty mi buz: dasz 
Ja ci nagadam 
Ty mnie w ybierasz 

płynie 

Frontem ja szerokim aktunl 1:e 
chodzę 

Komu nie zawadzam, z tym mi 
jest po drodze. 

Obiecałem palnik gazowy .zapalić 
Jeden zapaliłem, mam się czym . 

pochwalić. 
Czerwone jabłuszko trochę nam 

bieleje 
Ja na swoje wyjdę. niech co chce 

się dzieje 
Gęsi za wodą 
Kaczk: za wodą 

Dokąd te przemiany partię zawiodą 
Ty mi buzi dasz 
Ja ci buzi dam 
Coś się zakończyło, a ja ciągle 

trwam. 

MISTRZ CEREMONII : 

Z senato-sejmoweg-0 wora 
Brakuje Reiffa. sen atora„ . 

RYSZARD REIFF : 

I am sorry, nie mam czasu Lomżą 
się zajmować 

Muszę ważnych spraw PAX-owskich 
, ja pilnovv ać 
Ch-0ć wybrała mnie w wyborach do 

senatu Lomża 
Milsza memu ciału nie koszula. ale 

komża 

MISTRZ CEREMONII: 

---------

Ale któż lu c.l <J n., s teraz idzie, moi 
mili.„ 

MAREK STHZALINSKI: 

(na mel. „Czerwony pas") 

Kto chociaż raz 
O-odwiedzi nas 
Ten zrobi biznes wspa-nia-a-ly 
Sprzedamy las 
Dla-a dobra ma~ 
Wodę i pt'7,em~·sl nasz ca-a-ły 

CHÓR l)YREKTORóW UW; 
)I 

ilrej ! 
Tu biutowa koł0myja do pracy 

porywa 
Woda Narwi sm~tnej. strutej ręce 

nam umywa 
Pooddawać. poopylać 
I mieć wszystko / głowy 
Sprzedać. rozdać rozbić, wylać 
Pomysł jest gotm.vy ! 

MARBK STRZALIŃSKI: 

Na giełdę pędź 
Ku-up Lomży piędź 
Kawałek mostu lub sa-a-lę 
Choć bralc tu gór 
Za-a grosza wór 
Fabryczną nabr:-rl z esz ha-a- lę 

CHÓR DYREl<:TOROW: 

Hej! 
Wszystko w Lom~:y jest do wzięcia. 

/,a tanie pieniądze 
Każdy może zaspokoić posiadacza 

żądze 

Przyjeżdżajcie . oglądajcie 

W zamian dzlaćków trochę dajcie„. 
Byście wszystko wzięli 

Nie sprzeda my w am tylko naszych 
dyrektors_k ich foteli! 

MISTRZ CEREMONII : 

T-0 jes t sprawa postawiona jak 
należy 

Ale zaraz. któż tu do nas teraz 
bieży? 

KULTURA ł,OMŻYNSKA : 

(na mel. „Ballady dziadowsTciej") 

Posłuchajcie ludkowie 

Bo nie mam ja dyrektora 
l;yr .Józef Pałka dziś emeryta 
A jego stołek wakuje 

" tę posadę mało kto pyta 
:<andydatów brakuje 

\-,,,1 szr a nki konkursu pięciu stanęło 

D L1ska też był metafizyk 
Serce komisji nawet nie drgnęło 

Władza nie poszła na ryzyk 
A tomżyniacJ;. co mogli być by 
Ludzkich języków się boją 
Że p.:przednika świńsko wygryźli 

I o k• lturę nie stoją! 

MISTRZ CEREMONII: 

Dz:c;kuj i=m y za wizytę ci, Kulturo 
Dz s iaj w do~ku , może kiedyś 

będziesz górą? 

Ale oio sam prezydent tu nadchodzi 
.Jeśli nie on, to kto inny nam w 

kulturze c0ś wymodzi? 

GILBERT OKULICZ-KOZARYN: 

, (u.a m.el . „Jena, ]!?q<{n .mazur dzi­
si.aj"~ 

Jeszcze jedna nazwa d zisiaj 
Łomżyńskiej ulicy 
Na tablicy, która zwisa 
~niknie z tej tablicy 

Jeszcze jeden patron zblaknie 
We mgle się rozwieje 
Nazw zastępczych nie zabraknie 
Historia się śmieje bis 

Co czerwone będzie czarne 
Albo fioletowe 
Liche przechrzcimy na Marne 
l zmiany gotowe 
Postrącamy z piedestałów 
Rozlicz~1e postaci 
Wykreślimy je z annałów 
Historia zapłaci bis 

MISTRZ CEREMONII: 

Pora kończyć, panie prezyde ncie 
Oto Judzi jakichś widać, na 

zakręcie ... 

DZrENNIKl\RZE „KONTAKTOW" : 

(na m.el. „Przybyli ulani") 

Co wam Kultura powie Przybyły „Kontakty•· d-0 doktora 
Głowa ml boli. drgawek dostaję Przybyły .. Kontakty" · do clokt1)l·a 

Więc żegnamy, choć- powitać jeszcze Okropnie czuję się chora potrzeba jak chleba dziś sponsora 
rreśmy nie zdążyli Maliny piję, z łóżka nie wstaję Potrzeba jak chleba dziś sponsora 
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B koniec z nam! 
B koniec z nąmi 
hżYńskiem 

tygodnika 
hżynskiem 

tygodnika 
Ie ja Kopernika 
fe da Kopernika 

.EMONJI: 

nusiałby 

kosztować 

Clmo-dzielnie­
-finansować. 

a władza 
\ fotelu się 

usad:ra ! 

>MOCH 

1wabnego: 

(rniczici przędą") 

Jecyzją odn·ośną 

ne o kinie tym 
głośno 

peczce dla 
lłnych gromadki 
I niedzielne 

!ta 
I 
ldza 

obiadltii 

EMONII: 

C rakuje na 
tym świecie 

~bliku, wiecie. 
1 swojej 

gminie 

JIVB kle rymy 

Powolutku j.uż źb1iża.3f\ lit dit 
~ 

Jeszcze tylko wielki tinal się 
odbędale 

Bowiem .tinal zawsze MUii b~, I 
-.mędzte1 

(oo mei. „Stoi ulan''} 

Tłum się kłębi n~ u}iey 
Dokąd idą politycy 
Gdzie tak pędzą. :zwa.rMl ~ 
Wytyczoną z góry tra~ 

CHÓR GAPIÓW: 

To jest Marsz N4epodległości 
Lomżyńskiej Solidarn<>Bcil 

GAP: 

I lekarze, i pacjenci 
I partyjni referenci 
Pędem biegną do Kat.ed1·y 
Sytuacja jak u Fredry 

CHÓR GAPIÓW: 

To jest Marsz Niepodległości 
Lomżyńskiej Solidamości 

GAP: 

Wojewoda, Miejska Rada 
W lawach dla biskupów siada 
Zaraz w modły tu uderzą 
Ci co wierzą -i nie wierzą 

CHÓR GA1PióW-: 

To jest Ma1'sz Niepodległości 
Lomżyńskiej Solidarności! 

GAP: 

Takie czasy dziś nastały 
że się świat przekręcił cały 
Nawet ci, co w środku siedzą 

Gdzie jest prawda te-.i nie wledzą. 

MISTRZ CEREMONII: 

I to wszystko, tutaj kropka. 
Tak się kończy nasza Szopka. 

W-IESt.A W JANICKI 
Rys. Słanl&law Kędzfelawskl 

CIĄG DALSZY ZE STRONY l 

„Tajemnice XX wieku - szeptanka 
na Wawelu". 

- Przestrzegał Pan Gorbaczowa pl'Zed 
niepowodzeniem pieriestrojki? 

- O szczegółach moich bojów z 
pierestrojką może się pani dowie­
dzieć w Głównym Urzędzie Kon­
troli Publikacji i Widowisk, albo 
w Naczelnym Sądzie Administracyj-
nym 

- Jednym slowem1 cenzurę zasKar­
~·I Pan do sądu! 

- Okazuje się, że zaczynam pie ­
niactwo uprawiać ~piewając „Ksią­
żeczkę wojskową" i „Co będzie, gdy 
pierestrojka się nie uda". Ale to 
właściwie dotyczy czasów sprzed 
przewrotu, jakiego dokonała „So­
lidarność". Postanowiłem jednak 
sam zreformować prawo i wyznam 
szczerze, iż mimo zakazu śpiewam. 

- Skoro tak, więc proszę zanuci~ 

przynajmniej pierwszą zwrotkę. Tutaj 
nikt nas nle usłyszy. 

- „Chociaż dźwięczą młoty i 
kielnie, twardogłowi trzymają si-ę 
dzielnie. Pod Warszawą, pod Mosk­
wą, pod Pskowem niełatwo budo­
wać odnowę. Jak z prasy i radia 
wynika, trzeba jeździe po republi­
kach. Pełnić misję co los nam wy­
znacz:Ył i tłumaczyć, tłumaczyć, tłu­
maczyć ... " 

- I aic zlci;e w iym nie widzę! 

- A sąd t31mczasem dopatrzył się 
szkodliwej misji „Pierestrojki". 
Zarzucił mi, iż zachęcam republiki 
radzieckie do sepa1:atystycznyeh 
dążeń. A ja tylko stwierdziłem, że 
t.akie dążenia mają miejsce. Cen­
zura z kolei oskarżyła mnie, iż w 
tej piosence sugeruję, jakoby Polska 
nie była krajem suwerennym, że 
jest całkowicie uzleżniona od -
Związku Radzieckiego. Wówczas 
niezależny prokurator stwierdził, że 
jeżeli na wniosek cenzury sąd za­
trzyma wykonywanie „Pierestroj­
ki", będzie to właśnie dowód ne 
brak suwerenności naszego kraju. 
No i sąd, jak pani wie, zabronił mi 
śp~wania „Pierestrojki"_ 

- Rozochocily Pana procesy sąctowe. 

W RFN zakłada Pan sprawę o p1ag1at. 

- Tak. Niejaki Rolf Bierman, 
piosenkarz z NRD, który jeszcze 
przed zburzeniem muru wyemigro­
wał do RFN, w jednvm z progra­
mów telewizyjnych powiedział, ii 
napisał piosenkę o Gorbaczowie, po 
cz.ym zaśpiewał mojego „Michaiła". 
Jest w niej trochę inny układ, ale 
ten sam zaśpiew „Michiał; Michair' 
i „Oj mama, oj mama". 

-:- Może to zwykły zl>ieg okoltczno­
ici? 

- Niemożliwe. Prawo autorskie 
zastrzega dorabianie do już pow­
stałych utworów jakichś nowych e­
lementów. A Bierman tak właśnie 
zrobił. P1·zywłaszczył sobie. moje 
prawa, więc skieruję sprawę do są.­
du o plagiat. 

. - Czy gra warta jest śwleczki'l 

- Oj tak. Niedawno Bierman 
. stwiłlrdził, że jak sprawy tak da­
lej się potoczą, to pow1·6ci do 
NRD. Muszę więc szybko działać, 
żeby odszkodowanie za przywłasz­

czenie praw autorskich wypłacił mi 
· w twardych markach. 

- Panie Andrzeju, pomówmy teraz 
o pańskim jasnowidztwie. 

- O tak, pewne sytuacje udało 
mi się przewidzieć. Dwukrotnie już 
bylem proroktem. Jeszcze na długo 
przed wymarszem napisałem pio­
senkę o wymarszu wojsk z Afgani­
stanu, no i teraz przewiduję, co 
będzie, jeśli pierestrojka się nie 
uda. 

- Czas najwyższy zmienić zajęcie. Na 
dworze premie1·a Mazowiecldcgo byłby 

Pan ... 

- ... dobrym Stańczykiem. Ma pa­
ni rację, też tak uważam. Dziwię 
się, że dotychczas nie złożono mi 
takiej propozycji. Nadeszły czasy, 
kiedy to obywatele nareszcie będą 
mogli dociekać swoich spraw na 
drodze sądowej. W tej sytuacji nie­
potrzebny jest rzecznik praw oby­
watelskich, a właśnie Stańczyk. 

- I oe:eywlścle siebie widzi Pan w 
tej roli? 

- Jak najba rdzieJ. 
- Trzeba się spieszyć, bo Jako arty-

dicie zagraża Panu bezrobocie • 

- Proszę panl, gwiazdom bezro­
bocie nie grozi. A co tu ukrywać: 
jestem Jwiazdą dużego formatu. 

- Ale z mallł silą przebicia. Od lat 
marzy Pan o wlelkleJ scenie, o rewlł z 
pi.:knyml dziewczynami I sobą w roli 
głównej. Schody, tlwiatla, pióra, stepo-
w.me.„ -

:--- ~Y czas to tyl.ko 
1 
sfera · ma­

rzeń. Niestety. Nie mam ·gtowy dó 
Interesu. Niedawno rozmawialem z 

---c 
-
• a 
=--= 

Józefem Węgrzynem, szefem pro­
gramu drugiego telewizji. On wła­
śnie ma dalekoksiężne plany roz­
rywkowe: obrazy, komputery, za­
chodni kapitał. Mam nadzieję, że 
wówczas znajdzie się miejsce na 
zrealizowanie moich marzeń. 

- Ale wtedy może Pan już być na 
emeryturze. 

- Albo w zaświatach. Wspaniałą 
rewię można by zorganizować w 
niebie. Są tam przecież anioło­
wie, a więc są pióra. 

- Jest Pan optymistą. Myślę, że w 
najlepszym prJzypadlm sko6czy Pan w 
piekle. 

- Oj, tam o pióra będzie trudno. 
- Ale za ło o widły łatw-'eJ. 

- Rewia z widłami to też nie-
głupi pomysł. 

- Tymczasem szuka Pan az1ewezyn! 

- Prowadzę intensywne życie e-
stradowe i nie mam czasu zajmo­
wać się dziewczynami. Poza tym, 
eo ciekawsze uciekają na ·Zachód. 

- No i nie pasowałyby do ~J rutrzan­
ki z gwiazdą czerwoną. 

- Właśnie, beret i antenkę zamie­
niłem na futrzankę. 

- Szykuje liię Pan na Sybir? 

- Jeszcze rtie, ale kto wie„. Pod 
wpływem „Michaiła" trochę się 
zrusyfikowałem Zresztą, zawsze 
byłem czuły na nastrój, senty-
mentalizm, na wschodnią muzykę. 
Począwszy od Wertyńskiego. 

- Aleksander Wertyński z jednej stro-
~. Fred Astaire z drugiej. ltosja 
i Ameryka. 

- I dobrze czuję się w obu us.„, 
przepeaszam, w obu nastrojach. 

- Nie jest Pan przypadkiem Blii-
11iakiem'l 

- Jestem i stąd to moje wpatrze-
nie 1·az na Wschód, raz na Za-
chód. 

- A jakie jes1 'pańskie patrzenie na 
kobiety? 

- Uwielbiam je lłie tylko w 
piosenkach. 

- To dłal.C,o ży jo Pan eiągłe w ka-
walerskim stanie? 

- Trudno dochować wierności 

jednej. 
- w takim razie jaka powinna być 

$a jedyna, idealn.a dla Pa.na? 

- Niech to będzie brzydkie, niech 
t4 będzie małe, ale już na stałe. 

- Oczekuje Pan zatem ofert'? · 

- Jak najbardziej. Dziewczyny 
piszcie do mnie! 

- Gdzie spędza Pan Sylwestra? 

- W Rzeszowie. Mój przyjaciel 
Grek, który w RFN występował ja­
ko Gorbaczow, organizuje właśnie 
Sylwestra w „Polmozbycie". Będę 
gościom umilał czas. 

- Jednym słowem: a.rtysta do W'Y­
najęcia.. 

- Tak jest. Domokrążca. 
- N'a weselu również zabaWiaJby Pan 

1ości? 

- Na weselu Figara. 
- Lubi Pan być przesłuchiwany? 

- Wszystko zależy od tego, jaki 
mi się kroi wyrok. 

- Lai;odny. 
- Mogę spróbować. W końcu lu-

bię też i ryzyko. 
- No więc: data I miejsce vr&dzenia'l 

- 1 VI 194:4 r., Warszawa. 
- Zawód \VYUCi!Ony'l 
- Magister inżynier melioracji. 
- zawód wykonywany? 

- Wieloczynnościowy kombajn 
estradowy. 

- Stan posiadania.? 

- Majętny i z posagiem. 
- Stosunek do rzeczywistości? 

- Tolerancyjny z nutą optymiz-
mu. 

- Stosunek do służby wojskowcj'l 

- Oddałem książeczkę wojskową. 
- Stosunek do seksu'? 
- A co to jest? 

- Największa zaleta przesłuchiwanego? 

- Mężczyzna. 
- Największa wada'l 

- Mężczyzna. 
- Największa wpadka? 

- Nie pamiętam. 
- Najbardziej przesłuchiwany kocha ... 

- Tajemnica. 
- Ulubiony piosenkarz? 

- Piotr Leszczenko, rosyjski ar-
tysta śpiewający na emigracji w 
Rumunii 

- Ulubiona potrawa? 
- Dania tradycyjne z kuchnl 

chińsldej. . 
- W wolnym c:zaslc przeshtchiwany .•• 

- ... pracuje. 
- .Jakl, zdaniem przesłuchiwanego, bę--

Clzie rok l!l!tM 

- Ciekawy. 
- Czego więc tyczyć przesluetttwane-

mu w Nowy Reku? 

- Tego, CZeiO l ja tyczę ~-tel­
nikom .. Kontaktów'' 

- A u.tein t w1r:y1tkleco teto ' 111ege, 
ee llłę na ·ilObre araea.. 

9 
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Z
,OSTAŁAM ARESZTOWANA 
30 kwietnia 1951 roku w 
Grodnie. Kazali wziąć tylko 

jedną zmianę bielizny. W piwnicach 
budynku NKWD cele dla więźniów 
były już częściowo zapełnione. Mia­
łam wówczas 16 lat. Zaczęta się mo­
ja droga krzyżowa. Nocami brali 
na przesłuchani.a i biciem zmuszali 
do przyznawania się do nieprawdo­
podobnych rzeczy. Mnie na przyk­
ład do tego, że nie przyszłam do 
nich i nie wydałam rodzonej ma tki, 
bo ponoć miała łączność z partyzan­
tami, a więc kryłam wroga Związ­
ku Radzieckiego. Nie wiedziałam o 
niczym i do dziś jestem przekona­
na, że moją mamę niewinnie roz­
strzelali. Pamiętam noc, gdy wez­
wano mnie na przesłuchanie do 
śledczego Jerszowa. Gdy płacząc 
wszystkie~u. przeczyłam, chwycił 
taboret i uderzył. m nie w piersi. 
Pękły dwa żebra. 

Po dwóch miesiącach pobytu w 
podziemiach NKWD przewieziono 
mnie. do więzienia. Gehenna trwa­
ła 6 miesięcy, do sprawy. Sądzono 
mni-e jako przestępcę politycznego 
na podstawie art. 58 kodeksu kar­
nego. Wyrok: 25 lat pozbawienia 
wolności i 5 lat pozbawienia praw 
publicznych. W wigilię Bożego Na­
rodzenia 1951 roku na dziedzińcu. 
więziennym czekały na nas samo­
chody. Na dworcu zostaliśmy za­
ładowani do bydlęcych wagonów. 
Przyjechaliśmy do Orszy, na Bia­
łorusi. Po tygodniu pobytu w wię­
zieniu znów na dworzec. 

Po dziesięciu dniach jazdy znaleź~ 
liśmy się w Wołogdzie, mieście sy­
beryjskim. Więzienie straszne: ścia­
ny metrowej grubości, małe okien­
ka pod sufitem, półmrok. Przeby­
waliśmy tu około miesiąca. Był to 
punkt koncentracj.i ludzi o wyso­
kich wyrokach. Po zebraniu odpo­
wiedniej ilości ~ięźniów pewnego 
wieczoru wyprowadzono nas na ko­
rytarz. Dostaliśmy stare watowe u­
brania i takież wojłoki, rano - po 
bochenku chleba, po dwie solone 
ryby i znów mar52 do wagonów. 
Po kilkunastu dniach jazdy mężczyź­
ni (kobiety jechały osobno) za"!zęli 
do nas krzyczeć, że znajdujemy się 
za kołem polarnym. Czwórkami, po 
pas w śnlegu, przez dwie godziny 
szliśmy do łagru. To był okropny 
widok: dużo baraków ogrodzony .:h 
podwójnym płotem z kolczasteg~ 
drutu, na rogach wyszki i żołnierze 
z karabinami. Był właśnie ranek. 
Wyprowadzono więźniów do pra!:y. 

Zaprowadzono nas do baraku, po­
tem do łaźni (z naszych ubrań ka­
pały wszy), a następnie do stołów­
ki. Tu naczelnik łagru powiedział, 
że to obóz o zaostrzonym reżimie, 
że od dziś jesteśmy pozbawieni naz­
wisk (będziemy nosić numery na 
plecach, mój - D 664), możemy 
pisać dvva razy w roku Listy, mu­
simy wykonywać wszystkie rozka­
zy, ,,to może Stalin się nad nami 
zlituje". 

Lagier ten liczył sześć tysięcy ko­
b iet różnej narodowości. Znajdował 
się niedaleko miasta Inta, za kołem 
polarnym. Mróz do 60 stopni. Pra­
ca była bardzo ciężka: dźwigałyś­
my kamienie z miejsca na m iejsce. 
inaczej nie dostało się dziennej por­
cji chleba - 20 dkg. Kopałyśmy też 
rowy, jakieś pięć km od łagru, a 
raczej kułyś~y w tej wiecznej 
zmarzlinie. Mówiono nam w ocLY, 
że nie potrzebna im nasza praca, 
lecz nasza męka Ta katorga trwa­
ła 12 godzin dziennie. 

Po pracy w stołówce dostawałvś­
my po 3-4 kartofl? w · łupinach i 
zupę - dwa czarne liście kapusty 
w wodzie. Rano - 20 dkg chleba i 
pół litra kawy Mokre ubranie i 
obuwie noszono do suszarni, ale tam 
tylko się ,.rozparzało" i trzeba było 
włożyć . wilgotne Po wyjściu na 
dwór natychmiast stawało się pan­
cerzem. I tak co dzień. Przeżyłam 
tu około dwóch lat. ""I ASTEPNY ET AP. Około stu 
I ' wię~n;ów ew ~ym r:inie) wy-

wiczli w okolice miasta Iga-
rka koło r zeki J enisej, na budowę 
str~teg1cznej mag1s tra l' kolejowej 
Late m . które trwało cztery miesią­
ce ziem.a odmarzala. Tworzyły się 
bagna z rojem komarów i małych 
muszek, które wciskały się wszę­
dzie. Nasza praca polegała na roz­
ładowaniu żwiru z kamieniami. t::ir­
mowan:u nasypu, ukladanm szpaf\' 
i szyn Stale pilnowało nas w.>j<sko 
z psami. Tu też pracowałyśmy on 
12 godzin dziennie Ludzie umi ·~rnli 
z głodu i malarii. Zimą jeździliśmy 
w tajgę. do wyrębu. Trzem oso.bom 
dawano piłę i siekierę. Nieraz 3b-

liśmy pod drzewem płacząc, nie 
wiedzqc jak się do n ieg-o zabrać. 
Trzeba było odkopać śnieg aż <lo 
ziemi (2 metry). Kto wpadł w 
śni-eg, sam się z niego nie wyd:>­
stał. Wobec tego toczyliśmy się do 
drzewa, by nie zarwał się pod na­
szymi nogami. Często nie dawano 
nam chleba, lecz po parę deko mą­
k.i (latem piekliśmy na łopacie przy 
ogniu placki). Drewiane baraki jak 
stodoły, z dwiema blaszanymi be­
czkami imitującymi piece pośrodku, 
były bardzo zimne, a opału mało. 
Gdy ktoś niósł po pracy kawałek 
drzewa pod pachą, w bramie mu 
zabierano, aby strażnicy mieli go 
więcej. 

Obok mnie leżała pewna kobieta, 
chora na gruźlicę. Umarła. Dwa dn-1 
ukrywalyśmy ją martwą, by wziąć 
jej porcję chleba. 

Zachorowalam na kurzą ślepotę. 
Gdy kiedyś zamiast do baraku po­
deszłam do ogrodzenia, żołnierz na 
wyszce zaczął strzelać w górę. 
Przybiegło dwóch. Powiedziałam, 
że nic nie widzę. Nazajutrz lekarz 
przepisał mi tran, który piłam przez 
pół roku. Miesiąc nie chodziłam d.J 
pracy, bo r obili mi badania myś­
ląc, że kłamię. 

Następny etap to Sa1icharol nad 
rzeką Ob. Przewożono nas barką 
na drugi brzeg Stąd wagonami de. 
Archa n g·elska nad rzeką Dźwi'la. 
Tu był port rzeczny. Bario przy­
woziły różne tow:iry, które musie­
Iiśmv rozładowywać, a następnie 
'.a dować do wagonów. Nic rue moż­
na było ukraść do jedzenia. bo ni­
czym ogony mie l iśmy za sobą żoł­
nierzy z karabinami Po pracy . i 
tutaj trwającej 12 godzin, padaEś­
my na prycze jak martwi. Tu prze­
bywa1iśmy 11 miesięcy. 

P ew nego razu przysze~ł do nas 
nasz opiekun, kapitan NKWD, I po­
wiedział, że zostaniemy podzieleni 
na d wie grupy: jedna· pojedzie pra­
cować do fabrvki na potrzeby woj-

ska, druga - do kołchozu. Usły­
szeLiśmy też, żeby zgłaszać się na 
ochotnika, bo inaczej o podziale za­
decydują sami. Koleżanka "2: Porze­
cza namówiła mnie na kołchoz, bo 
tam będzie można ukraść coś do 
jedzenia. 

N O I POWIEZIONO nas nie­
daleko miasta Kotłas, do 
miejscowości Krasowiino, 

gdzie też byl łagier. Zresztą, wszę­
dzie one były. W kołchozie zapisa­
łyśmy się do transportu. Była rl­
ma. Dali nam konia l sanie. Plaka· 
lam, bo nie wiedziałam, jak do nie­
go podejść. Nigdy nie miałam do 
czynienia z końmi. Zaprzęgały go 
koleżanki. Wyjeżdżałyśmy raniutko 
po siano. Wracałyśmy wieczorem. 
Każde sanie ważono, czy wykona­
łyśmy normę. Później koń złamał 
nogę. 

Potem j'E!ździłam bykiem, wożąc 
wodę i drzewo do łagru. Wiosną wy­
siałyśmy warzywa w inspektach, pi­
kowałyśmy, ale gdy tylko wzeszły, 
już nas nie prowadzono do tej pra­
cy bojąc się, byśmy im wszystkiego 
nie wyjadły. Ogólnie było tu trochę 
lepiej. Koleżanki pracowały przy 
świniach i krowach. Można było u­
kraść trochę kartofli, otrąb, kubek 
mleka i tym się dzieliłyśmy. 

Tu można było pisać cztery listy 
w ciągu roku, a otrzymywać wszy­
stkie. W 1956 roku koleżanki otrzy­
mywały listy z innych łagrów. Z 
listów tych dowiedziałyśmy się, że 
specjalne komisje sędziowskie z 
Moskwy jeżdżą do wszystkich _łag­
rów i j-eszcze raz każdego sądzą; z 
tym, że dużo ludzi uniewinniają. 
Zaczęłyśmy pytać nasze władze, czy 
to prawda. Okazało się, że tak. I 
doczekałyśmy się. Wieczorem przy­
szedł do nas naczelnik łagru i oz­
najmił, że od jutra nie idziemy do 
pracy, ponieważ przyjedzie komisja 
z Moskwy. Następnego dnia zrobi~­
no listę. Komisja zaczęła pc:icę. 
Wzywano nas pojedynczo do kan­
celarii naczelnika. Gdy przyszła ko­
lej na mnie, byłam tak zdenerwo­
wana, że nic nie widziałam Pa­
miętam długi stół, wokół którego 
siedzieli wojskowi. Spytano mnie o 
imię nazwisko, narodowość l powód 
odbywania kary. Powiedziałam, że 
nie wiem, za co jestem tutaj, że 
jestem niewinna. Wówczas powie­
dziano mi, że jestem wolna od dziś, 
że byłam sądzona bezpodstawnie. 
Zapytano następnie, gdzie chcę je­
chać. Odpowiedz.iałam, że do Pol­
ski, a oni na to, że wszędzie, ale 
nie tam i nie bliżej niż 100 km od 
granicy. Wyszłam oszołomiona, my­
ślałam, że śnię,. W tym dniu unie­
winniono dużo koleżanek, ale dużo 
też zostało. Nazajutrz sprowadzono 
do łagru fotografa, wydano -dowody 
osobiste. · R0zdano nam dowody l 
odwieziono na przystań. Pierwszy 
raz płynęliśmy statkiem, do Ar­
changielska. Tu znajdowała się głó­
wna dyrekcja do spraw łagrów. 
Wyglądaliśmy jak żebracy w łach­
manach i z torbami w t.ękach. Wy­
dano nam zaświadczenia, że ·jesteś­
my wolni i odbywaliśmy karę bez 
winy. Dano nam po 27 rubli, je­
dzenia na sześć dni i bezpłatne bi­
lety do miejsca przeznaczenia. 

Z ARCHANGIELSKA pojechali­
śmy pociągiem do Moskwy. 
Ja z koleżanką odszukałyśmy 

Dworzec Białoruski. Stąd do Grod­
na. Zatrzymałam się trochę u niej. 

Mój ojciec był w Polsce, więc 
zaczęłam starać s.ię o kontakt z 
nim. Odnalazłam go, a on z kolei 
zaczął się starać przez ambsadę w 
Warszawie, bym mogła wrócić do 
Polski. Trzeba było dużo zachodu, 
bo repatria cja dawno się skończyła, 
ale dzieci do rodz.iców, mąż do żo­
ny i odwrotnie - mogli wrócić. I 
tak powróciłam do Polski po wielo­
letniej tułaczce, w 1957 roku. 

KONTAKTY „KONTAKTOW" 

lOMlYNSGY SYBIRACY 
NIE WROClt NłGDV 

· Mó; brat nazywał 1ię Antoni Ko-
711tkowski. Jeszcze przed wojną 
skończył szkołę i został nauczycie­
lem w gminie Szczepankowo. B11ł 
ba'l'dzo lubiany przez dzieci i 'l'Odzi­
ców. 

Po wybuchu wojn11 brata powo­
łano do wojska. Jego jednostka by­
ła w Suwałkach. Kiedy t,am do­
tarł, na miejscu nie b11lo ;uż niko­
go. Nie otrzymał ul>Tania ł broni. Po-. 
siadał stopień porucznika. Był do­
brym Polakiem. Nie. chciał wracać 
do domu. Zalożył wojskowe ubra­
nie, zebral grupę kolegów i razem 
szli w stronę granicy radzteckiej, 
bo Rosja ogłosiła, że idzie nam z 
pomocą. 

Kiedy od brata otrzymałam kart­
kę ze Starobielska, zaczęłam sta­
rania, b,y go wypuszczono. Nie wró­
cił nigdy. 

CZYTELNIKA z Jankowa 
Mlodzianowa 

(nazwisko do wiadomości 
redakcji) 

„ŻEBRA TKA" 
Przyszii po nas wczesnym ran­

kiem 20 czerwca 1941 roku. Mia­
lem wtedy siedem lat, a mój star­
szy brat czternaście. Mama zabrala 
pierzynę, dwa bochenki chleba i ka­
wałek słoniny. Sąsiad zawiózł nas 
do Łomży. Tu zapakowano nas do 
bydlęcych wagonów. Na Syberię je­
chaliśmy 17 dni. Zakwaterowano 
nas w miejscowości Tapczychy (300 
km za Nowosybirskiem) i tam ży­
liśmy przez pięć lat. 

Ojciec z matką i rodzeństwo (ra­
zem było nas sześcioro dzieci) pra­
cowali w sowchozie. Ja roznosiłem 
na plantacji wodę do picia. Gdy 
bylem starszy, razem z ojcem pasa­
lem krowy. Dokucza? nam głód. 
Często brałem torbę i chodziłem po 
kołchozach „po żebratce". Ludzie 
byli życzliwi, czasami ktoś dai kar­
tofel, kawałek chleba, pieroga. By­
wało też, że psami poszczuli. W 
czasie Wielkanocy i Bożego Naro­
dzenia chodziłem po domach i śpie- 1 
walem religijne pieśni. W ten spo­
sób zdobywałem pożywienie dla ca­
Łej rodziny. 

Przyszla wiosna 1946 r., a z nią 
wiadomość, że wracamy do Polski. 
Radość byla tak ogromna, że nie 
potrafię tego opisać. W czasie pod­
róży śpiewaliśmy palskie piosenki. 
16 maja przyjechaliśmy do Łomży, 
a n·astępnego dnia byliśmy już w 
domu w Kątach. 

.MARIAN MARUSA 
Ką tu 

TUŁACZKA 
Urodziłam się 4 listopada 1922 

roku w Szumowie. Tam też razem 
z rodzicami i braćmi mieszkałam 
do chwili aresztowania. NKWD za­
bralo nas z domu 20 czerwca 1941 r. 
Wieźli nas głodnych i w okropnych 
warunkach na Syberię. 

W polowie lipca dotarliśmy do 
miejscowości Rubcówka. Zamiesz­
kaliśmy w jakimś klubie, bo miesz­
kań tam nie bylo. Bracia pracowali 
w kopalni gipsu, a ja razem z oj­
cem ten gips wozilam do pieców, 
gdzie byl wypalany. 

Po pewnym czasie ogloszono, :te 
Polacy są wolni i mogą jechać gdzie 
chcą. Wszyscy chcieli jechać w ciep­
lejsze strony, bo na Syberii byly 
duże mrozy. Wyjechaliśmy do Azji. 
Wszędzie bylo tak dużo Polaków, że 
nie mieliśmy gdzie się osiedlić. 
Kołchozy nie przyjmowaly ;uż do 
pracy. Nie bylo co jeść. Ludzie u­
mierali od choró-0 i glodu. W koń­
cu wyjechaliśmy do Kazachstanu, a 
stamtąd wywieziono nas 3eszcze 150 
kilometrów w stepy do dzikusów. 
Nie mogliśmy się z nimi rozmówić. 

Mój brat poszedl do wojska An­
dersa. Ja ciężko chorowałam na 
zapalenie pluc. Nie b11lo ani Zeka-

To, có opisałam, to tylko stresz- r zy, ani lekarstw. Kiedy wyzdrowi~-
czenie, bo tego. co widziałam i łam, poszłam do pracv. Następnie 1 przeżyłam, po prostu nie da sic: zachorowałam na. zaćmę oka. Po 
op;sać. Dzisiaj się cza.sem zastana- chor-0bie ..poszłam ci.o pracy do kol-
wiam, czy to prawda, bo takiego . chozu. Nie płacili nam nic, bo m6-
koszmaru i takiej tragedii człowiek w i li, że chleb potrzebny jest dla 
n.ie jest w stanie przeżyć Bardzo wojska. Przydzielili nam male dzial-
rzadko rozmawiam o tym z ludź- ki ziemi i musieliśmy sobie jako§ 
mi, bo oni tego n ie rozumieją, a radzić sami. Drugi brat też poszedł 
mnie sprawia to ból. do w_ojska. 

Do Polski W'J'.Óciliśmy 18 maja 
ALINA MATYS 11946 roku Wkrótce po powrocie 

zmarł ojciec f bracia. Ich tułaczka 
skończyła się szczęśliwie, bo kości 

F_ragmenty wspómrtień nacleslanych na zlożyli w ojczystej ziemi. 
nasz konkurs pod hasłem „Wschodnie HELENA GŁEBOCKA 
losy Polaków". Tytuł od redakcji. Szu.'l\i.OWO 
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O córce Castro nie wspomina ' 

żadna biografia. Jak każde bós­
two które się szanuje, „Lide~ 
Ma~imo" nie ma oficjalnie am 
żony, ani dzieci, ani stałego miej­
sca zamieszkania. 

A lina Fernandeź Revuelta ma 
33 lata. jest modelką i rzecz­
nikiem prasowym Domu Mo-

dy „Con tex". W dni pokazów po­
siwiali partyzanci mruczą z rozc7:u­
leniem: „To córka Fidela". „To Je­
go wnuczka" - dorzuca~~ wzrusze­
ni widokiem Aliny Maru, czarno­
włosej la leczki, która drepe7e obok 
~ej mamy. 

d . t " J·est Chociaż „Comman an e . 
bardzo powściągliwy w. o~a~~waru.u 
swych ojcowskich uczuc (3esh wi­
duje Alinę raz-dwa razy_ do . roku, 
to wszystko), czasem daJe .J~dn~k 
dowód słabości prawie re~i.zJor~~ 
tycznej. Na przykład na JeJ .ó 
urodziny zamiast ofiarować dz!ecku 
drelich i wysłać na defiladę sił lu­
dowych, wsadza ją Wl'az z mat~rą 
do samolotu i wysyła d~ Paryz~ 
miasta wszelkiego zepsucia .. A~ 
Philippe (wdówa po Gerardzie, P~­
sarka) poleca Nacie Revuelta ~aI­
dzo prestiżowy zakład w Saint­
-Germain-en Laye. Dla przycz:yn, 
które dotąd pozostają tajemmcą, 
mała Alina nie ma prawa . pr~e­
bywania z mamą w ambasadzte lrn-

MIPBAEL GLASER, czyli . sy~­
patyczny Starsky z amerykansk1e­
go serialu ~ryminalnego . „Stars~y 
i H1:1tch" trąfił, wraz ~ zoną ~lz­
bietą, na okładki „Paris .~atch ~ 
powodu rodzinnej ti·agedn, któr~J 
przez lata nikt z jego otoczerua 
nawet nie podejrzewał. . 

W ub. roku zmarła ich 7-~e~ma 
córeczka· Ariel. Na AIDS. Elzb1e~ 
Glaser po spotkaniu z Reaganem 1 
Bushem stworzyła fund_ac~ę _do. wal­
ki :z tą chorobą. TeJ Jesu~ru zaś 
małżonkowie Glaser wyznah pub­
licznie całą prawdę: Elżbieta zosta­
ła zarażona wirusem HIV,. gdy P~ 
porodzie przeszła tra1:sfuz~ę ~rw.i. 
Wówczas nic o tym me w1edz1ano. 
Córkę długo karmiła piersią„. . 

UKRYTA CÓRKA 
FIDELA CAST 

Obecnie choruje na AID~ ic_h 
5-letni syn. Jedynie „Stars~y. n:ii­
mo normalnego pożycia małzen~kie­
go nadal pozostaje nie zarazoi:iy. 
pe{ tym wyznaniu ich krą~ znaJo­
mych i przyjaciół zaczął się zawę­
żać. Zrozumieli wówczas pełne zna­
czenie określenia AIDS - „dżuma 
XX wieku". 

JACQUES DUTRONC, francuski 
aktor i piosenkarz, od. 1984 r. ni_e 
zagrał w żadnym filnue. Obraził 
się na kino, a poza tym l?rzec~o: 
dził trudny okres. Od wielu JUZ 
miesięcy nie pije, gdyż jego wątro­
ba nadała ostre S.O.S„ a lekarze 
zezwolili tylko na papierosy. Du­
tronc który zdobył popularność 
przede wszystkim piosenką mó:-vią­
cą o tym, jak ParY.ż się budzi ze 
snu o 5.00 rano, gdy on wraca z 
balangi, teraz preferuje ?glądanie 
wschodów słońca na trzezwo. 

Do filmu „nawrócił" go Andrzej 
żuławski, reżyser, z którym . Du­
t1·onc nakręcił już przedtem Jeden 
obraz. Żuławski zaproponował mu 
rolę genialnego matematyka i. fi­
zyka w filmie „Moje noce są pięk­
niejsze niż wasze dni". Jego part­
nerka Sophie Moreau, twierdzi, że 
Dutro'nc przygotował się do roli 
fantastycznie, co pomogło i jej 
„wejść" w swoją. Dutronc nie mó: 
wi nic. Ma zasadę: po prostu robi 
filmy, które lubi. 

Castro począł swą c;órkQ lak jaf> 
rewolucję· w partyzantce. Kiedy g<' 
aresztowano 26 lipca 1953 r . po a(<i · 
ku na koszary Moncada, w plecaku 
znaleziono lis t miłosny do jego ów· 
czesnei towarzyszki życia, N::i1 y Re· 
vue!ta. !;:nh'-.1v 1,amę7ne.i Pr::lk 
tycznie ona jedna znała pla­
ny Ca:,lrn i aż do urodzin Aliny 
(18 marca Hl56 r.) - również tyl -
1<:0 ona wiedziała, że będzie on oj­
tv->m. --..;;: .,,. 

„Paris Moich" przypomniał życiorys Bessie Wallis Warfield --. 

„pięknej Amerykanki, która zachwiała angielskim tronem". Na 17 t 
stronach przedstawił bogato ilustrowaną opowieść repo.rterską pt. , 

„Serce kontra racja stanu". 

Wallis Warfield, ur. 19 czerwca 
1896 r., jako urodziwa i bogata 
(dzięki fortunie wuja, ojciec zmarł, 
gdy miała 5 miesięcy) dwudziesto­
latka wyszła za mąż za pułkownika 
Earla Spencera, z którym rozwiodła 
się po 7 latach, rozczarowana jego 
pijaństwem. Z następnym mężem, 
angielskim biznesmanem Ernestem 
Simpsonem, rozwodzi się w 1936 r. 
Bardzo kulturalnie: mąż bierze wi­
nę na siebie, choć Wallis jest od 
pewnego czasu zakochana w księciu, 
który w styczniu tegoż roku, po 
śmierci swego ojca, Jerzego V, stał 
się, jako Edward VIII, sukcesorem 
tronu Anglii. Lato 1936 r. spędzają 
razem w Jugosławii, na dalmatyń­
skiej plaży koło Cetinje. 

Incognito nie daje się długo za­
chować. Pruderyjna Anglia nie zga­
dza się na związek małżeński króla 
z dwukrotnie rozwiedzioną kobietą. 
Edward VIII ulega argumentom I 
w imię racji stanu 10 grudnia 1936 
roku zrzeka się tronu, wygła­
szając przez radio mowę abdyka­
cyjną przygotowaną przy pomocy 
' 'linstona Churchilla i Waltera 
'.foncktona. Slub odbył się 3 czerw­
·a 1937 r. we Francji. Angielski 
'rrawfec Mainbocher stworzył na ~ 
"~azję słynną satynową suknię . . . 

oczu. Na całym świecie kobiety przy­
jęły ten odcień jako symbol legen­
darnego uczucia. 

Król Edward VIII po abdykacji 
był już tylko Dawidem, księciem 
Windsoru. Ponieważ jego małżon­
ka, księżna Windsoru, nie miała 
prawa wstępu na ziemię angielską, 
zostali „ambasadorami miłości na 
wygnaniu", bardzo chętnie przyjmo­
wanymi na całym świecie. Byli o­
zdobą wszystkich przyjęć, cenioną 
wyżej niż wiele koronowanych głów. 

W 1940 r. brat Dawida, król Je­
rzy VI, mianował go gubernatorem 
Wysp Bahama i przez 20 następnych 
lat para jeździła z uroczystości na 
uroczystość, z balu na bal, a ich o­
becność decydowała o reputacji luk­
susowych kurortów. 

Z czasem ich pasja podróżowania 
osłabła,, miłość jednak nigdy. Naj­
chętniej przebywali w swej podpa­
ryskiej posiadłości, zimy często spę­
dzali w Nowym Jorku, a lata na 
ranczo w Albercie. W latach pięć­
dziesiątych każde z- nich napisało 
swą biografię. Dawid umarł 28 ma­
ja 1972 r . Z tej smutnej okazji 
księżna Windsoru mogła przez kil­
ka godzin przebywać na ziemi bry­
tyjskiej. Wróciła na nią na stałe do­
piero po swojej śmierci, w 1986 r. 
Rodzina królewska pochowała ją o-

bańskiej. W zakładzie jej koleżanki 
szalenie są ubawione tym, że taiuś 
Aliny ubiera się . wyłączni e w woj ­
skowe mundury i pali grnbe cyga­
ra od 8.00 rnno Żytlrn marksi­
stowsko-leninowslrn musi być u A­
liny dziedziczna. gdyż 1.aprzyjaini­
la sie z Tam,1r<1 Ti f"hnn1i1·"w. córką 
radzieckiego dyplomaty, który w 
momencie zapnmni1: ni •1 poślubił 
pewną Amerykank <;>. W<'el<endy A­
lina spędza z ml'l tlq, k irka wyna-

W
y-raźnego wzrostti iLosci ślu­
bów kościeln·yc li nie zauwa­
żyłem - mówi proboszcz pa­

ryskiej parafii Matki Boskiej Pra­
cujących,, Alain de La Morandais 
- za to znacznie wzroslo zaintere­
sowanie bialymi sukniami. Trady­
cyjnie - przypomina - biała suk­
nia jest symbolem dziewictwa. O­
czywiście - dorzuca - tylko sym­
bolem. Nikt nie żąda zaświadczenia. 
Nie mam złudzeń: 90 proc. narze­
czonych, to ludzie. którzy współżyli 
ze sobą od killctt I at 

Watykan jest twardy. ale ciało 
ąlabe. A księża z peryferyjnych. pa,-

rafii, jak lubi siebie nazywać ks. 
Alain, mają - Bogu dzięki - po­
gląd na ślub bardzie j niż Watykan 
przystosowany do rzeczywistości. Ks 
de La M orandais jest poza tym 
mężczyzną, którego chciałoby się 
poślubić: otwarty, ma żywe spojrze­
nie i czarny, elegancki garnitur z 
weluru. A względem swych owie­
czek._ - czułość dobrego pasterza. 

Pierwszym etapem ślubu 1catolic-
1ciego są „ rozmowy p1·2ygotowaw­
cze" przyszlych małżonlców z księ­
dzem, który ma ich polqczyć węz­
łem małżeńskim Powinny się one 
lconcentrować na 3 punktach: 

l) Pragnienie 7Jotomstwa („Na o­
gól nie mam z tym problemu"). 

2) Wartości wiary („Jakoś sobie 
radzę Jeśli jedno z nich nie ;est 

jęła u zrujnowanej markizy miesz­
kanie przy Alei Focha. Podczas ~­
go, rocznego, (pierws~ego i .ostatrue­
go) pobytu w Paryzu, Alma nau­
czyła się francuskiego, z cz~g~ ~o­
rzysta do dziś: tłumaciy ks1ązk1 o 
tematyce technicznej. . 
Modelką została w wieku, w któ­

rym inne idą na emeryt_urę: „Trz.y­
lata temu znalazłam się ~rzypad­
kiem na jakiejś uroczystości l kole­
żanka poprosiła mnie, abym zapre­
zentowała kilka sukien przygotowa­
nych przez ministers~o pr~mysłu 
lekkiego. Potem zjawiłam się w 
aContexie» bez żadnej rekomenda-
cji" · · 
D~m Mody „Contex" jest rówm: 

prawdziwym domem z ładnym tr 
pikalnym patio i fasadą, która e~e: 
ka na pomalowanie od ostatmeJ 
wizyty Hemingwaya. W . r~mach 
prac społecznych, podn~es1onyeh 
przez Castro do_ rangi zaszczytn~g~ 
obowiązku, Alime zdarza się na~rn 
wiać chodnik czy wyrywać z1el_­
sko które wyrasta międey płytka~1. 
Pr~cuję jak zwierzę - wyzna1e 

Alina nie bez dumy. -;- _Gdy ty~ 
ko mogę, staram się byc uzł'teczna: 

Fakt, iż jest córką przywodcy, me 
dał Alinie (poza pobytem w l?a­
ryżu) żadnych przywilejów. Jak 
wszyscy stoi w kolejkach P~ _mlel~ 
i masło, mieszka w dwup<;>kOJOWY 
m ieszkaniu na nowym osiedlu Ve­
dado 19 minut od centrum Ha..,ya­
i1y. Podobnie żadnych . przyw1_le­
jów nie ma Jej przyjaciółka 1;,leJda 
Guevara, córka słynnego „Che . 

A lina nie ma już radia, -Ci, 
którzy zachowali swe tranzy_­
<;tory. słuchają Radia Marti, 

wywrotowej rozgłośni kubańskie.j, 
nadającej z Florydy. Gd~ Ra?10 
Marti poinformowało, ze Alma 
Fernandez Revuelta jest niezado­
wolona z rządów Castro, skomen­
towała : Radio Marti jest nie do 
słuchani~'. Nadaje wyłącznie głupie 
felietony W każdym bądź razie ja 
nie słucham radia, nie czytam ga­
zet i nie oglądam telewizji. Mimo 
to nie czuję się niedoinformowana 
i mam swoje zdanie o wszystkim. 
Jeśli chodzi zaś o politykę, to tak, 
jak w przypadku włoskiej opery: 
nie śmiem mówić o czymś, na czym 
się nie znam". 

Alina czyta z upodobanie m Bal­
zaka i Tomasza Manna oraz ma­
rzy o tym, by wziąć udział w po­
kazie mody w Pa1·yżu i trafić na 
okładkę jakiegoś zagranicznego ma­
gazynu mody Zapewnia, że kom­
fort, jaki oferuje ludziom kapita­
lizm nie mógłby jej skorumpować. 
Jestem uformowana przez rewolu­

~ję" - mówi z dumą. 

ty wspólne między jego moralnoś­
cią a Ewangelią"), 

3) Wierność, co jest - oczywiś­
cie - niezłym orzechem do zgry­
zienia („Sądzę, iż w przeszlości po­
pełniono blqd wmawiając ludziom, 
że wierność jest czymś naturalnym, 
podczas gdy jest ona najmniej na­
turalną rzeczą"). Dlatego ks. Alain 
powtarza swym sluchaczom wymyś­
loną przez siebie maksymę: „Milość 
malżeńska dopiero wówczas w peł­
ni się potwierdza, kiedy byla zdol­
na dwa lub trzy razy przebaczyć" 

Następnie ks. de La Morandais 
wybiera z 1ia1·zeczonymi formę uro-

czystości - mszę lub „zwykłe blo­
gosławie1~stwo" oraz tekst. „ W za­
sadzie proponuję fragmenty Biblii. 
Ale jeśli młodym zależy na czymś 
innym, nie przeszkadza mi to Raz 
nawet poproszono mnie o opowie­
dzenie historii o tTzech świnkach i 
złym wilku. Przupomniatem jq so­
bie i opowiedziałem jalco przypo­
wieść". 

Młodzi za~ muszo orzygotować 
książeczkę czekową. Msze ze ślubem 
w Paryżu kosztujq od 600 do 1200 
franków „ I pro.~zę nie mówić. ie to 
drogo - zaznacza ks. Alain - Lu­
dzie wydaia wie<'e'i uieniędzy na 
różne oh1vstwn" 

Chrzest natomiast nie ma ustalo­
nej taksy: .Nłe l.ttbię dnwać rodzi­
com do zroznmiP11ia. że wejście do „ 
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c~J 
28.1~.89 

PROGRAM I 

16.25. Teleferie: 
cki". 

„Hocki- klo-

17.15. Teleexpress. 
17.30. Poligon. 
17.35. ..Poza r.ok 2000" 
dok. 
18.25. Magazyn Katolicki. 
18.45. 10 minut. 

~ilm 

19.00. Dobranoc: „Dwa kosy 
kurek z ratuszowej wieży". 
19.10. Interpelacje cz. I. 
19.30. Wiadomości. 
20.05. „Policjanci z Miami" 
serial krym. USA. 
20.55. Interpelacje cz. II. 
21.35 Sport. 
21.45. Pegaz. 
22.30. „Dance with a stranger" 
- recital. 
23.00. Echa dnia. 

17.30. 
1-8.00. 
18.30. 
peutą 
skim. 

PROGRAM Il 

Psychostudio. 
Program lokalny. 
Spotkanie z psychotera­

Anatolijem Kaszpirow-

19.00. Magazyn 102. 
19.30 Zielone Kino: „Opowieści 
o owadach". 
20.00. Wielki tenis 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio Teatralne „Dwój­
ki'„: Feliks Falk - „Aktorki" 
22.55. Komentarz dnia. 

(~ J 
29.12.89 r. 

PROGRAM I 

15.55. Intersygnal. 
16.25. Teleferie: „Hocki-klocki". 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Raport. 
17.50. Skarbiec. 
18.30. Rzeczpospolita samorząd­
na. 
18.55. Weekend w „Jedynce". 
19.00. Dobranoc: „Węgierskie 
bajeczki". 
19.10. „Teraz" - tygodnik gosp. 
19.30. Wiadomości. 
20.05. „DGkalog, cztery" ~ film 
1. IP 
21.00. Sport. 
21.10. Kontrapunkt. 
21.45. „Lex" - m agazyn spot.­
..prawny. 
22.25. ,,Sciany między ludźmi" 
- widowisko Wojciecha Mły­
narskiego. 
23.20. Echa dnia. 

PROGRAM li 
17.30. Wzrockowa lis>ta przebo­
jów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Program pub-Il. 
18.50. Hity z orbity. 
19.30. Dookoła świata: „Na wy­
spach odkrytych w Boże Naro­
dzenie". 
20.00. Tele-dzlewlątka. 
20.50. Antyczny świat prot 
Krawczuka 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Tai Pan" - .film fab. 
USA. 
23.45. Komentarz dnła. 

( ~ ) 
30.12.89 r. 

PROGRAM I 

9.00. „Drops" oraz film z serii 
„Jelonek" (8). 
10.30. Wiadomości. 
10.40. .,Ten czternasty" - film 
dok. 
11.10. ,.. .. a miłość przetrwała" 
film dok. 
11.40. ~aboratorium. 
12.10. Koncert życzeń. 
12.40. Fotomagazyn „Powięks-ze­
nie". 
13.00. Teatr Prozy: Tomasz Mann 
- „Lotta". 
14.30. Flesz. 
15.15. Stare K ino: „Oszuści" -
franc film fab. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport - turniej 
czterech skoczni. 
18.30. Butik. 
19.00 Dobranoc : „Przygody ml- . 
sla Colargola". 
19.10. Z kamerą wśród zwie­
rząt. 

19.30. Wiadomośi;1 
20.05. „Między uslami a brze­
giem pucharu" - pol. film fab. 
22.00. Sport. 
22.20. Rok w p >lilyce ko-
men·tuje Karot Szyndzielorz. 
22.40. „Szafa ·· - program roz­
rywkowy. 
23.25. Telegazeta. 
23:30. Kino Norn <· · „Stres" 
franc. film far) 

PROGRAM U 
10.40. Trzy ~->d •iny z TV Ka­
towice 
13.40. Wrocławski f' IDuropejskie 
Spotkania Młodych . 
14.50. „ZecchiM d 'Oro" - kon­
cert chóru dziecięcego z Włoch. 
15.45. Studio Sport. 
16.15. „z batutą 1 humorem" (4). 
17.00. LegencJ,· fil mu : „The 
Beatles". 
18.00. Program ;. , ;;:.dny. 
Ul.30. .,Opowiem Ct o miłości' . 
- program mu l 
19.00 .. ,Hale 111rl Pace" - pro­
gram rozr . 
19.30. Alfa i Ori '~1: „Gwiazdy 
betlejemskie". 
20.00. Spiewa TerE:s:i Kubiak. 

21.00. „Rytm '39" - koolours 
tańca towarzysk iego. 
21.30. Panorama dnia. 
22.00. „Wojna i pamiQć" (18) -
serial USA. 
23.00. Jacek St wora: „Co j est 
za tym murem?'". 
23.20. Komentarz dnia. 

c~ ) 
31.12.89 r. 

PROGRAM I 

8.55. Dla młodych widzów: „Pa· 
miętne lato" - film fab. USA. 
10.30. Wiadomości. 
10.35. „Złoto" (2) - wł. serial 
dok. 
11.10. „Widziane od środka" -
przegląd wydarzeń roln. 1989 
roku. 
11.35. Koncert życzeń. 
12.20 Pieprz i \.vanilia. 
13.10. „Janka" (15 - ost.) 
serial pol.-RFN. 
13.40. Sport : zimowe Impresje 
filmowe. 
14.00. Magazyn „Morze". 
14.20. Antena. 
14.40. · Krystyna Mazurówna 
przedstawia. 
15.05. „Panna c;lzicdzlcz1-:a" (33) 
- serial brazyl 
16.45. „Temat na klip" - reci­
tal zespołu .,Papa Dance". 
17.15. Teleexpress. 

17.30. „Dyskoteka pana Jacka" -
program dla dzieci l mlod.zi.eży. 
18.30. „Party" - recital Wojcie­
cha Gąsowskiego. 
19.00. Wieczorynka: „S iostrzei1cy 
kaczora Donalda". 
l!:l.30. Wiadomości. 
20.0C. Orędzie noworocz..ne . 
20.30. „Meandry miłości" - film 
fab ang.-RFN. 
22.00, Program rozrywkowy. 
22.55. Premie i premiery. 
24.00. Zyczenna nowOll'oczne. 
0.25. Ki1.no muzyczne Kydryńskie­
go: „Viva Las Vegas" - film 
fab. USA. 
l.55. Program rozrywkowy. 
3.15. Peter's Pop Syom. · 

PROGRAM Il 
10.25. „ Wszystkie chwyty dozwo­
lone" - wł. film fab. 
12.00. PKF. 
12.10. Kino Fami.ld}ne: .,Bajarz" 
(1) .....:. serial ang. 
12.40. l'Lna Turner show: .. Nie­
którym udaje się dwa razy". 
13.30. 100 pytań do„. 
14.10 .. .Polacy": „Kocham życie -
Pietrzak Jan" - :fli.J.m dok. 
15.00. „Strachy na lachy" - ang. 
fil:n anim. 
15.50 Podróże w czasie i prze­
~tr.r,eni: .,Wędrówki ludów nad 
Pacyf!k ;em" (9) - serial dok. 
au.::tra! 
l 6.:i0. Fenomenu sportu· 
17 .30 Rliżej świata. 
19 0'1 W t.roc-kowe przygotowan ia 
de Sylwestra. 
19.30. Galeria 37 mthlionów. 

20.00. Or~dzie noworoczne. 
20.30. Wzrockowe przeboje roku 
1939. 
21.30 Panorama dnia. 
22 00. .,Barba·rosa" 'Ne.oelern 
prod ang. 
23.25. WzrockCJWa dyskoteka. 
23.55 Życzenia noworoczne. 
0.10. Non stop kolor: Supernoc 
rock and rolla" - film dok USA. 
1.40. Powróćmy jak za dawnych 
lat... 

(-----~-~-) 
1.01.1990 

PROGRAM I 

8.55. Dla młodych w'1d.zów: „Lew, 
czarownice i stara sza.fa" - f,Um 
fab USA 
10.30. „Złoto" (3) - wł. seri:ał 
dok. 
11.10. Było, minęło czyli n01Wy 
rok w kulturze. 
11.40. Wiadomości oraz powtórze­
nie oręd?Jia noworocznego. 
12.15 Koncert noworOC1Z.11Y z 
Wiednia 
13.30. W Starym Klniie: „FlLp, 
Flap i inni" - tilm USA. 
15.30. Stud~o Sport: .,Przeżyjmy 

to jeszcze raz" 
16.20 .. Najwięksi z największych" 
- koncert ~lazd SiW!i-nga. 
17.15. Teleexpress 
17.30. Tumdej czterech skocml. 
18.20 . .. To chwila na teatr czyli 

kompozycje tea:tra.1ne Wojcie­
cha Głucha" - program muz. 
19.00. Wieczorynka: „Siosibr.zeń-
cy kaczora Donalda". 
19.30. Wiadomości. 
20.05. Teatr TV: Slawol11Ól' Mro­
żek - „Vatzlav". 
21.35. Sport. 
21.45. Musicale - śpiewa ZdaJl­
sława Sośniicka. 
22.30. Telegazeta. 
22.35. Życzenia Interwiz.jii.. 

PROGRAM U 
11.30. Iwona Niedzielska zapra­
sza. 
12.10. „Dz:iadek do orzechów" -
jak powstaje balet. 
13.10. „Co wróży świaitu rak 
1990?" - konferencja dziennika­
rzy zag:ran~cz.nych. 
13.50. „Jarmark w NashWl.le" -
rep. 
14.40. „Polacy" - Kliisiiel. 
15.25. Musicale - 01rklestra Zbi­
gniewa Górnego (1). 
16.10. „Złodzlej-ski Sill3-delk" 
franc. film fab. 
17.40. Godzina z Wojciechem 
Młynarskim. 
18.00. Program lokalny. 
18.40. Podróże Lecha Wałęsy -
fiJm dok. 
19.30. „Ravi Shanka<r w Warsza­
w.le" - rep. 
20.00. „Szansa" - d:zliewczyna 
roku 1989 
21.30. Panorama dnd.a. 
21.45. „S iedem razy kol::ieta" -
film fab. USA. ' 
23.30. Komentarz dnia. 

( 
2.01.1990 

PROGRAM I 

') 

16.25. „'I'.ik-Ta.k" oo-a.z. film z serii 
„Cudowna podróż". · 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Spojrzenia" - publicy&ty­
ka międzynarodowa. 
17 .55. Klinika zdrowego c:zlloVl1i.e­
ka. 
18.15. „W stronę rynku" - pro­
gram pub!. 
18.45. 10 minut. 
19.00. WieczO>I'ynka. 
19.10. Od A do Z. 
19.30. Wiadomośefi.. 
20.05. „Rzymianka" (2> se-
rial wł. 
21.25. Spoirt. 
21.35. „Maiszka Boud" fUm 
dok. jug. 
22.05. Zawsze po 21.00. 
22.45. Echa dnia. 

PROGRAM U 
17.30. Klub lud7'! z pr.zesZJłością. 
18.00. Program lokalny . 
18.30. Modliitwa wieczorna. 
18.50. Program publ. 
19.30. Kolorowy zawrót głowy. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. K kręgu sztuki: „Dzieje 
fotog:raDili" (12) - ang. serial 
dok. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio im. KaTola Irzyko­
wskiego: „Dom W'a["iatów" 
pol. film fab. 
23.30. Komentar.z dnńa. 

( ) 
3.01.1990 

PROGRAM I 

16.25. Latający Holender. 
16.50. Trąba - program dla drLie­
ci. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Sensacje XX wiek!U. 
17 .55. Informator wyd. 
18.15. „Dawniej nlit wczo.raj" 
program hist. 
18.45. 10 minut. 
19.00. Dobr~oc. 
19.10. Oferty ,,Pega.za". 
19.30. Wiadomości.. 
20.05. „Błazen" - radz. .fil1.m 
fab. 
21.45. Spoot. 
21.55. „Plus - minus" pro-
gram publ. 
22.25. Echa dnia. 

PROGRAM U 
17.30. Program publ. kultur. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Program roz;rywykawy. 
19.00. „Hotel Zadsre" (11 - ost.) 
- serial ang. 
19.30. „Kuba" - program dok. 
20.00. WLrtuo2li wiolonczeListyk.l: 
Magdalena Rezler 
21.00. „Ze wszystkkh stron" -
magazyn reporterów. 
21.30. Panorama dnda. 
21.45 .•. Przyjaciele" (1) - serilal 
TVP. 
23.1 O. Telewizja nocą. 
23.55. Kom01}:t~rz dnra. 
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CZY1EELNICZKA (imię ~ nazwisko 

do wiadomości Tedakcji): PTzez wiele 
lat szczególnie na wsiach, ludzie 
dokon11wali nawet poważn11ch tTan­
sakcji (kupna gospodarstwa) na za­
sad.zie tzw. umow11 domowe;, doku­
mentu spOTządzonego w obecna.ki 
świadków, potwierdzonego przez soł­
t11sa. Niewiele z takich umów tTa­
jilo później do notariusza. Prakt11-
ka sądowa W11kazuje powstante na 
t11m tle konfliktów. Cz11 „umowa 
domowa" może bt1ć traktowana ja­
ko fOTmalny dokument, stwierdza­
;ąc11 prawo własności? 

Odpowiada prokurator Prokura­
.tury Wojewódzkiej w Łomży -
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON­
DRATOWICZ. 

- Istotnie przez długi okres tzw. 
umowa domowa była praktykowana 
przy przenoszeniu własności nieFu­
chomości. Czynności te nie miały 
jednak żadnej podstawy prawnej i 
doprowadziły do stanu, w którym 
trudno było stwierdzić, kto jest wła-

ouzo suokojo 
Mija kolejny rok istnienia nowe­

g~ cmentarza komunalnego w l..om­
:ży. Nie dośt, :że jego lokaliiac;a 
b11la chybionym pomyslem, to jesz­
cze administrator - Miejskie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Komunal­
ne; i M ieszkaniowej w l..omży -
nie dba, by mtejsce to bylo oaz'l 
godną wiecznego spoczynku. 

Samo ogrodzenie siatką nie izo­
luje cmentarza od osiedla i dzia­
le k Tekreacyjnych Dlaczego admi­
nistrator do tej pory nie zadbal, by 
przydać temu miejscu St11nbolu 
spokoju tak charakteT11stycznego 
dla każdego cmentarza, jakim sq 
drzewa? Cz11 ;est to aż tak kosz­
towny, wydatek? Przecież t tak wy­
sokte koszty pogrzebu pokrywa TO­
dzina zmarlego. 

Drzewa rosną powoli, więc tych 
straconych lat nadrobić się nie da. 
Ale na naprawę blędu nigdy nte 
jest za późno. Wydaje się, że ad­
ministratorowi nie zależy na zazie­
lent·eniu tego m i ejsca tak samo, 
jak mieszkańcom osiedla nie za­
leży na ukróceniu chuligańskich 
wybryków wyrostków (pisaly o 
tym „Kontakty" w numeTŻe 47). 
Wida,ć jest to doslownie miejsce 
spoczynku tylko tych, kt6rz11 odesz­
li t milczą. 

STANISŁAW MALINOWSKI 
Łomża 

kłopot 
z motorowerem 

Jestem doręczycielem w Szczu­
czynie. W sklepie WZGS „Samo­
pomoc Chlopska" w l..omźy kupi­
lem sobie motorower • . Przejechałem 
na nim tylko 370 kilometrów i się 
zepsul. Trz11dziestego sierpnia zlo­
żylem Teklamację i do te; por11 nikt 
się u mnie nie zglosil. by dokonać · 
naprawy. Może list w gazecie coś 
przyspieszy. Motorower ;est mi 
J!Otrzebny w pracy. 

JAN KASZ EC Kl 
Szczucz11n 

dywuny 
dla wybranych 

Dowiedzialem się z poufn11ch tT6-
del, że 17 listopada będzie otwat"­
ty sklep fiTmowy Łomżyńskie; 
Centrali Material6w Budowlanych 
Dowiedztałem się też, że pant d11~ 
TektM. 6J)ecjalnie na otwarcte skle­
pu, pf'zywiozla dt11Dan11. 
Wczes~ym Tankiem siedemnaste­

go listopada ruszylem na podbój 
skZepu. M11ślalem sobi e cichutko, 
ż~ i do mnte wreszcie uśmiechnie 
się szczęście, i że kupię sobte dy­
wan po starvch Cfimaeh. Jestem 
Tencistą, inwalidą drugiej grup11 i 
nie stać mnie na kupienie dywanu 
za milion zlot11ch na rynku. 

K iedy Tano dotarlem pod firmo­
wy sklep. ujrzalem f'zqd samoc'io­
dów stojących po drugiej stMnłe 
ogrodzenia centrali. W większości 
byly to polonezy. Ten widok upew­
nił mnie, że trafilem w sedno. 
Wkrótce zauważyłem wychodzącq 
z bramki panią dyrektor. Spytalem 
grzecznie, cz11 dziś będzie otwarty 
sklep. Uslyszalem arogancką odpo­
~iedź, że takt sklep jeszcze nie 
istnieje. Jednak nie zrez11gnowalem 

.. § POD PARAGRAFEM_ 

ścicielem, a kto tylko posiadaczem 
ziemi. 

Tę nieprawidłowość unormowała 
ustawa z 26 października 1971 r. o u­
regulowaniu własności gospodarstw 
rolnych. Stanowiła ona ,że nie­
ruchomości wchodząc-e w skład go­
spodarstw rolnych i znajdujące się 
- w dniu wejścia w życie ustawy 
- w samoistnym posiadaniu rolni-
ków, stają się z mocy prawa włas­
nością tych rolników, jeżeli objęli 
tę nieruchomość w posiadanie bez 
prawa przewidywanej formy: sprze­
daży, zamiany, darowizny, umowy 
o dożywocie lub innej umowy o 
przeniesienie własności, o zniesienie 
współwłasności, albo umowy o dział 
spadku. Według tych przepisów wła­
ścicielami stali się również cl rol-

z oczekiwania, ponłeważ ciekawilo 
mnie, po co przyjechaly te polone­
zy. 

Okolo godziny 12.00 pierwsze o­
soby zaczęly wchodzić do sklepu, 
któT11 podobno jeszcze nie istnial. 
Wkrótce zmotoT11zowani klienci dy­
wany i chodniki pakowali do za­
parkowanych samochodów. Ze zloś-

ci szlag mnie zacząl t1'afiać. Pod­
szedłem bliżej dnwi sklepu, które 
na moment zostaly otwaTte, abt1 
następnu kupu;ąci1 m.ógl wynidć 
dt11Dan, wsadziłem glowę ł od panł 
sklepowej - ważnej ł napuszone; 
- uslyszalem takie slowa, któr11ch 
wst11dzę slę powtórzyć. Kiedti skoń­
cz11lo się wynoszenie dvwanów, za­
cz~to w111iosić wlóczki. 

Finał cale;. spTawu był taki, że 
tylko moje oko nacteszylo aię wi­
dokiem ładnych d11wanów. A teTa-z 
pytam panią dyTektor, jakie i gdzie 
trzeba mieć znajomości, b11 kuplt 
dywan w sklepie, którego ni e ma? 

w'ł ~. 

nicy, którzy w dobrej wierze - do 
dnia wejścia w życie ustawy - po­
siadali nieruchomość jako samoistni 
posiadacze nieprzerwanie przez pięć 
lat, a w złej wierze przez dziesięć 
lat. Tak więc wszyscy ci, którzy po­
siadali nieruchomości w oparciu o 
„umowy domowe" mogli wystąpić 
do organów administracji państwo­
wej i żądać wydania decyzji stwier­
dzającej nabycie własności nieru­
chomoścL Wydana decyzja - po u­
prawomocnieniu się - stanowiła akt 
własności. Stan ten trwał do 26 
marca 1982 roku, do dnia wejścia 
w tycie ustawy uchylającej ustawę 
z dnia 26 października 1971 r. 

Na podstawie ustawy z 1982 roku 
organem uprawnionym do orzeka­
nia w powy:lszych sprawach stał się 

Czy byly to dywany tt4Yw dla 'Wf/­
branych? 

JAN BRZEZIAK 
Łomża 

szukam brała 
Może za pofrednictwem tygodni­

ka „Kontakty" znajdę kogoś, kto 

„ltrokodD" 

posiada jakieś wiadomości o łosie 
mojego brata Wiktora Moroza, '11-
na Juliana. 

Kied11 21 czeTwca 1941 roku ea­
lq mojq 1'odzinę wywożono na Sv­
berię, bTata od nas zabTano ł ra­
zem z inn11mł „zakladnikami• clo­
pFowadzono do Berezwecz11 kolo 
Glębokiego (wojewMztwo wilet\­
skie). 7. tvch odlqczonych osób cnt 
jedna me data znaku ż11cia. 

Pr211 okazji pragnę poinf ONnowac!, 
łż jestem zaszczycona i dumna, te 
moje wspomnienia, dotyczące lo­
s6w Polaków zamieszkal11ch na te-

"Tv cholernv urzędniku, ja mam za duzą po..rierzchnię? 11 • 

„Dlkobru" 

wyłącz.nie sąd. Osoby, które ~ w 
posiadaniu nieruchomości, wchodzą­
cych w skład gospodarstw rolnych 
na podstawie "umów domowych", 
sporządzonych przed 26.10.1971 r. 
(jeżeli nie skorzystały uprzednio z 
możliwości załatwienia tej sprawy 
w postępowaniu administracyjnym) 
mogą wystąpić z powództwem do 
sądu o uregulowanie własności w 
oparciu o przepisy ustawy z 1971 r. 

Wszystkie „umowy domowe'' za­
warte po 26.10.1971 r. nie wywołują 
żadnych skutków prawnych Art. 158 
kodeksu cywilnego przewiduje bo­
wiem do przeniesienia własności nie­
ruchomot;ci tylko i wyłącznie formę 
aktu notarialnego. Jeżeli więc po 
1971 roku ktoś nabył nieruchomość 
w innej formie niż akt notarialny, 
może stać się jej właścicielem tyl­
ko na podstawie przepisów o zasie­
dzeniu. Sąd Najwyższy wypowie­
dział się, że posiadanie na podsta­
wie „umowy domowej" jest posia­
daniem w złej wierze, więc właści­
cielem tej nieruchomości stać się 
motna dopiero po upływie nieprzer­
wanego jej posiadania przez dwa­
dzieścia lat. 

t"enie Wileńszczyzny w latach 1939 
-1946, zostaly opublikowane 

ANNA ANISKO 
Górzyn 

wszyslko 
hezpońskie 

Zwykle dwa razy w tygodniu 
przyjeżdżam do Lomży. Pochodzę 
ulicami, zajrzę do parku, wdepnę 
do sklepów i znowu szybko ucie-

- kam na wieś W m oim mieście jest 
tvle nieporządku i niechlujstwa, że 
nie w11trzymuję nerwowo. A ;uż 
myślalem. obserwując w iosenno-Zet­
nie poTzqdki, że Lomża dostojnieje, 
:że nabiera uroku wojewódzkie; 
metTopolii. Byly to tylko zludzenia. 

Gdy patrzę na zaśmiecone ulice. 
porvte wykopami skweTt/, niszczeją­
ce urządzenia komunalne - robi 
mi się n ieswojo Na wsi każda 
rzecz do kogoś należy. Ktoś dba o 
nią w sposób mniej lub bardziej 
wlaściwy, ale j ednak. A w mieś­
cie? Tu wszystko jest bezpańskie, 
więc nie widać żadnej dbalości o 
wspólne mienie. 

Przyklady!' Sq na każdej ulicy. 
Idę ulzcą Gwardii Ludowe; od 
strony Szosy Zambrowskie;. Chod­
niki odcinkamt pozrvwane. płytki 
trafiają do ogródków przydomo­
wych, krawężniki się obsuwają. Po-

, dobnie jest w śródmieściu. Na chod­
nikach ulicy Farnej walają się kar­
tony i papiery, j ednym słowem -
brud. Na szczęście me jest tak 
wszędzie. Lubię przejść się ulicami 
Staffa, Prusa, Żeromskiego. Sq 
czyste i schludne. Ale takich ulic 
w l,omży jest malo i póki co, wolę 
pTzebywać na wsi. 

KAROL FR. MRÓZ 
Podgórze 

• • rozne prawo 
Czy obecnie wszystkie sklepy 

spożywcze mogą prowadzić dodat­
kowo aprzedaż obuwia? A tak 
dzieje się w sklepach należących 
do Gminnej Spóldzielnł „Samopo­
moc Chlopska" w Rutkach. 

Na.u sklep w Męłetdnie, prowa­
dzącv dotychczas IJ)nedat arlyku­
łów pieTtDsze; potrzeby, ł>1fl dtou­
kmtnie nieczynn11 po kilk4 dm % 
powodu w11jazdu kterownicdci akie--: 
pu po obuwte. Ostemnas~go listo­
pada udalam si~ do sklepu po za­
kuP11. Chcłalam kuplt cukteT. U­
slyszalam, że jest, ale pani ekspe­
dtentka mł go nie spneda, bo me 
będzte waż11la na ta; wadze, którą 
posiada, a większa waga znajduje 
rię w legalizacji. A zrenf4 ;est 
wolna sobota, więc nie będzie wa­
żyć cukru. Byla zainteresowana kli­
entamł, któTz11 nabywali buty. 
Potem pani poszla do domu. Kiedy 
znowu otworZl/la sklep, ja ponow­
nie chcialam kupić cukiet". Za mną 
stali dwaj panowie z Rutek, też 
po cukier. Cuk1'u nie kupilam. 
Chcialam się Wpisać w książkę 
skarc ł wniosków, ale kiermmiicz­
ka schowala ;q pod ladę. W kilka 
minut później panowie z Rutek tDV­
nieśli ze sklepu cukiet' to toOTku, 
którego mnte sklepowa nie miałq 
na czum zw~. 

Czy bylam innq klientką? Prze­
cież miałam takie same prawo do 
zakupu cukru ł takie same pienią­
dze. KRYSTYNA D.Ą.BROWSKA 

Mężenin. 
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Lektura starych roczników 
„~ontaktów" dostarcza nieraz 
nieoczekiwanych świadectw 

przemian, które dokonując się na 
naszyc.h oczach umykają uwadze, 
a dopiero z dystansu czasu klaru­
ją swą typowość. Interesującym 
źródłem informacji są np. zamiesz­
czone tam ogłoszenia, porady i rek­
lamy. Porównując choćby te z po­
czątku lat osiemdziesiątych z pub­
likowanymi w ostatnich numerach 
można zaobserwować różnice w o­
byczajowości i standardzie życia 
mieszkańców łomżyńskiego. 

Lata 1981-82 to czas, kiedy o­
prócz dowodu osobistego, niezbędnym 
dokumentem była karta zaopatrze­
nia (popularna - wkładka do do­
wodu). I właśnie one najczęściej gu­
biły się lub były kradzione. Każdy 
numer „Kontaktów" przynosił wia­
domości o zgubach, które przyda­
rzały się całym rodzinom. W re­
kordowym listopadzie 1982 aż 22 
osoby zawiadomiały o zgubach. Mi­
m o wzmożonej czujności. bo były 

to czasy, gdy za przechowywanie 
bimbru dostawało się pół roku wię­
zienia, kar ty były kradzione do koń­
ca 1983 r . 

Ruch w kupnie-sprzedaży byl nie­
wielki. Wszyscy gromadzili zapasy 
dla siebie, rzadko pozbywano się 
mieszkań (jeśli już, to za bony PKO). 
R edakcja uczyła nowych, przemy­
ślnych przepisów kulinarnych. Do­
mownikom mogliśmy podać ersatze 
ciast: ciasteczka ze skwarków sło­
niny, ciasto .,darmotka", piernik 
bez miodu. 

Jeśli ktoś miał ambicję, mógł star-

REMANENTY, CZYLI TEMPUS FUGIT 

syfikowalo potencjalnych nabyw­
ców. Poniewa:lt wycieczki zagranicz­
ne n ie były tak powszechne jak 
dzisiaj, łomżyńskie PTTK zaprasza­
ło na rejsy statkiem „Perkoz" po 
Narwi. Statek dopływał aż do Mor­
gownik. 

Jeśli znudzilo się czytelnikom go­
towanie wołowego ozora w sosie 
szarym (patrz rubryka „Tanie da­
nie") od jesieni 1983 r. można było 
zająć się makrobiotyką. To już by­
ło poważne przedsięwzięcie - bo 
przecież „makros" to znaczy „wiel-

„Czajan" 

rami trwałymi, np. pralkę' automa­
tyczną za lodówkę. Bystry i przed­
siębiorczy (choć wtedy jeszcze się 
tak nie nazywał) mógł podrepero­
wać budżet rodzinny kupując ma­
szynkę do wyrobu waty cukrowej. 
Pote m wystarczało stanąć w nie­
dzielne przedpołudnie w centrum 
miasta i - zysk murowany. Poja­
wiły się pierwsze kursy dokształ­
cające (m.in. z elektroniki) i kursy 
języków obcych (esperanto i jęz. 
angielski). 
Następne lata odnotowały zalew 
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„ P a,vliha" 

rok. Można było ustalić, c:..y . „ąz 
odpowiada nam według reguł bio­
powinowactwa. Ciekawe, co nale­
żało uczynić, gdy współmałżonek 
wysyłał negatywne prądy? Po bro­
szurach z horoskopami przyszedł 
czas na pozycje śmielsze, pozba­
wione pruderii. „Broszurkę «Pozy­
cje miłosne» otrzymasz wysyłając 
1000 zł zwykłym przekazem". O­
prócz biernego czytania porad sek­
suologa można było wykazać się 
aktywnością i wysłać swoje zdjęcie 
do katalogów towarzyskich i mat­
rymonialnych. Biura kojarzenia par 
nęciły dyskr etnymi ofertami 
„Chcesz poślubić cudzoziemcalcu­
dzoziemkę (Europa Zach., Ameryka, 
Australia), zamieszkać za granicą? 
Zagraniczne oferty matrymonialne, 
towarzyskie, kolekcjonerskie dla 
Pań i Panów". Panna wyszkolona 
dzięki poradom z rubryki „Bądź 

piękna" (1988) mogła skorzystać z 
usług wideo i wysłać swoją ofertę 
do Stanów. Po przybyciu na miejs­
ce podawała mężowi in spe potra­
wy z „Kontaktów"; zupa z węgo­
r za, stek z polędwicy, ciasto orze­
chowe i kilka rodzajów sałatek -
„Ninon'', „Paustorelle" i „Rachela". 

tować w losowaniu prawidłowo ki", a „bios'' - „życie". Dzięki ko- artykułów produkcji zachodniej. 
wypełnionej krzyżówki. Nagrody by- lejnym poradom uczyliśmy się ra- Dzięki ogłoszeniom w „Kontak-

W . tym czasie znacznie wzbogaci­
ły się możliwości wyboru samocho­
du. W ofertach sprzedaży propono­
wano: polonezy, fiaty, mercedesy, 
nissany i różne wersje fordów. Naj­
większy ruch trzeba odnotować w 
sprzedaży nieruchomości. Niektórzy 
„pilnie" pozbywali się luksusowych 
domów, gospodarstw nad jeziorem 
i dużych mieszkań. Byli tacy, któ­
rzy przebierali wśród nabywców: 
„Sprzedam posiadłość dla firmy po­
lonijnej" (posiadanie posiadłości 
znowu w modzie). Jeśli wybuduje 
się na działce dom (wolnostojący, 
bliźniak, szeregowiec) należy sko­
rżystać z usług zakładu antywła­

maniowego, który elektronicznie za­
bezpiecza nasze mienie. Osoby 
mni..ej zamożne mogły liczyć na fir­
mę, która zachęcała latem: „Rol­
nik u, tępimy muchy i komary w 
obejściu". · 

ły zachęcające: „bez kartek, bez cjonalnie przeżuwać, pić wodę tach" można było kupić łóżko opa-
zakladowego talonu - prodiż, że- pogryzać kiełki zbóż. lające, komputery i zamówić efek-
lazka, suszarka do wlosów i czaj- tow ne kominki według najnowszych 
nik porcelitowy" w następnym roku pojawiło się wzorów. W 1985 r. „Orbis" zaczął 

W 1983 pojawiła się nowa kate- wiele dóbr, poszuk iwanych reklamować swoje wycieczki, na 
goria obywateli - „powracający". przez zamożnych nabywców. razie tylko na Węgry (Mekka han- Od niedawna można skorzys­

tać z usług kilku prywat­
nych przedsiębiorców, którzy 

Takiemu .powracającemu" należa- Ten, kto mógł, interesował się żag- dłarzy t amtych lat). załatwiają wizy do wielu atrakcy~­
nych krajów świata. Po powrocie 
z wojaży zachęcam znów do lektu­
ry ogłoszeń, może się coś zmieni? 

ło sprzedać lub wynająć: dom, lówką, komfortową willą, futrem Zaczynają być modne: parapsy-
mieszkanie z telefonem, lokal gas- z piżmaków i, ewentualnie, suknią chologia, biorytmy i radiestezja. 
tronomiczny. Transakcje dolarowe ślubną z trenem. Inni, mniej za- Można już zamówić sobie roczny 
byly wówczas oficjalnie zabronio- możni, uprawiali handel wymienny kalendarz biorytmów, w którym są 

JOANNA GOSPODARCZYK ne, więc hasło „powracający„ kła- - najczęśclej zamieniano się dob- zaznaC"zon" kryz)'."sowe dni na cały 

c=:=======-========;;;;;::==::::==::::::;================::i:=====:=rm. 
ogłoszenia 

drobne 
ZAKŁAD krawiectwa konfekcyj­

łlego poleca swoje wyroby. Jedwab­
ne, tel. 63. K-5592 

SPRZEDAM - obrabiarkę do 
drewna Dyma-ft Olsztyn tel. 27-11-
-44. K-7518 

SPRZEDAM M-3 w Giżycku, tel. 
40-35 (po 16.00). K-7524 

SPRZEDAM punkt małej gastro­
nomii w centrum Łomży, tel. 25-
-25. 1{-7526-00 

WIZY do USA, RFN i innych 
kr ajów za ao tysięcy: usługi pasz­
portowe, wycieczki: Berlin Zachod- • 
ni, Izrael, Tajlandia i inne, ubez-
pJ eczenie „Warta". Polecamy szyb­
k-0. wygodnie, tanio. „GROS", Łom­
ża, ul. Waska 28. tel. 49-82. 

K-7528-0 
NAJSZYBCIEJ i najtaniej w załat­
wianiu ~ do USA, RFN, Turcji, 
Kanady, Belgii, Holandii i innych 
krajów pośredniczy Biurą Wi~owe 
„JJ": Łomaż - Plac żeglickiego tel. 
23-30, Zambrów - Plac Sikorskie­
go tel. 26-52, Wysokie Mazowieckie 
- Mickiewicza l a tel 26-40 godz. 
10- 16. l{-424-0 

ORBIS 
Ekspozytura w Łomży 

ul. Rządowa 3, tel. 44-57 

POLECA 
bilety lotnicze na linie 
L O T no trasach: 
W arszawa Nowy Jork 

WARSZAWA 
Warszawa - Chicago - War-

szawa 
W arszawa - Montreal 

sza wa 
War-

ZAPRASZAMY 

K-576-00 

W0Jt.:WOD?.KI 
Zl-lKl.AD T.RA .~SPORl'U .MLEC~ARSKiEGO 

• W LO r„JtZY 
z siedzibą w Piątnicy, ul. Folwarczna 5 

ogłasza I przetarg nieogranicz~ny 
na sprzedaż nw. środków trnnsportowych: 

1.. llobur izotermiczny, L0300, nr rej. LOE 929H, rok prod. WIS. 
cena wywoławcza - 2 500 OOO zł, 

!.. Star 28C, nr rej. LOE 934H, rok produkcji 1979., 
cena wywołowcza - 4 500'000 zł, 

3. Star 28C, nr rej. LOE 875H, rok produkcji 1978, 
cena wywoławcza - 4 400 OOO zł, 

4. Nysa T-22, nr rej. LOE 795H, rok produkcji 1984, 
cena wywoławcza ~ 4 500 OOO zł, 

S. Przyczepa cysterna 044,' 32001, rok produkcji 1987, nr rej. LOX 385G, 
cena wywoławcza - 2 OOO OOO zł, 

6.. Przyczepa cysterna 044, 32001, rok produkcji 1988, 
nr rejestracyjny LOX 381 G, 
cena wywoławcza - 2 1 OO OOO zł. 

Ww. środki wystawione są do oględzin w WZTM placówka terenowa w 
Wysokiem Mazowieckiem, ul. Ludowa 122. 

Chętni do wzięcia udziału w przetargu zobowiązani są do wpłacenia wa­
dium w wysokości 1 O proc. ceny wywoławczej na godzinę przed prze­
targiem. 

Przetarg odbędzie się w świetlicy budynku Wojewódzkiego Zakładu Trans.. 
portu Mleczarskiego w Piątnicy, ul. Forteczna 5, w dniu 5 stycznia 1990 r. o 
godz. 1 O.OO. 

Ewentualny drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.00. 
Zastrzega się prawo unieważnienia części lub całości przetargu bez poda­

nia orzvczyn. 

PONADTO ZAKŁAD 

SPRZEDA 
różnego typu druki ewo. 

Kontaktować się z nr. 42-14. wew. 224 Łomżo. K-656 

-------------...--~~„ --------------- •--r 
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PODGLĄDY 
cz11zn, pobity i ograbiony 
tys. zl. 

xxx 
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Do szpitala w Ciechanowcu trafi~ 
człowteJc z ranq postrzalowq dłoni ' 
ramienia. Okazalo się, że pan An­
df'ze; K. jest domoroslym TUSZnika­
f'zem, a obrażenia odniósl podczas 
1DJ1Pf'Óbowywania samopalu we 
wlasnei piwnicy. 

Podobny los spotkał (będącego 
również „pod dobrą datą:') 'l'adeu~ 
sza C., któremu napast~.icy zabrali 
10 tys. zl i zegarek z białą branso­
letką. 

KONTAKTY 

1-7-01-90 

• Rewia tytułów: . 
Trybuna Ludu": „Banknotow na 

pe'wno nie zabraknie". 
A pieniądze będą? 
Trybuna Ludu": Co słychać na 

sa~ym dole?" 
Ani chybi puka.ją. 
Rzeczpospolita": „Co dwie mi­

n~ty problem". · 
A rozwiązanie problemu krócej 

łrwa, czy cllużej? 
„Trybuna Ludu": „Z~erz~y do 

osadzenia pozazjazdoweJ partu w 
europejskim socjalizmie". 
Wyjeżdżamy z Polski? 
li „Trybuna Ludu": „Powołując 

sii; na gen. Nabyła Hasana, do:Wód­
cę straży przybrzeżnej, egipska 
prasa pisze, że ciężarówkę wyłado­
waną rzadkimi okaza~ rafy . kora­
lowej polscy przemytnicy us1łow~­
li wywieść z Egiptu, do czego się 

przyznali". • 
Nie lepiej było wziąć się za pira-

midy? 
• „Trybuna i:udu": „Jedno jest 

pewne: lewica Jako tak.a wyz~>Y~a 
się złudzeń, iż do ideałow soc3al1-
stycznych dojść można drogą pro­
stych, zadekretowanych "f góry 
przeksztalceń, nie licząc się przy 
tym ani z kosztam~ ludzk.i,?1i, mo­
ralnymi ani materialnymi . 

Najlepiej dekretować s dołu I 
po problemie. 

• „Trybuna Ludu": „W ~r~y­
padku Ochotniczej Rezerwy Mihcji 
Obywatelskiej sposób, w jaki 
przestała ona istnieć, nie należał do 
eleganckich". 

Trzeba Ją było poprosić, teb1' sa­
ma przestała istnieć. 

• „Trybuna Ludu": „Na razie za­
początkowano proces przekazywania 
kin w ajencję. Nietrudno przewi­
dzieć, że to „urynkowienie" za­
owocuje najpierw wybitnie. kome~­
cyjnym repertuarem, tyle ze moze 
świeższym i bogatszym ilościowo od 
dotychczasowego". . • 
Skończą się filmy ambitne, kto­

rych nikł oglądać nie chciał. Strasz­
ne rzeczy. 

e Jeszcze raz o kinach. Juliusz 
Burski oświadcza w „Kulturze": 
Oglądałem ajencyjne kino w Oleś­

~icy, prowadził je kolejarz .z wy­
ksztalcenia, który bakcyla filmowe­
go połknął w DKF-ie. Balkon za­
mienił na tak zwany kino-bar, gdzie 
miejscowi snobi mogą się podczas 
seansu napić kawy, na której ajent 
jeszcze zarabia". 

Ale kinol 
(abe) 

ogłoszenia 
PARAPETY, okładziny schodowe, płyt­

ki posadZkowe z mozaiki marmurowej l 
lastryko oraz płytki marmurowe 
oferuje Zakład Karnieniarsld, Lomta. 
zawadzka 30, tel. ł6-5ł. 

K-7504-00 

ZAKLAD krawiectwa konfekcyjnego 
poleca swoje wyroby. Jedwabne, tel. 63. 

K-5592-00 

SPRZEDAM 2uka skrzyniowego (skrzy• 
nla do remontu). Zambrów, ul. Przy• 
szpitalna 30/2ł. 

WIZY DO USA, RFN i lnnyeh kra­
jów za 20 tysięcy: usługi paszportowe, 
wycteczki: BerUn Zachodni, Izrael, Taj­
landia 1 inne, ubezpieczenie „Warta". 
Polecamy szybko, wygodnie, tanio. 
„GROS", Lom:ta, ul. Wąska 28, tel. 
ł9-82. 

KANTOR wymiany walut. Lomta, 
Ks. Scieg!ennego 11 ZAPRASZA. 

K-7531 

ZAMIENIĘ C-360 na pustaki. Lom-
ża, ul. Wojska Polskiego 132. 

K-7530 

POSZUKUJĘ lokalu do wynajęcia na 
Zakład Naprawczy T elewizorów. Lom­
fa, t el. 69-122. 

K-7532 

~ L< X 
ivu. tqce w pobliżu wsi Łosewo. 

(gm. Kolno) znaleziono nieprzyt~m­
nego mężczyznę z pokrwawionq 
twarzą. Nie mial przy sobie żadnych 
dokumentów. 

XL< X 
Ostatnie dni, niestety, przyniosły 

wiele wypadków drogowych. W 
Zambrowie na ul. Białostockiej pod 
dużego fiata wbiegl nagle 9-letni 
Piotr Z. Chłopiec, z urazem głowy, 
przewieziony zostal do. szpitala. 

Na trasłe Mały Płock - Rogieni~ 
ce maluch" wyprzedzający fur­
ma;kę zderzył się z nadjeżdżającvm 
z naprzeciwka innym „maluchem". 
Kierowcy oraz pasażerka odnieśli o­
brażenia ciała. Samochody uszko­
dzone został11 na okola 3 mln zł. 

W Łomży na ul. Giełczyńskjei 
polonez potrącił 63-letnią kobietę, 
która doznała zlamania - nogi. 

Autobus relacji Bialystok - Kę­
trzyn potrącił w !JożeJewie ~5-letn~ą 
mieszkankę Łomzy, która nieostroz­
nie wyszła zza stojącego na przy-
1tanku innego autobusu. 

L< L< L< 
Inny duet męski ograbił z 90 

tys. zl Zomżyniankę, . która .o 
4.00- nad ranem wchodziła właśni!: 
do swojego bloku przy ul. A rmu 
'czerwonej. 

XL< X 
~a mbrowianinowi A na rzejowi 

W. skradziono portfel z 220 tys .. zl. 
Nie potrafił on jednak powiedz~eć 
nic na temat okolicznofri, w 1a­
kich to się stało. 

X L< >-< 
13 grudnia do mieszkan~a przy ul. 

Mazowieckiej w Zambrowie zapuka­
ła kobieta lat okola 30, podająca się 
za Jugosłowiankę. Szukała kogoś, 
kto pomógłby jej zanieść rzeczy do 
komisu. Gospodyni zaprosila Ją do 
3tołu i zaczęła się interesująca roz­
mowa, m.in. na temat biżuterii i do­
larów. W pewnym momencie gos­
podyni usnęla, a „Jugosłowianka", 
3plądrowawszy uprzednio mieszka­
nie, zniknęla z nie swoim kożuchem 

Z KRONIK MO 
Prawdopodobnie śliska nawierzch­

nia byla przyczyną tragedii, do ;a­
kłej doszło na trasie Grajewo -
Ruda. Fiat l26p zjechał do rowu i 
uderzył w •karpę. Kierowca poniósł 
imiert na miejscu, pasażer jest po­
turbowany. 

W Marianowie „maluch" zjechał 
nieoczekiwanie na pobocze i po­
trącił 39-letniego mieszkańca Bud 
Czarnockich, Piotra B . Mężczyzna 
doznał wstrząsu mózgu. 

Jednego t11lko dnia, 14 grudnia, 
zdarzyły się 4 poważne wypadki, na 
szczęśde bez ofiar śmierteln11ch: na 
trasie Sniadowo - Łomża samochód 
osobowy kierowanll' przez mieaz­
kańca Grodna zderzył się ze starem, 
na skrzyżowaniu ulic Swierczew­
skiego i Sikorskiego doszlo do ko­
lizji jelcza z ladą, we wsi Ostrożne 
(gm. Szumowo) potrącony zostal 
Jan G., który wtargnął pod fiata, a 
w Budach Czarnockich, w trakcie 
wykonywania manewru omijania, 
autobus zderzyl się z ciężarowym 
jelczem. 

X >-<X 
W mieszkaniu przy ul. 22 Lipca 

w Łomży zapalil się telewizor. Stra­
tt1 materialne nie są duże, gorzej, 
że PTZ11 tej okazji ucierpialy dzie­
ci: l,5-rocz»a Marta i 4-miesłęczny 
Karol . Nieprzytomne wskutek zacza­
dzenia odwiezione zostaly do szpi­
toZa. 

>-< >-< X 
Coraz więcej zdarza się ostatnio 

napadów rabunkowych. W mie$Z­
kaniu przy ul. Senatorskie; 30 w 
Łomży gospodarz, 20-letni · Zbig­
niew D. ł jego rówieśnik Zbigniew 
N„ skopali Mieczyslawa M., a na­
stępnie zabrali mu 7 tys. zł. Nie 
poskromm swego temperamentu 
wobec funkcjonariuszy MO. Dopro­
wadzeni pr..zez nich silą do radio­
wozu, zdemolowali samochód. Wo­
bec Zbigniewa N. prokurator za­
•tosował areszt tvmczasow11, spra-· 
wę Zbigniewa D., który odb11wal 
wla§nte służbę wojskową w OC, 
przekazano do prokuratury woj­
skowej. 

X >.< X 
W Zambrowie nietrzeźwy An-

drzej M. zdążający do domu, na­
padnięty zostal przez dwóch męż-

i zlotem, pozostawiajqc w zamian 5 
kuponów materiału. 

X>..< X 
Do Szkoly Podstawowej Nr 2 w 

Grajewie dostali się zlodzieje, któ­
rzy przywlaszczyli sobie radiomag­
netofon „Sharp" i dwa gramofony. 
W tym samym czasie wlamania do­
konano również do pomieszczeń 
miejscowego ZOZ-u. Razem z wla­
mywaczami zniknął radioodbiornik 
,Beskid", telewizor „Vęla", dwa lu­
~tra łazienkowe, zasłony okienne, 
firanki, koldry, poszewki na podusz­
ki i koldry, prześcieradla, koce, 
lampka nocna, czajniki, sztućce, ta­
ierze„. Można by przypuszczać, że 
kto~ się urządza„. 

xxx 
Dwóch rolników z gminy Nur 

ukradło z lasu w pobliżu wsi Zas­
ków 20 sosen. Przeciw obu posteru­
nek w Nurze prowadzi postępowa­
nie przygotowawcze. 
Tyleż samo sosen wyciąl nielegal­

nie w lesie nadleśnictwa Cendrowiz­
na rolnik, mieszkaniec gminy Miast­
kowo. Postępowanie prowadzi 
RUSW w Łomży. 

xx x 
Danuta S. z Ciechanowca przyla­

pana zostala we wlasnym mieszka­
niu na sprzedaż11 10 butelek wód­
ki (osiągnęla zysk 34 tys. zl). W 
trakcie przeszukani a znaleziono u 
niej jeszcze alkohol wartości okolo 
3 mln zl. Pani Danuta była Już 
uprzednio karana za handel wódką. 

xxx 
We wsi Laszczka Duża (gm. Per­

lejewo) spalił się dom wraz ze 
sprzętem gospodarskim. Przyczyną 
pożaru bylo spięcie w instalacji e­
lektrycznej prz11 liczniku. 

X >..< X 
Pożar w sklepie z galanterią, o­

buwiem i kosmetykami w Zam­
browie kosztował jego wlaścicielkę, 
Mariannę S., około 5 mln zl. 

xxx 
W skutek mylnej informacji prze­

kazanej MO przez ŁZPB „Narew", 
w „Kronice" z 17 grudnia blędnie 
podaliśmy, że Jerzy C. pochodzi z 
Kuzi, a nie z Łomży. 

„RELAX" Grajewo: 28-30.12 
Gdziekolwielt jest, jeśliś jest'', pol.­

:RFN od 1. 18; 12-3.01 - „Co lu­
bią tygrysy", pol. od l. 18; 4.0 1 -
„Gremliny rozrabiają", USA od L 
12· 5-8.12 - „Akt zemsty'', USA 
od' 1. 18; 9-10.12 - „Oszołomie­
nie", pol. od 1 18. 

„WRZOS" Kolno: 29.12-1.01 
Telepasja", USA od 1. 15; 3-4.01-
„Wywiad", wł. od 1. 15; 5-8.01 -
„Malone", USA od 1. 18; 10-11.01 
- „Dotknięci '', pol. od I. 18. 

KADR-WDK" Lomża: 29-31.12 
-" Elektroniczny morderca", USA 
od i: 15; 1-3.01 - „Pożegnanie z 
Afryką", USA od 1. 12; 4-5.01 
„Labirynt'', pol. od 1. 18; 6-9.01 
Harry Angel", USA od I. 18; 10-

'h.01 - „Dojrzewanie", Nowa Zelan­
dia od 1. 15. 

„MILLENIUM„ Lomża: 29.~2-
1.01 :- „Jeniec Europy'', . poi., ~ 
I. 15; 2-4.01 - „Żelazną ręką , 
pol., od 1. 18; 5-6.01 - „Powięk­
szenie", ang. od 1. 18; 8-10.01 
Powrót Wabiszczura", pol. od 1. 

'is. ·. 
„ w ARS" Wysokie IUa':.iowtecR~~: 

28-31.12 - ,,samotny wilk Me 
Quade" USA od 1. 15; 2-3.01 
„Między ustami a brzegiem pucha­
ru", pal od 1. 15; 4-7.01 - „Com­
mando" USA od 1. 15; 9-11.01 
„Galop~m przez pusztę", USA-węg., 
L 15. 

„KOSMOS" Zambrów: 29-31.12 
- „Powiększenie", ang. od 1. 18; 
1-4.01 - „Ludzie-koty''. USA od 
I. 15; 5-7.01 - „Ostatni prcm", 
pol. od 1. 15; 8-13.01 „Rambo 
I", USA od 1. 15 

TURNIEJ 
" 

,,KONTAKTOW'' 
Przypominamy, że trwa nasz 

turniej tenisa stołowego. Pierw­
sza faza eliminacji potrwa do 
5 stycznia (zawody środowisko­
we, miejskie i gminne). Elimi­
nacje rejonowe odbędą się 6 
stycznia w podanych w po­
przednim numerze szkobch. 
Przypominamy też o nadsyła­
niu do nas kuponów turniejo­
wych. 

i KUPON I 
l TURNIEJ TENISA STOLOWEGO • 
, o puchar „Kontaktów" -' 

hn.ię ... „_. _____ „„ _ __ _ 

-------·-----„-··-·······---.... ·····-
Nazwisko 

·····································-·-····················-
····-·········--····-·····--·····-·--··-·-·----·· 
Adres 
···-············•1-„„„.„„.„„„.„„„ ..... „„„ •• ___________ „„.„„ 
•• „ ... „ •••••••••••••• „.„ „ •••••••• „„ ••••••••• „ •• _______ _ 

Potwierdzenie udziału przez 
organizatora 

-„ •• „ „„„„„„.„„.„„ •••• „„ •• „ • • „ • • „ •• „ „ • • „„ ••• „_ •••••••••• „„ •••• „. 
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W kraju tirakuje nie tylko 
1ołal·ów, ale i złotówek. ·Brak 
ych ostatnich powoduje, że 
1olskie fabryki nie sprzedają 
towarów polskim klientom, 
którzy nie mają ich za co Im­
pić. Z kolei fabryki nie mogą 
ldientom udzielić kredytu. po­
nieważ same nie mają pienię­
dzy, jako że nie sprzedają to­
warów, których zresztą nie 
produkują, gdyż nie mają na 
to pieniędzy. Jak widać jest 
to koło absolutnie zamknj.ęte, 
w dodatku toczące się i nie 
bardzo widać, kto chciałby je 
zatrzymać, choć wszyscy wi­
dzą, że stacza się ono po ró­
wni pochyłej. Takimi kołami 
są na przykład nasze stocz­
nie pełnomorskie, które ocl­
mówiły ostatnio polskim ar­
matorom sprzedaży statków, 
których zresztą nie wyprodu­
kowały, bo armatorom braku­
je pieniędzy, a stoczniom 
również. Są więc stocznie, są 
robotnicy, są zamówienia i 
tylko statków nie ma. Czy 
ktoś z tego może coś zrozu-
111ieć? 

Na szczęście są jeszcze sto­
cznie zagraniczne i te nie od­
mówiły In·edytów naszym ar­
matorom. Będziemy więc mie­
li statki zagraniczne, za po­
·i,yczoną lecz z pewnością zna­
cznie grubszą gotówkę. I bę­
dziemy przepłacać tak długo, 
aż nie znajdziemy odpowiedzi 
na podstawowe pytanie - co 
było najpierw: jajlrn czy ku­
ra, towar czy pieniądze? 
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oda do złodziei 
ftragment większej eałofo" 

Pan Naczetntk ze„. 
o ntm mówi cala gmina 

Jak mu. nte dan, Oft cl nic da 
Trzeba dawać, ot i bieda 

I samochód ma slużbowy 
Kibet w domu marmurowy [„.] 

Jest pan prezes :Il mieszkanio wej 
To nll8tępny stary złodziej 

Wspólnie :r paneteł tuict:etntkłem 
Robtq f1'teresy d:rłkle f„J 

Jest n(lstępny star11 kTęclet 
I tł tudit teii: ma wztęcte 

Pil-n dyrektor z podstawówki 
Ten ma ktesze1i na !apówkt r ... 1 

Doktor (.„/ arcyzlodz!ej 
Za rletone wskrzesić może 

Nas% pa.n doktór dob: ;e wte 
Kogo Leczyć, kogo nte 

Tak wtęc wszystko się tu styka 
W naszym mteścte rzqdzt ktika 

Przygtfzte jeszcze takt cza• 
Wloskq maftę wpędzq w las 

Nota b iograficzna: patrz „Pod­
redakcyjna eks trapoczta". 
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EWA GU.•KOLAKOWSKA. t„Gazeta Robotnicza") 

srrRZELEC (22 XI - i1 
XII): W sprawach zawodo­
wych jakieś poważne zmiany, 
być może dostaniesz propozy~ 
cję awansu. Nim coś zdecydu­
jesz, najpierw dobrze się za­
stanów. W domu bez wstrzą­
sów, ale też i bez ciepła. Czy 
aby nie z Twojej winy? W 
sprawach serca zastój. Zdro­
wie w normie, jedynie możesz 
mieć kłopoty z zębami. 
KOZIOROŻEC (22 XII -

20 I): Jesteś zmęczony, cho­
dzisz zdenerwowany. Musisz 
odpocząć od pracy, ale nie 
tylko. W tym tygodniu bę­
dziesz miał okazję poprawie­
nia stosunków z osobami, na 
których Ci przecież zależy, 

tylko musisz się trochę o to 
postarać. Zaniedbałeś sprawy 
zdrowotne ! Oj, niedobrze. 

WODNIK (21 I - 20 li): 
Tydzień raczej dobry. W pra­
cy niespodzianka związana 
być może z reorganizacją. W 
domu ład i spokój, nie tak 
częst)' ostatnio. Sprawy ser­
cowe na dobrej drodze, zdro­
wie w normie. Finanse kwit­
nące. Koniecznie zagraj w 
którąś z gier liczbowych. Po­
staw na 12, 9 i 24. 

RYBY (21 li - 20 Ili): 
l\7ażne uroczystości rodzinne 
i być może przyjazd kogoś, 
kogo dawno nie widziałeś. W 
pracy zamieszanie spowodo­
wane nieszczęśliwym zbie­
giem przypadkowych okolicz­
ności. Zdrowie niezbyt dobre, 
jesteś mocno zmęczony. Pt·zy­
jazny Wodnik, fałszywy Skor­
pion. , 
BAJł,AN (21 Ul - 20 IV): 

Tydzien najlepszy z możli­
wych w ostatnim kwartale 

tego roku. Masz szanse za­
kończyć wre:;;zcie parę spraw, 
wiszących nad Tobą jak wy­
rzut sumienia. Dotyczy to 
zwłaszcza Twoich podbojów 
śercowych. Weź się także za 
uporządkowanie spraw zdro­
wotnych. To bardzo ważne! 

BYK (21 IV - 21 V): Nie 
najlepsza atmosfera w pracy 
wpłynie na Twoje samopo­
czucie. Musisz zebrać się w 
sobie i nie dać ponieść emoc­
jom. Życzliwy Wodnik, chyba 
wiesz o kogo chodzi? W spra­
wach serca chwilowy zastój, 
ale jest to typowa cisza p1·zed 
burzą. 

BLIZNIĘTA (22 V - 21 VI): 
W tym tygodniu absolutnie 
najważniejszą sprawą będzie 

dla Ciebie załagodzenie kon­
fliktu w pracy lub w domu. 
W wolnych chwilach zasta­
nów się nad swoim postępo­
waniem i wyciągnij z tego 
wnioski. Zdrowie dobre, fi­
nanse kwitnące. 

RAK (22 VI - 22 VII): 
Roznosi Cię energia, więc za­
cznij wreszcie działać i w 
tym celu odłóż na bok nagro­
madzone w Tobie niechęci 

MIROSt.AW HAJNOS („Sztandat 
Młodvoh"• 

i animozje. W domu atmo­
sfera przyjazna, doceń to. 
Zdrowie na szczęście dobre, a 
będzie Ci ono bat·dzo potrze­
bne w najbliższej przyszłości. 
Życzliwy Wodnik. 

LEW (23 VII - 22 VIII): 
Tydzień średni pod każdym 
względem. W · pracy raczej 
spokojnie, jeśli nie liczyć cał­
kiem drobnych spięć i zadra­
żnień wynikających ze złej 
organizacji, nie tylko Twoich 
zajęć. W domu cisza, póki co. 
Sprawy sercowe bez sensacji, 
zdrowie też w normie. 

PANNA (23 VIII - 22 IX): 
Jakieś poważne dodatkowe 
wydatki, .które na dłuższy 
czas osłabią Twoje finanse. 
Na szczęście masz możliwości 
dodatkowego zarobku, z cze­
go w żadnym wypadku nie 
powinieneś rezygnować. Ja­
kieś komplikacje zdrowotne, 
choć nie u wszystkich spod 
tego znaku. 

WAGA (23 IX - 22 X): 
Nie martw się sprawami fi­
nansowymi. Jakieś niespodzie­
wane zdarzenie zmieni zawar­
tość Twojego portfela. W do­
mu wszystko w porządku, 

zdrowie w normie, ale w pra­
cy drobne kłopoty związane z 
zadaniami, które niestety 
przekraczają Twoje możliwoś­
ci. Zdrowie nie najlepsze, 

SKORPION (23 X - 22 XI): 
Tydzień znośny, nie martw 
się, mogło być gorzej. Naj­
gorsze finanse. Wplątałeś się 
w jakieś pieniężne kłopoty i 
teraz nie wiesz. jak się z te­
go wyplątać. Sprawy serca 
w pełnym zastoju. Zdrowie 
dobre. Dobry kolor - zielony, 

PRAWDY 
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Z CYKLU: NOWE PARTI~ POLITYCZNE 

Taki polityk, co za wcześ­
nie mówi prawdę, popełnia 
błąd. 

Tadeusz Fiszbach 

ZIEDNOCZOłłE 
S TRON Jij lCTWC 
N EOXAPITALISTOW 

póOremfficJ Jna e\\stnpoczta 

Prosz~ o wydrukowanie mo­
jego tekstu, ponieważ jest on 
autentycznym odzwierciedle­
niem odbioru życia i despo­
tycznych rządów w naszym 
mieście [.„]. Jednocześnie pro­
szę o anonimowość ze wzglę­
du na to, że mieszkam w tym 
mieście. Adres wylącZ7l ie do 
wiadomośd redakcji. 

Z poważaniem [. .. } 

Ps. JeżeU :ra wydrukowanie 
tekstu pobierana jest oplata, 
bardzo proszę o niezwłoczne 
~owiadomłenie. 
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To. już ostatni zestaw kon­
kursowy i ostatni kupon, a 
zarazem ostatnia okazja się· 
gnięcia po cotygodniową por­
cję nagród. Przypominamy, los 
może się uśmiechnąć do ka~­
dego biorącego udz,iał w gło­
sowaniu. 

W kolejnej edycji konkursu 
(kupon nr 54) zwyciężył ry­
sunek MIROSLA WA HAJNO­
SA (nr 2). Nagrody książkowe 
wylosowa1i: MAREK MAR­
KOWSKI (Jabłoń Kościelna) 
i ROMAN SWIERŻEWSKI 
{D1·ewnowo). 
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NAGRODY i 
Ił wazen 
~ terba 
~ książki 
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POZI0!\10: 4) Ktos C1ztetny, JU- neK mteSZKalJly, lU) i:; SZtUK, UJ 
n a k , 6) zapas, 7) słowik, I.ana- t•odak. 13) znany radziecki samo-
rek, 8) przywiezienie. towaru do chód osobowy, 141 czarna w ko-
sklepu, 9) poczucie piękna, bar- minie, 15) knowanie. (HCL) 
moai.i, gust, 12) solny lub siarko· Wśród Czytelników którzy w 
wy, 16) jedna z republik radziec- ciągu 111 dni nadeślą prawidłowe 
kich, 17) pomyłka, 18) zamie~ rozwiązanie (opatrzone lmpo-
śnlema. 19) naczynie na zaupę. nem), rozlosujemy nagrody ufun-

PIONOWO: 1) centrum, 2) duża dowane przez Społeczne Stowa· 
ilość ludzi, li) mniejszy od drze· rzyszenie Prasoznawcze „:stop-
wa, t) rezerwa, 5) wiejski budy- ka". 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 48 
POZIOMO: muszka, rózga, ślemię, garść, Aneta, Attts, skalp, swat­

lca, kwiat, barkas. PIONOWO : wróg, ozór, maść. siewnik, k wintal, ak­
tówka, świątek, Saks, Apis, pęto. 

Nagrody wylosowali: STANISLAW CHMIELEWSKI z Nowogrodu 
(książka), MARTA KULESZA z Zambrowa (plecak), GRAŻYNA LO· 
SIN'SKA z Zambrowa (książkę), SYLWIA OSOWSKA z Tyborów 
Trzcianki (wazon) i JOZEF ZAWISTOWSKJ z Wiśniewa (książkę). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI Z NR. 49/89 
POZIOMO : okoń, trójząb, rtęć. atarka, znak. tlo\c, usterka, ocet. win­

nica, lewa. PIONOWO: statut, żółtko, czart, obt·az, osęka, Narwik, kra­
jnn, łącze, kutwa, Ateny. 

Nagrody wylosowali: BEATA BPZEZIAK z Popiołek (plecak), IRE­
NA CHMIELEWSKA z Nowogrodu (ksią7\cę), ELŻBIETA HARASIMO· 
WICZ z Grajewa (lcsiążk<:\. ELŻBIETA KOMOSINSKA z Wąsosza (:>.e­
lazko) 1 MIECZYSLA w ZAREMBA ze St:ircg· Ratowe (lcslątkę). 
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